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Na drodze ku jedności 


CKW PPS i KC PPR zwołują w 
w okresie najbliższych kilku dni, we 
wszystkich ośrodkach wojewódzkich 


omówią uchwały wspólnego posie- 
dzenia CKW PPS i KC PPR z dnia 
3 bm. w sprawie wspólnych obcho- 


szerokie zebrania aktywów obu par- | dów pierwszomajowych i budowy 
tii. Na zebraniach tych przedstawi- Centralnego Domu Zjednoczonej 
ciele władz centralnych PPR i PPSIPartii Klasy Robotniczej, 

Data Województwo PPS PPR 

10.IV Gdańsk ttow.  Szwalbe Szyr 

10.1V Wrocław s Rusinek Bieńkowski 

101V Kraków » Lange Zambrowski 

10.IV Bydgoszcz s Świątkowski Alster 

10.IV Rzeszów s Kuryłowicz Chełchowski 

10.IV Poznań A Ćwik Borejsza 

10.IV Szczecin M Reczek Albrecht 

11IV Lublin m Matuszewski Witaszew ihi 

11.IV Białystok % Dąb Dworakowski 


Rośnie fundusz budowy 
Centralnego Domu 


Zjednoczonej Partii Klasy Robotniczej 


cowników Spółdzielczych — 500.000 
zł oraz od Zarządu Głównego Zw. 
Zaw. Pracowników Skarbowych RP 
— 500.000 zł. ) 

Tow. Cyrankiewicz otrzymał poza 


Z terenu całego kraju nadchodzą 
dalsze meldunki donoszące o 'wkła- 
dach na Fundusz Budowy Central- 
nego Domu Zjednoczonej Partii Kla- 
sy Robotniczej. 
tym depesze: 


Delegacja Związku Zawodowego 
Robotników i Pracowników Przemy- 
słu Budowlanego, Ceramicznego i 
pokrewnych zawodów w Polsce złn- 
żyła w dniu wczorajszym na ręce 
sekretarza generalnego CKW PPS 
czek na sumę 6.000.000 zł z przezna- 
czeniem na Fundusz Budowy Cen- 
tralnego Domu Zjednoczonej Partii 
Klasy Robotniczej. 

Zarząd Główny Zw. Zaw, Koleja- 
rzy postanowił przekazać na ten sam 
cel kwotę 3.000.000 zł, wzywając 
równocześnie wszystkich swych | 
członków w okręgach i kołach do 
wzięcia udziału w zbiórce funduszów 


—— z OO O 


od Wydziału Wyko- 
nawczego Zarządu Głównego Zw. 
Zaw. pracowników Stoczniowych RP 
w Gdańsku, który zadeklarował na 
budowę Centralnego Domu 200.000 
zł, od Okręgowej Komisji Zw. Zaw. 
w Łodzi — 100.000 zł oraz od Praco- 
wników i Człomsów Wytwórczej 
Spółdzielni Ceramik w Firleju koło 
Radomia. Ta ostatnia instytucja prze 
znaczyła na budowę Centralnego 
Domu 20.000 sztuk cegły maszyno- 
wej. 

Ponadto wpłacone ' zostały nastę- 
pujące sumy: Oddział Związku Me- 
talowców w Krakowie — 100.000 zł, 
prezydium OKZZ w Poznaniu — 


na budowę Centralnego Domu. 50.000 zł, Komitet Miejski PPR w 


Również na ręce tow. Cyrankiewi- | Grudziądzu — 15.000 zł, członkowie 
cza przekazane zostały dalsze sumy: | Komitetu Miejskiego PPS w Gru- 
od Zarządu Głównego Zw. Zaw. Pra- | dziądzu — 10.000 zł. 


Prezydium Sejmiku Spółdzielczego 


u tow. Premiera Cyrankiewicza 


Tow. Wicemarsz. Szwalbe prezesem Rady Spółdzielczej 


Dnic.9 bm. tow. premier Józef |powołanych komisii. organizacy j- 
Cyrankiewicz przyjął w Prezydium 
Rady Ministrów przedstawicieli Pre- 
zydium Sejmiku Spółdzielczego w 
osobach tow. wicemarszałka Szwal- 
bego, tow. płk. Ochaba, min. Grubec- 
kiego, tow. prezesa Żerkowskiego, 
wiceprezesa Papieską i ob. Domań- 
skiego. 

Delegacja złożyła tow. Premierowi 
sprawozdanie na piśmie z przebiegu 
obrad Sejmiku Spółdzielczego oraz 
teksty uchwał, jak również projekty 
ustawodawcze Centralnego Związku 
Spółdzielczego, statuty przedsię- 
biorstw i central państwowo-spół- 
dzielczych oraz projekt zmiany usta- 
wy o spółdzielniach, prosząc o na- 
danie szybkiego biegu sprawie. 

Jednocześnie delegacja powiadomi- 
ła tow. premiera o składzie wybranej 
na Sejmiku Spółdzielczym Rady 
Naczelnej Centralnego Związku Spół 
dzielczego oraz komisji organizacyj- 
nych trzech central branżowych. 

+ 


ki zarządów przyszłych central spół- 
dzielczych. 


: Na czele Centrali Spółdzielni Spo- 
żywców stanie komisja w składzie: 
przewodniczący J. Żerkowski, 
członkowie — A. Przybyliński, J. 
Niemieć, I. Brym, S. Gołębiowski i 
J. Jasiński. 


Na czele Centrali Spółdzielni Rol- 
niczych staną: przewodniczący — E. 
Pszczółkowski, członkowie — B. Ga- 
łęza, T. Jańczyk, P. Szumowski, St. 
Chromik, B. Warowny. 


Na czele Centrali Mleczarskiej: 
przewodniczący A. Kaczocha, 
członkowie — M. Wowk, S. Bobrow- 
ski, F. Gagwiński, J. Górszczyk, J. 
Fischer. 


Po zakończeniu obrad Sejmiku, 
odbyło się konstytucyjne zebranie 
| Naczelnej Rady Spółdzielczej, której 
| skład podaliśmy w dniu wczoraj- 
szym. Naczelna Rada Spółdzielcza 

W uzupełnieniu sprawozdania z|powołała na swego prezesa tow. wi- 
sejmiku spółdzielczego z dn. 8 bm., | cemarszałka St. Szwalbego, na wice- 
które zamieściliśmy w numerze | prezesów min. Grubeckiego i tow. 


nych. które pełnić będą - obowiąż=|- Ę 


wczorajszym, podajemy poniżej skład 


min, Drożniaka. 


Żelazna 


kurtyna 


s odcina z kolei Francję 


Żelazna kurtyna, którą brytyjski 
rząd odgrodził się od przedstawicieli 
socjalizmu polskiego i czechosłowac- 
kiego w okresie niedawnej sesji „Co- 


misco“, odgradza obecnie również 
Francję. W dniach 10 i 11 bm. odby- 
wa się w Paryżu Międzynarodowa 


Konierencja w sprawie pomocy dla 


Ponad 3 miliony 
członków skupia 
polski ruch zawodowy 


Liczba pracujących,  zonganizowa- 
dych w ruchu zawodowym, przekroczy 
łą 3 miliony. Łącznie polski ruch za- | 
wodowy skupia już 3.020.373 człon- 
ków, W ciągu ostatnich 4 miesięcy 
zgłosiło swój akces około 200 tysięcy 
osób. Liczba kobiet wynosi 670.764, 
młodzieży 120.291. Najliczniejszym! 
związkami są — Związek Zawodowy 
238.347 członków, Me- 
321.972, Włókniarzy — 


270.240 


Okręg dolnośląski wysunął się na 
trsecie miejece z liczbą 324.499 człon- 
ków, po Górnym Śląsku -- 695.993 
członków ; Łodzi — 364.821 członków. 


Kolejarzy — 
talowców 


274.180 1 Góratków — 


Grecji Demokratycznej. Na Konferen- 
cję tę miała wyjechać kilkuosobowa | 
delegacja polska, złożona z towarzy-| 
szy z PPS i PPR. Mimo podjętych | 
zawczasu starań, wizy dla tej delega- | 
cji nie nadeszły, zupełnie tak samo, | 
jak w swoim czasie dla delegatów | 
CKW PPS, którzy mieli wyjechać do 
Londynu na sesję „Comisco”. W re- 
zultacie na Konierencję Paryską w 
sprawie pomocy dla Grecji wyjechać 
mógł tylko jeden towarzysz, który, 
mając paszport dyplomatyczny, uzy- 
skał wizę na miejscu w Warszawie, | 
bez potrzeby odwoływania się do Pa- 
ryża. 


ł 


Wiemy skądinąd, że władze francu- i 


skie usilnie starają się nie dopuścić 
w ogóle do otwarcia Konferencji Mię- 
dzynarodowej w sprawie pomocy dla 
Grecji, która ze zrozumiałych wzglę- 
dów jest im nie na rękę. Nie jest wy- 
kluczone, ze w ostatniej chwili zakaz 
otwarcia Konferencji będzie jeszcze 
wydany, ale nawet jeśli formainie ze- 
zwoli się na otwarcie, to przez odpo" | 
wiednie manipulowanie wizami łatwo | 
będzie władzom francuskim dopuścić į 
dc Paryża tylko takie osoby, które im 
sg dogodne. Jest to oczywiście za- 
przeczeniem najbardziej elementarnych 


ATAW SŁUŻBIE 
PODLEGŁOŚCI 
OCJALIZMU. 


WYDAWCA: 
RADA NAGEENA 


WARSZAWA, SOBOTA, 10 KWIETNIA 1948 R. (B) 
o 


Cena numeru 3 złote 
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Francuzi starają się odroczyć 
utworzenie Trizonii 


Rada Kontroli w Berlinie 


Westfalacy w Szczecinie 


Pierwszy transport repatriantów z Westfalii przybył do Szczecina. | 
Na zdjęciu: westfalacy tańczą na dworcu w. kilka chwil po przy- 
jeźd zie (Foto SAP) | 


nie zbierze się w 


tym tygodniu 


Korespondent berliński „Robotnika“, Marian Podko- 


„wiński, telefonuje: 


Kolejne posiedzenie Sojuszniczej Rady Kontroli, które 
miało się odbyć 10 kwietnia, nie zostało zwołane przez gen. 
Clay'a, ponieważ żaden z gubernatorów nie zwrócił się do 


i W kołach politycznych Berlina fakt 


nie zwołania Rady Kontroli tłuma- 
jczą licznymi rozdrażnieniami jakie 
istnieją od pewnego czasu między gu_ 
bernatoramij czterech mocarstw. Mimo 
to jednak, jak podają źródła amery- 
sąańskie, w Berlinie toczą się ostatnio, 
sertraktacje między Amerykanami a 
| władzami radzieckimi. Ogłaszanie wy 
aiku tych rozmów byłoby jednak rze- 
czą przedwczesną. Te same koła poa- 
xreślają, że jakkolwiek gen. Clay nie 
zwołał posiedzenia Rady Kontroli w 
oznaczonym czasie, to jest jednak rze 
czą pewną, że uczyni to w następnej 


m 


Tow. Nenni ocenia optymistycznie 
wyniki nadchodzących wyborów 


Wywiad z przewodniczącym 
włoskiej partii socjalistycznej > 


Korespondent rzymski „Kodotniką* Władysław Rudnicki, prze- 
prowadził wywiad, z przewodniczącym włoskiej. partii socjalistycz- 
nej tow. Nenni. ; i ? 

- RZYM — 9 kwietnia. Via Polonia Nr 7. — Prywatne mieszkanie 
tow. Petra Nenni. Pokój sypialny. Nenni powrócił wczoraj z Sycylii. 
Leży w łóżku po wypadku samochodowym, jąkiemu uległ w mieście 
Catania. Plaster na nosie, drugi na głowie. Krwawe zacieki na czo- 
le, zresztą „pie poważnego. ro R : Zee 4 R$ a zl W dd YE AZ RÓ 

rzy łóżka Nenniego mibywa się mała konferencja. Togliatti, 
Lizzadri, tedaktor Avanti Rossi, Skończywszy konferencję Nenni 
mówi: „Jertem do waszych usług, towarzyszu”. 
(0 Jak ocehiacie sytuację: przed: |, — 
wyborczą? — pytam prosto z mo= 


riy 


lecz w rzeczywistości” antysocjali- 


stu. styczną. Opór włoskiej klasy pracu- 
— Moim zdaniem — odpowiada jącej wobec tej potężnej presji za- 
Nenni — perspektywy . wyborcze | granicznej i krajowej, jest naprawdę | 


wspaniały. Wśród chłopów — mówi 
Nenni — daje się zauważyć bardzo 
wyraźne przesunięcie w kierunku 
Frontu Demokratycznego, Chwiejna 
jest natomiast postawa warstw drob- 
no- i średniomieszczańskich, bardziej 
wrażliwych na propagandę amery- 
kańską. 


Frontu są następujące: pewna jest 
większość względna, możliwa więk- 
szość bezwzględna. 

Ostatnio daje się zauważyć nie- 
słychanie silna presja ze strony kół 
konserwatywnych, zarówno wew- 
nętrznych, jak również zagranicz- 
nych. Należy do nich zaliczyć także 
burżuazyjnych socjalistów zachodu. 
Stanowią oni dziś składowy oddział 
krucjaty, zwanej antykomunistyczną, 


zza 


— Jakie wrażenie odnieśliście z 
. waszego pobytu na Sycylii? (Nen- 
ni odbył niedawno propagandową 


podróż po Sycylii, skąd właśnie 
powrócił). 

— Podróż moja utwierdziła mnie 
właśnie w przekonaniu, że wśród 
włościan Włoch południowych daje 
się zauważyć ta przemiana -nastro- 
jów, o jakiej przed chwilą mówiłem. 
Chłopstwo porzuca swą tradycyjną 
bierność i przechodzi na.. pozycję 
walki społecznej, konsolidując . się 
.przede wszystkim wokół kwestii re- 
formy rolnej, stanowiącej podstawy 
problemu życia Włoch południowych. 
Południe — podkreśla Nenni — sta- 


| nie się prawdopodobnie decydujacym |. 


elementem naszego zwycięstwa. 
— Jakie znaczenie mogą mieć 
wybory we Włoszech dla rozwoju 
sytuacji międzynarodówej? ©. 
— Wybory włoskie stały się waż- 
nym elementem międzynarodowej sy 
tuacji politycznej, choć osobiście 'u- 
ważam, że znaczenie ich dła wew- 
nętrznego życia Włoch, jest daleko 
większe, aniżeli dla międzynarodo- 
wego życia Europy czy świata. Jed- 
nakże opinia światowa szczyci nasze 
wybory ogromnym  zainteresowa- 
niem,“ x 

Do sypialni Nenniego zagląda pá- 
rę osób. Niecierpliwią się, czekając 
na ważne rozmowy z wodzem par- 
tii.. Nie chcąc zabierać Nenniemu 
więcej czasu, żegnam go, dziękując 
za udzielenie wywiadu. 
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Strajk górników w USA spowodował 
unieruchomienie połowy pociągów 


Brak węgla paraliżuje | 
gospodarkę Stanów Zjednoczonych 


WASZYNGTON. Rząd amerykański wydał zarządzenie, na mocy 
którego ruch pociągów pasażerskich i towarowych zmniejszony został 
do połowy. Zarządzenie wchodzi w życie 15 kwietnia o północy. Po- 
wodem ograniczenia jest brak węgla, powstały na skutek strajku gór- 
ników, który trwa już od 29 dni. 

Straj górników unieruchomił ponadto, 
produkcję całego szeregu przedsię biorstw, uzależnionych od dostaw 
węgła, a przede wszystkim koncernów stalowych. 


Jak podaje PAP liczba strajkują- 
cych w kopalniach węgla brunatnego 
wynosi nadal 400 tysięcy. Na znak so- 
lidarności zastrajkowało również 25 
tys. górników kopalń: węgla kamien- 
nego. . 


lub znacznie ograniczył, 


kazu przerwania strajku. Jeśli powo- 
dy te sąd uzna za niedostateczne, 
związek i Łewis zostaną pociągnięci | 
do odpowiedzialności za obrazę sądu. | 

Ze swej strony Lewis i związek 
górników wystąpili do sądu o unie- 
ważnienie nakazu przerwania strajku, 
dowodząc, iż w danym wypadku nie 
ma się do czynienia ze zorganizowa- 
nym strajkiem, lecz ze spontanicznym 


Sąd federalny wezwał związek gór- 
ników oraz jego przewodniczącego, 
Johna Lewisa, do podania powodów 
nie zastosowania się do sądowego na- 


Konferencja w Genewie potępiła 
politykę podżegaczy wojennych 


GENEWA (PAP) W kuluarach | przed 
konferencji gener'skiej omawia się z| sk; 
ożywieniem fakt jednomyślnego u- 
chwalenia rezolucji, potępiającej pro- 
pagandę wojenną. Podkreśla się, że 
c, którzy od początku konferencji 
przepowiadali jej zerwanie przeżyli 
zawód. Przed głosowaniem toczyła się 
dyskusja, podczas której sformułowa- 
no na podstawie wniosku australijskie- 


głosowaniem delegat amerykań- 
usiłował osłabić treść rezolucji, 
(lecz wysilki jego zostały pokrzyżowa- 
ne wystąpieniem Bogomołowa, który 
wskazał, że istnieje możliwość pełne- 
go porozumienia, o ile delegacja ame- 
rykańska wycofa swą poprawkę. De- 
legat amerykański musiał w tej sytua- 
cji pójść na ustępstwa. W ten sposób 
teza Zw. Radzieckiego i krajów demo- 


nn 


porzuceniem pracy przez górników, 
do czego mają oni prawo w myśl umo- 
wy zbiorowej. Ponadto twierdzą oni, 
że nakaz zakończenia strajku jest nie- 


.¿godny z przepisami konstytucji. Tym 


niemniej Lewis częściowo zastosował 
się do nakazu sądu i wysłał delegacje 
związku górników na konferencję z 
właścicielami kopalń. Jednakże osobi- 
ście w konferencji tej nie wziął u- 
działu. 


Możliwość nowych strajków 


Strajk 100 tys. pracowników prze- 
mysłu przetworów mięsnych w Chi- 
cago oraz pracowników giełdy nowo- 
jorskiej trwa w dalszym ciągu. Do- 
tychczasowe rokowania nie dały żad- 
rych wyników. Amerykańska Federa- 
cja Pracy udzieliła poparcia strajkują- 
cym pracownikom giełdowym. 

Jednocześnie w N. Jorku liczą się 
z możliwością wybuchu strajku pow- 
szechnego pracowników transporto- 
wych, którzy zamierzają w ten sposób 
poprzeć strajkujących już kierowców 
autobusowych. 


Dwie wypowiedzi Trumana 

Jak donosi SAP prezydent Truman 
zapowiedział na konferencji prasowej, 
że w stosunku do strajkujących gór- 
ników zastosowana zostanie w ostry 
sposób antyrobotnicza ustawa Tafta- 
Hartleya. 

Oświadczenie to -nabiera szczegól- 
nej wymowy w zestawieniu z drugim 
wystąpieniem prezydenta USA, który 
zażądał od Kongresu uchwalenia do- 


zasad, na których oparta jest wszelka | gc projekt rezolucji. uwzględniającej kracji ludowej, podkreślająć: możli- | datkowych kredytów w wysokości 725 
akcja międzynarodowa, nie mówiąc | poprawki delegacj «ztchosłowackiej || wość znalezienia momentów. łączą- | milionów dolarów na budowę samolo- 
ap wolności ; swobodzie wymiany | Jugesiowiańskiej. W ostatniej chwili | cych wszystkie delegacje — odniosła | téw dła lotnictwa i marynarki Stanów 
my 


poważny sukces. 


Zjednoczonych. 


niego z propozycją zwołania sesji. 
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dekadzie ponieważ nalegąją na 9 
władze brytyjskie. 

W związku z sytuacją w Berlinie 
warto podkreślić oświadczenie prze- 
wodniczącego rady miejskiej Berlina, 
dr. Suhr'a, który stwierdzi? na posie- 
dzeniu Landtagu w Stuttgarcie, że her, 
lińczycy nie biorą tak poważnie „do 
serca czasowego kryzysu w Sojuszni- 
czej Radzie Kontroli, jak to można 
zaobserwować w Niemczech zachod- 
nich. Większym jeszcze nieszczęściem 
dla Berlina byłoby — podkreślił dr. 
Suhr'y gdyby przedstawiciele 
władz radzieckich wycofali «ię ze 
współpracy z alianckiej komendante- 
ry Berlina. Wtedy bowiem należałoby 
się liczyć z podziałem Berlina na dwa 
miasta. y 

Drugim ośrodkiem zainteresowania 
kół politycznych Berlina jest wizyta 
dyrektora departamentu politycznego 
francuskiego ministerstwa spraw Za- 
granicznych, Couve de Murville u 
gen. Clay'a. Uważa się powszechnie, 
że tematem rozmów między Couve de 
Murville a gen. Clay'em jest kwestia 
utworzenia Trizonii. Wydaje się, że 
Francuzi pragną odwlec utworzenie 
rządu Niemiec zachodnich į wytargo- 


wać pewne koncesje. Stąd też prasa. 
francuska, komentując ostatnie prze- 


mówienie gubernatora strefy brytyj- 
skiej, gen. Robertsona, w którym za- 
powiedział 


wa run! 
to londyńskie koła polityczne twiere 
dzą, że około 25 kwietnia zostańą, po- 
djęte rokowanią między. W: Brytanią, 
iSt. Zjednoczonymi i Francją w spre- 
wie. przyłączenia francuskiej strefy o- 
kupacyjnej do Bizonii. 

Z niejasnego i niezdecydowanego 
stanowiska Francji wynika wyraźnie, 
że zgoda na utworzenie Trizonij będzie 
wyrażona wbrew woli į opinii społe_ 
czeństwa francuskiego. 


Krytyka przemówienia 
Robertsona 


Prasa berlińska cadal szeroko ko- 
mentuje ostatnie przemówienie gen. 
Robertsona. „Der Morgen', jak. poda* 
je.PAP, pisze że w ciąqu ostatnich 
trzech lat istniało wiele ezans na rom- 
wiązanie problemu niemieckiego zgod- 
nie z interesami. całej Europy. i ko- 
rzyścią dla narodu niemieckiego.. Q- 
bećnie, czyniąc z zachodnich Niemiec 
narzędzie swych krótkowzrocznych 
planów, Anglosasi prowadzą do osta- 
tecznego rozbicia Niemiec ną dwie 
części. „Neues Deutschland" organ 
SED przeciwstawia się żelaznej kur- 
tynie montowanej przez Anglosasów 
i podkreśla, że „nikt nie może zabro- 
nić narodowi niemieckiemu dążenia 
do jedności”. í 3 

Równie silnie przeciwko przemówie- 
niu gen. Robertsoza wystąpiły kiero" 
wnicze koła Unii Chrześcijańsko-De- 
mokratycznej. Koła te stwierdzają, że 
propozycje amerykańsko - brytyjskie 
nie prowadzą do utrwalenia pokoju 
światowego, ale przyczyniają się do 
dalszego podziału świata i rozbicia 
Niemiec. 


Odpowiedź amerykańska 


Wydaje się, że na skutek wyżej cy- 
«'owanych głosów niemieckich, kryty. 
kujących projekt utworzenia rządu 
Niemiec zachodnich, jak też zastrze- 
żeń francuskich, pisma proamerykań- 
skie w Niemczech głoszą że plany 
vtworzenia rządu Trizonii nie są jesz. 
cze aktualne. Podkreślił to komisarz 
brytyjski w Nadrenii i Westfalii gen. 
Bishop, który oświadczył, że rząd za- 
chodnio - niemiecki “jako taki”, nie 
zostanie utworzony w najbliższej przy 
szłości. Mimo to we Frenkfurcie, za- 
znaczył gen. Bishop, „istnieje machi- 
na, którą będzie można przekształcić 
w szybkim czasie” w rząd. 

Tak więc oświadczeniom anglosas- 
kim towarzyszą zaprzeczenia, które 
jednak w istocie niczemu nie przeczą. 
Jest i pozostaje bowiem faktem nie- 
zaprzeczalnym, że anglosaskie władze 
okupacyjne od dłuższego czasu przy- 
gotowują utworzenie państwa zachod 
nio -_ niemieckiego i tym samym po- 
dział Niemiec. 
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szermierz 
demokracji 


CZORAJSZA prasa francuska podałą do wiadomości, że na czele 

delegacji niemieckiej na plenarną „konferencję państw marshal- 
lowskich wyjeżdża podobno do Paryża zbrodniarz wojenny, obecnie 
premier Dolnej Saksonii, Wilhelm Kopf. Wiadomość ta rzuca światło 
na dość dziwne manewry, które doprowadziły ostatnio do skreślenia 
Kopfa z listy zbrodniarzy wojennych. 

„Rehabilitacja* Kopfa nastąpiła w okolicznościach istotnie niezwy- 
ktych. Orzeczenie w tej sprawie wydaała Komisja ONZ do badania zbrod 
ni wojennych, w dniu, w którym właściwie już nie istniała, t, zn. po' 1 
marca r. b, a w dodatku w wyraźnej sprzeczności z zadaniami, do ja- 
kich została powołana, 

Komisja Narodów Zjednoczonych do spraw badania zbrodni wo- 
dennych składała się z delegatów państw zwycięskich, którzy w imieniu 
swych rządów składali listy niemieckich przestępców wojennych, dzia - 
łających w czasie wojny na terenach okupowanych, bądź też winnych 

tzestępstw, dokonywanych na obywatelach państw sojuszniczych na 
terenie Niemiec. Komisja nie miała oczywiście pełnomocnictw sędziow- 
skich, a jedynie administracyjne. Odpowiednie listy przekazywano za- 
rządom stref, w których zbrodniarzy ujęto i następnie strefowe władze 
sądowe wydawały oskarżonych właściwym rządóm sojuszniczym. 

Bywały naturalnie przypadki, kiedy z listy skreślano jakieś nazwi- 
sko, jednak zgodnie ze statutem odbywało się to na wniosek państwa, 
które uprzednio domagało się wpisania danogo kandydata na listę. 
Mogło się to zdarzyć, gdy odpowiednie władzę stwierdziły, że zaszła 
Jakaś pomyłka, 


w PRZYPADKU Kopfa omyłki oczywiście nie było, Główna Ko- 

misją badania zbrodni wojennych w Polsce zebrała dostateczne 
materialy obciążające w postaci listy osób poszkodowanych wskutek 
działalności Kopfa w Lublińcu, Blachowni i Sadowie. Następnie zezna- 
nia wiarogodnych świadków, aa nawet fotografie mówią wyraźnie o znę- 
caniu się nad Polakami, których wysiediano, wywożono do obozów kon- 
centracyjnych i obozów pracy, mówią dalej o grabieży mienia polskie» 
go i odsyłania go do Niemiec, częściowo do własnego użytku, 

Kopf przyznął, że w podanym przez polskie władze okresię prze- 
bywał w wymienionych we wniosku miejscowościach na stanowisku 
„treuhaendera*, nie przyznawał się jednak do zarzucanych mu prze» 
stępstw. Ale rozstrzygnięcie tej sprawy należało już do kompetencji try- 
bupąłów. Tymczesem, nie działającą już właściwie komisja postanowi- 
ła przekształcić się dla tej jednej sprawy w tryhunał. Wezwano świad- 
ków, którry mieli pedważyć zęznania poszkodowanych. Warto ich wy- 
mienić, aby rzució światło na decyzję komisji, Byli to; Kurt Becker, 
landrat Blachowni, Georg Rocksteln | Heinrich |Bartmann z Lublińca, 
Gerda Marchewka, sekretarką Kopfa, Minna Ropfer, urzędnierka Kop- 
fa, a więc wszysoy mniej lub więcej współwinni przestępstw premiera 
Dolnej Saksonii z łaski brytyjskiej. 


| N A TAK kruchej podstawie Komisja powzięła dęcyzję, która z każ- 
|. dego punktu widzenia jest niełegalna. Komisja przestała być orga“ 
nem Narodów Zjednoczonych, powołanym do rejestrowania zbrodni 
wojeńnych, ale przemieniła się na instytucję obrony zbrodniarzy wo- 

jennych, Decyzja ta została powzięta ze względów politycznych, „bo tak 

byłe wygodnie brytyjskiej administracji, 

Kopf jest wygodny dla polityki brytyjskiej, która, jak wiadomo, nie 
przebierałą nigdy w środkach. Niemiec, który znajduje się pod oskar- 
żeniem zbrodni wojennych i zbrodni przeciwko ludzkości jest, — bo 
musi być — powolnym narzędziem w rękach polityka, Mianowanie 
jednak zbrodniarza przewodniczącym „demokratycznego” rządu Dolnej 
Saksonii, a następnie stawianie go na czele delegacji na konferencję 
państw, które chcą nazywać się demokratycznymi i które na temat de- 
mokracji deklamują ustawieznie 1 przy każdej okazji — urąga już ele- 
mentarnemu poczuciu przyzwoltości. 

Za kilka dni rozpoczynają się obrądy paryskiej konferencji państw 
marshaliewskieh, Znów padną gromkie słową o demokracji i odbudo- 
wie Europy. Delegaci niemieccy w rodzaju Kopfa zasiądą do stołu obrad 
obok przedstawicieli Francji, Belgii, Holandii, Norwegii i Danii. Będą 
radzili nad przyssłością Eurepy I nad odbudową Niemiec. A przecież od- 
budowa imperialistycznych Niemiec oznacza, że nowe Kepfy będą megły 
znów działać w jakichś Blachowniach czy Lublińcach. 


— 


ROBYTNIKR 


Pokój, Wolność, Praca 


Czołowe hasła programu wyborczego włoskiego Frontu Ludowego 


Rzym, w kwietnłu 


Front Demokratyczno - Ludowy u= 
konstytuował się w dniu 1 lutego br, 
w Rzymie, kiedy uchwělona została 
jego „karta konstytucyjna“, zaa- 
probowana przez pięć części składo- 
wych Frontu. Przypominamy, że są 
to: 1) Partia Socjalistyczna, 2) Pare 
tia Komunistyczna, 3) lewica Stron- 
nictwa Republikańskiego (tzw. Al- 
leanza Repubblicana), 4) Stronni- 
ctwę Chrześcijańsko - Społeczne (dy- 
sydenci z D-CH, partii watykańskiej), 
5) Demokratyczne Stronnictwo Pra- 
cy; ponadto w skład Frontu wcho- 
dzi „ruch chrześcijański na rzecz 
pokoju“, jednoczący pacyfistów po- 
stępowych. 


Włoski Front Ludowy nie jest ści- 
słym związkiem politycznym, jedno- 
czącym w sposób trwały jego części 
składowe, lecz po prostu „sojuszem 


.|wyborezym* (alleanza elettorale), Po- 


dział mandatów został w nim prze- 
prowadzony w ten sposób, że jedna 
trzecią kandydatów przypadła Partii 
Socjalistycznej, jedna trzecia Partii 
Komunistycznej i jedna trzecia po- 
zostałym stronńictwom lub grupom 
Frontu. Prawo wyborcze wę Wło» 
szech jest proporcjonalne z zastoso” 
waniem zasady preferencyjnej, o 
czym będzie mowa w jednej z na- 
stępnych korespondencji, 


Pokój, Wolność, Praca 


„Karta Konstytucyjna“ Frontu 
stwierdza na wstepie, że „jednoczy 
on we Włoszech wszystkich ludzi, 


(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA*) 
Napisat Władysław Rudnicki 


którzy dążą do pokoju, pracy i wol- 
ności“. 

Te trzy słowa: „pace, liberta, la- 
yoro“, stanowią przewodnie idee zje- 
dnoczonej lewicy włoskiej „idącej 
zwartym frontem do wielkiej bitwy 
wyborczej 1948 roku. Ma on na celu, 
mówi dalej Karta, podjęcie konkret- 
nych środków, zdolnych do stworze- 
nia, w atmosferze porządku i repu- 
blikańskiej legalności, pokoju we- 
wnątrę i zewnątrz kraju oraz pokoju 
społecznego i religijnego, warunków 
niezbędnych dla odbudowy i postępu. 


Dwie siły hamujące 


Może się wydać rzeczą dziwną, że 
program, który przedstawiłem Czy- 
telnikom w wywiadzie z tow. Mo- 
randim, wcielony już w znacznej 
mierze w życie nie tylko w krajach 
Europy Wschodniej, lecz częściowo i 
Zachodniej, dotychczas nie został u- 
rzeczywistniony we Włoszech. Prze- 
cież wydawało się nam wszystkim, 
że w kraju tym po upadku faszyz- 
mu, nastąpi głęboki przewrót spo- 
łeczny, który wyrwie z korzeniami 
pasożytnicze, szkodliwe społecznie 
warstwy, odpowiedzialne za stworze- 
nie faszyzmu i zniszczenie kraju 
trzema rujnującymi naród wojnami 
(abisyńska, hiszpańska, II światowa). 

Stało się jednak inaczej. Dlacze- 
go — wiadomo dobrze.. Dwie były 
siiy hamujące, które wstrzymały 
sztucznie naturalny bieg wypadków 


Pupilek g neruia Ciaya 


2e ost że 


„Litieraturnaja Gazeta“ 


Ludzie wczorajsi 
f farbowane lisy 


Jerzy Rawicz 


frontem, Masa pepesoweów g jednoll, 
tym frontem nie musiała się godzić, 
ponieważ jednolity front był także jej 


Kiedy kelumna idzie naprzód, a fe" 
den zostaje na miejscu, te tym samym 
cofą się, Są również tacy ludzie, któ. 


rzy nie nądążają za biegiem historii, 
zatrzymują się na pewnym szczeblu: 
podczas gdy inni kroczą naprzód. Kię_ 
wreszcie decydują się oni dogonić, 
atom się, że ogół przebył już na 
my etap, a oni znów pozostali w 
tyle. 
-_ Spotykamy takich ludzi, niestety, 
również wśród naszych towarzyszy 
partyjnych. Kiedy powstawała odre- 
dzona PPS, zastanawiali sią czy przy- 
stąpić do „tej” Partii, mimo, że byli 
jej członkami przed wojną. Gdy wresz 
cie zdecydowali eię ną wstąpienie do 
Partii, okazało «ię, że Partia uczy- 
niłą już krok następny i zawarłą u: 
mowę o jedności dziąłanią z Polską 
Partią Robotniczą. Oni tkwili jeszcze 
w przeszłości, która nie byłą przeszło+ 
ścią mas pepesowskich, alę przeszło- 
ścią prawicowych przywódców Partii. 
Niezależnie od nich jednolity front 
zacieśniał cię i wzmacniał na fabry- 
kach kopalniach, hutach, w urzędach. 
Codzienna praktyka współpracy obu 
partii wyrównywałą różnice i metody 
dziąłan'a Ta praktyka codzienną prze- 
konała ich, że jednolity front obu par_ 
tii robotniczych jest w Polsce rzeczą 
nieodwracalną, tak jak nieodwracalną 
rzeczą były wielkie przemiany gospo- 
darcze, dzięki jednolitemu  frontowi 
przeprowadzone konsekwentnie do 
końca. 
Pogodzilji się więc z jednolitym 


koncepcją, tak jak był koncepcją mas 
peperowskich, koncepcją całej klasy 
rohetniczej w Polsce. 

‚W tym czasie próbowali pepulary- 
zować myśl, którą sprecyzował jeden 
z zagranieanych sgacejalistów: „Jednoli- 
ty front aż do śmierci, jedna pąrtia — 
nigdy', Oczywiście, że takie hasło 
było równie niesłuszne, jąk i anty» 
marksistowskie. Dialektyka marksi_ 
slowska nie zna egraniczenia rozwoju 
spełeczeństw, nie możę więc również 
agranierąć rozweju ferm polityeanych. 

Rozwój sytuacji międzynarodewej, 
zwiększony nacisk imperializmu i ko- 
nieczność zwaąreją szeregów obozu po- 
koju — z jednej strony, rozwój sytua_ 
cji w kraju, rezbicie ośrodków reak- 
cji i eliminącja z naszego życia pu- 
blicznego mikołajczykowszczyzny oraz 
dalsze zbliżenie tdęologiczne PPS i 
PPR — z drugiej strony, — te obiek- 
tywne dane przyczyniły się do szyb- 
szego przebycią etapu, rozpoczętego 
umową o jedności działanią partij ro- 
botniczych. 

Dzisjaj stoimy u progu nowego eta- 
pu — etapu scalenia dwóch nurtów 
polskiego ruchu robotniczego w jeden 
potężny strumień. „Ludzie dnia wego: 
rajszego” tkwią jeszcze w etapie po- 
przednim i nie potrafią zrozumieć, zu 
znów się spóźniają. Znów pozostają 
w tyle. 

* 


Jest jesacae druga kategoria ludzi 
— wybiegającyćh s pochodu naprzód, 
Nie mam tutaj na myśli wielkich pre. 
kursorów idei, duchów postępu, toru- 
jących nawe drogi. Chodzi mi, ną 00» 
wrót, o bardzo mąłych ludzi, rączej 
pozbawionych idej lub epanowanych 
„ideą”" zrobienia kariery życiowej w 
każdych warunkąch. Z tej kategori! 
rekrutują się znakomiej „podróżniey ' 
polityczni, „awiedzający” partie w 
miarę keniunktury, Przeszcgliłszy przez 
niedość ścisły filtr kantrali partyjnej, 
do chwili nowych etapów w życiu pmi 
tyj wlaką sią w ogonie. są typowymi 
ekazami „chwostycyzmu”. Za to, kie- 
dy zwęszą jakąś umianę, natychmiast 
robią woltę o 180 stopni, ażeby być 
„pierwszymi”, Nie dlatego, że jest tø 
ich przekonanie, ale dlatego, że chcą 
wyciągnąć swoje doraźne materialne 
korzyści, 

Zaobserwowaliśmy niestety wśród 
niektórych — na szczęście  niellez- 
nych — członków PPS į ten objaw w 
ostatnich tygodniach. Do chwili ar 
świądczeń sekretarzy generalnych obu 
partii robotniczych ci „socjaliści” z 
nieprawdziwego zdarzenia opanowani 
byli psychozą antypeperowską, nader 
chętnie powoływali się na tradycje 
PPS:owskie, mimo, iż nie były one 
ich tradycjami, Aż nagle — zmienili 
się nie do poznania. Pragną już dziś, 
natychmiast, zjednoczenia obu partii. 
często próbują nawet na własną rękę 
„asekurować się”, zgłaszając wystą- 
pienie z PPS i przystąpienie do PPR. 


Jednocześnie głoszą == wbrew mia- 
rodajnym oświadezeniom przywódców 
obu partii — tearię „pachłonięcia” 
PPS przez PPR, tęorię szkodliwą i nie_ 
prawdziwą, teorię rozpowszechnianą 
właśnie przez WRN i pozostałe gru- 
py naszej reakcji, e także reakcji 
międzynarodowej. 


Na szczęście, nie trudno się na tych 
farbowanych lisąch poznać, Trzęba 
się na nich poznać i uniemożliwić im 
dziąłąlnóść szkodliwą dla naszego ru- 
chu, zarówno pepesowskiego, jak į Pe, 
perowskiego. 

„PPR nie ma zamiaru, nie chce į nie 
moża nikogo „wchłaniać”, nie może 
też nikogo przymuszać do wstępowa- 
nia w jej szeregi. Zagadnienia jedno- 
ści organicznej nie można postawić 
na płaszczyźnie wehłenięcia jędnej 
partii przez drugą. Rozwiązanie pro- 
błemu jedności mieści się bowiem tyl- 
ko na płaszezyźnie ideoleqiczno-poli- 
tycznej” — oświadczył na wspólnym 
posiedzeniu komitetów centralnych o» 
bu partii tow. Gomułka-Wiesłąw. 


To wyraźne į jednoznaczne oświąd- 
czenie generalnego sekretarza Pol- 
skiej Partii Robotniczej polecamy v- 
wadze kapitulantów, przyśpieszaczy i 
keniunkturalistów. 

W przyszłej, zjednoczonej partii pel 
skiej klasy robotniczej nie ma miejsca 
ani dla podróżników politycznych, ant 
dla tych, którzy pozostają w tyle, a 
później łaskawie decydują się dogo- 
nić historię, | 


we Włoszech: pierwsze — to inter- 
weęncja Stanów Zjednoczonych, dru- 
ga — Watykanu. I jedna i druga siła, 
nie życzyły sobie radykalnych prze- 
mian społecznych w tym kraju i u- 
czyniły wszystko — a czynią to i 
nądal — by powstrzymać rozpędzone 
koło historii, grożące zmiażdżeniem 
klasom przegranym historycznie i 
skazanym, wcześniej czy później, na 


zagładę... 


| Lewica włoska zjednoczona dziś 
we Froncie Demokre,yczno - Ludoć 
wym, nie rezygnuje jednak ze speł- 
nienia swojego dziejowego przezna- 
czenia i dąży — w drodze całkowi- 
cie legalnej I konstytucyjnej — do 
realizacji tych zadań. Że w działal- 
ności swej spotyka się ona ze sprze- 
ciwem zarówno jednej, jak i drugiej 
siły reakcyjnej — kapitału amery- 
kańskiego i wyższej hierarchii ko- 
ścielnej, zaprzedąnej dziś całkowicie 
peer reakcji społecznej — jest 
rzeczą zupełnie naturalną, 


Umiarkowanie — jedną z cech 
programu Frontu 


Drugą rzeczą uderzającą w spo- 
łecznej części programu Frontu Lu- 
dowego jest jego umiarkowanie. 
Reformy strukturalne proponowane 
przez jego twórców, są bardzo ogra- 
niczone w porównaniu z programa- 
mi partii marksistowskich innych 
krajów, a wiadomo przecież, że ż0- 
cjalizm włoski (mamy na myśli 
rzeez jasna partię Nenni'ego oraz ko- 
munistów) ma charakter wybitnie 
lewicowy. 


To umiarkowanie społeczne wło- 
skiego Frontu Demokratyczno-Ludo- 
wego da się objaśnić tym, że w skład 
jego wchodzą również rozmaite gru= 
py inteligenekie i małomieszczań- 
skie; są te elementy demokratyczne 
wydobyte z innych partii, jak np. 
Stronnictwo Republikańskie albo na- 
wet Demokratyczno-Chrześcijańskie. 
Nie należy też zapominać e tym, że 
autorzy programu społecznege Fron- 
ty musieli liczyć się poważnie i ze 
względami natury międzynarodowej 
(silna zależność ekonomiczna Włoch 
od Stanów Zjednoczonych). 


; Umiłowanie pokoju 


Tyle o gospodarczym programie 
Frontu. Niemniej ważna i doniosła 


|iest ta jego Część, która traktuję o 


problemach polityki międzynarodo- 
wej. Jako czołowe hasło programu 
Frontu figuruje -= Pokój.. Karta 
przewiduje „politykę współpracy i 
przyjaźni ze wszystkimi krajami mi- 
łującymi Pokój i Wolność, politykę 
obrony niepodległości i honoru su- 
werennego narodu, który nie chce 
być narzędziem lub polem bitwy dla 
osiągnięcia obeych mu eelów, skie- 
rowanych przeciwko welnym naro- 
dom świata“. 


I tu bedaj tkwi główne źródło, 
główna przyczyna przyszłego nieu- 
chronnego, wielkiego sukcesu wyn 
borczego Frontu Demokratyczno-Lu- 
dowego. Włosi nie chcą wojny, Wło- 
si mają dość wojen, Włosi (nązwij» 
my rzecz po imieniu) panicznie oba- 
wiają się nowej wojny, Z rozmów 
przeprowadzonych  dotyehęzas za- 
równe z przedstawicielami éwiata 
politycznego i kulturalnego, jak i z 
„szarymi* ludźmi uliey, miałem spo- 
sobność przekonać się, iż naród wło- 
ski o niczym innym nie myśli z ta- 
kim wstrętem, jak o wojnie i nicze- 
go innego nie pragnie równie gorąco, 
jak pokoju. 


W tym tkwi bodaj główna przy- 
czyna olbrzymiej popularności wśród 
najszerszych mas narodu włoskiego 
Fronty Ludowego, który na sztanda- 
rach swoich wielkimi płomiennymi 
literami wypisał słowo „PACE“ 
(pokój); Włosi rozumieją dobrze, że 
ani zaprzedaną Watykanowi i finan- 


ph 


Nr. 


sjerze nowojorskiej „Demokracja 
Chrześcijańska”, ani związany z ko” 
łami wielkiego kapitału włoskiego 
Blok Narodowy, ani skrajnie prawi” 
cowe grupy faszystowskie nie stano- 
wią żadnej rękojmi pokoju. Jedyną 
pewną i niezawodną jego ostoją jest 
jednolity front walczącej demokra- 
cji włoskiej, ucieleśniony w jej boe 
jowej formacji politycznej „Fronte 
Demokratico Popolare“, 


RASA — 
GRANICZNA| 


PRZYGOTOWANIA 
DO PODZIAŁU NIEMIEC 


W dniu dzisiejszym miało się odbyć 
„decydujące dla przyszłości Niemiec“ 
posiedzenie zarządu czterech moe 
carstw, Jak donoszą depesze dowód- 
ca amerykańskich wojsk  okupacyj- 
rych w Niemczech, który w bieżącym 
miesiącu przewodniczy radzie, gen, 
Clay, nie zwołał posiedzenia. Nie- 
mniej prasa angielska omawia obszer- 
nie sprawę posiedzenia i przygotowu= « 
je opinię do faktów, przewidywanych 
przez nas od dłuższego czasu. 

Dobrze zazwyczaj poinformowany 
korespondent „DAILY TELEGRAPH“ 
pisze; 


„Wczorajsze przemówienie 
generała Robertsona w Duessel= 
dorfie nie wskazuje wyraźnie, 
aby mocarstwa zachodnie miały 
już nięodwołalnie postanowić, 
żę muszą istnieć dwa państwa 
niemieckie. Nie należy też inter- 
pretować tego przemówienia ja 
ko decyzji zakończenia zarządu 
czterech mocarstw w Berlinie. 
Intencją mocarstw zachodnich 
jest przygotowanie Niemców na 
wszelkię decyzje, jakie mogą 
być powzięte przez Wielką Bry= 
tanię i USA". 


POKÓJ I WOLNOŚĆ 
SĄ NIEROZDZIELNE 


Zdania, wyjęte z książki Wallace'a, 
„O pokój powszechny“; 


„Nasi kierownicy w Departa» 
mencie Stanu, ministerstwie 
wojny i gospodarce faktycznie 

„tworzą wszechświatową korpo- 

| „rację bogactwa: i politycznej 
wojskowej. siły. Pokrywając ha» 
słami politycznej demokracji = 
dążą oni de przywrócenia sta» 
rych, feudalnych stosunków, 
handlowych monopeli i innyeh 
porządków, przy których mała 
garstka może eksploatować wie- 
lu, Te porządki nie powinny 
mieć miejsca na scenie między» 
narodowej, miłującego  pakój 
demokratycznego świata”. 


Dla uregulowania stosunków mię- 

dzy USA i Zw. Radzieckim — Walla» 
ce proponuje jak najprędzej osiągnąć 
porozumienie w sprawie reparacji dla ` 
Zw. Radzieckiego. Autor proponuje 
zniszczyć niemiecki potencjał wojen: 
py. Wallace powtarza, że uregulowa* 
nie stosunków między USA a Zw., Ras 
dzieckim umożliwi usprawnienie pra- 
cy ONZ, zlikwidowanie faszyzmu i za- 
bezpieczenię współdziałania w rozwa- 
ju ekonomicznym. Wallace uważa, że 
doktryna Trumana jest drogą, pro- 
wadzącą do męczącego narodowego 
vint y ims w najdroższy sposób 
przy wysokich podatkach ; wysokich 
cenach. 


Wallace konkluduje: 


„Wiemy, że pokój, zabezpie- 
czenie pracy i wolność są nie» 
rozdzielne, że reakcyjni kapita- 
liści i kontrola nad myślami, u- 
trzymywana wszędzie przy po- 
mocy amerykańskich bagnetów - 
i za amerykańskie pieniądze, 
prowadzą do depresji, 


utraty 
wałności i da wojny". 


O, Ó, oe 


Nie ma dziś pisma polskiego, na któ_ 
rege szpaltach nie pojawiało by się co 
dnia nazwisko Alberta Forstera, byłego 
Gauleitera Gdańska, sądzonego przez 
Najwyższy Trybunał Narodowy za 
zbrodnie wojenne. Ale też redakcje 
wszysikich pism wraz ze swymi spra 
wozdawcami eądowymi i naczelnymi 
pyblicystami uwzięły się, by podawać 
nazwisko Forsterą w nieprawidłowej 
pisowni, Pisownia Fórster idzie to w 
ząwedy z pisownią Foerster, i tylko 
jeden czy dwa dzienniki zachewują 
konsekwentnie prawidłową pisownię 
Forster. 


Sami nie jesteśmy tu bez winy ba 
zasuqerewani brzmieniem komunika: 
tów PAP; SAP, w sprawozdaniu z 
pierwszego dnia procesu i w artykule 
wstępnym ną ten temat slosowaliśmy 

i oę zamiast zwykłego o. Błąd z0- 
stał jednak dostrzeżony w porę i od- 
tad go unikamy, choć, wobec uporu 

jagencji į innych dzienników, wyma- 
ga to wzmożonej uwagi redakcji i ko_ 
rektorek. 


Rzecz jest na pozór drobna, świad- 
czy jednak o niedbalstwie dziennika- 


rzy. Zwłaszcza, że utąrł się w prasie 
polskiej zły obyczaj nagminnego prze 
kręcania imion, nazwisk į nazw geo- 
grafiegnych, 6zczególnie eudzoziem- 
skich. Tymczasem podawanie nazw i 
nazwisk w brzmieniu poprawnym nà- 
leży do elementarnych obowiązków 
pisma, tak same jak nędawanie praw_ 
dziwych informacyj. Wszak nazwy te 
i nazwiska są istotną częścią składo» 
wą każdej wiadomości. 


Wystarczy może dla przykładu 
wspomnieć o perypetiach, jakie na ła 
mach prasy polskiej przechodzi zna: 
ny publicysta amerykański Walter 
Lippmann. Nazwisko jego stwarza je- 
şzcze większe pokusy. niż nazwisko 
Forstera, bo daje okazję do trzech nie 
prawidłowych wersyj: Lipman, Lipp- 
man, Lipmann, Zamiast Lippmann, 

Proponujemy tydzień dobroci dla 
nazw i nazwisk cudzoziemskich na 
szpaltach prasy: polskiej... 


PS. Na błędną pisownię nazwiska 
Forster zwróciliśmy przed kilku dnia- 
mi uwagę w „przeglądzie prasy”. Nie 
poskutkowało. 


Watykan i Waszyngton finansują 
kampanię prawicy włoskiej 


Miliardy lirów płyną 
na pomoc de Gasperi'emu 


RZYM (SAP). — Według 


z Rzymu, kampania przedwyborcza we 


wiadomości, nadchodzących 
Włoszech zbliża się 


do kulminacyjnego punktu. Rząd włoski i partia chrześci= 


jańsko-demokratyczna, 
finansowymi, nie „przebierają 


rozporządzające wielkimi środk.mi 


w środkach, celem zapew- 


nienia sobie zwycięstwa. Prasa Frontu Demokratycznego 


stara się demaskować nieuczciwe 


prawicy. 

W dobrze poinformowanych ko- 
łach, zbliżonych do rządu włoskiego 
stwierdza się już niemal oficjalnie, 
że akcję wyborczą prawicy finansu- 
je równocześnie Waszyngton i Wa- 
tykan. Podobno podczas rozmowy 


— 


Prezydent RP i Rząd 
zwiedzili pokaz makiet 
Wystawy 

Ziem Odzyskanych 


W dńiu wczorajszym Prerydent Bo- 
lesław Bierut zwiedził pokaz prac ar- 
tystycznych części problemowej Wy 
stawy Ziem Odzyskanych, która odbę- 
dzie się w lipcu br. we Wrocławiu. 
Prace te zostały wystawione w gma- 
chu Wydziału Architektury Politechni 
ki Warszawskiej, 

Również w dniu wczorajszym pokaż 
makiet į projektów oglądali człońko- 
wie Rządu. 


Uroczystość odznaczenia 
w poselstwie węgierskim 


W dniu 9 bm poseł nadzwyczajny 
i minister pełaomocny republiki wę: 
glerekiej w Warszawie p, Geza Re- 
vesz wręczył w imieniu prezydenta 
republik; węgierskiej odznaczenia, na- 
dane z okazji podpisania konwencji 
kulturalnej pomiędzy Rzeczpospolitą 
Polską a Republiką Węgierską w dniu 
31 stycznia br. w Budapeszcie, nastę- 
pującym osobom: 

Węgierski Republikański Order Za- 
sługi — Wielki Krzyż x lisóm; wa- 
wrzynu į gwiazdą otrzymali: prezes 
Rady Ministrów tow. Cyrankiewicz, 
tow. wicepremier Gomułka į wicepre- 
mier Korzycki; Wielką Wstęgę — mi- 
risler Spraw Żagrańicznych tow. Mo- 
dzelewski i minister Kultury į Sztuki 
— Dybowski; Krzyż Komandorski z 
Gwiazdą — wiceminister Spraw Za- 
graniczaych — Leszczycki, minister 
pełnomochy Grosz, 
szawy tow, Tołwiński, 

W imieniu odznaczonych przemówił 
prezes Rady Ministrów tow. Cyran- 
kiewicz, podkreślając zacieśniające się 
więzy przyjaźni rówaież w dziedzinie 
współpracy kulturalnej między Pol- 
ską a Węgrami. 


Aktywy PPS i PPR 
solidaryzują się 

z decyzjami wladz 
centralnych obu partii 


Codziennie napływają liczne mel- 
dunki z tereiu całego kraju, które o= 
brazują nastroje klasy robetniczej wo 
bec decyzji zjednoczenia obu wiel- 
kich partii, Na wszystkich wiecach 
przyjmowane śą entuzjastyczne rezo 
lucje, popierające całkowicie stano= 
wisko kierownictw partyjnych PPS i 
PPR. Równólegle do rezolucji, 6olida* 


ryżujących 6ię z decyzją połączenia 
obu partii klasy robotniczej, uchwala 


ne są dotacje na budowę Centralnego 
Domu Zjednoczonej Partii Klasy R0- 
botniczej. 


Bydgoszcz 

W kilkudziesięciu zakładach prary 
na tereńie Bydgoszczy odbyły się 
wspólne masowe zebrania członków 
PPS i PPR, poświęcone zagadnieniom 
jedności orgaricznej obu partii ro- 
botniczych. Zebrania takie odbyły się 
m. in w hucie szkła „Pagedzie”, 
OKŻZ, Fabryce „Kauczuk”, w fabryce 
czapek, Fabryce Motorów i Maszyn, 
Państw. Zakładów Hodowli Roślin itd. 
Na wszystkich zebraniach członkowie 
PPS i PPR wyrażali uznanie dla hi* 
6torycznej decyzji władz naczelnych 
obu partii, zmierzających do organi- 
cznego połączenia polskiej klasy ro- 
botniczej. 


Białystok 

;, W Państwowej Fabryce Włókienni_ 
czej nr. 34 w Białymstoku odbyło się 
wspólne zebranie robotników przemy- 
słu włókienniczego członków PPS i 
PPR. Po wysłuchaniu referatu delega_ 
tów KW PPR i KW PPS zebrani u* 
cnwalili rezolucję, w której stwierdża- 
ją, że robotnicy białostockiego prze- 
mysłu włókienniczego z radością wita 
ją zapowiedź stworzenia jednej potęż 
nej partii marksistowskiej w Polsce i 
pragną wziąć udział w budowie domu 
przyszłej zjednoczonej partii. 


Kraków i voj. krakowskie 

W Krakowie odbyło się międzypar* 
tyjne zebranie komitetów skarbo- 
wych PPS i PPR przy gremialnym u- 
dziale wszystkich członków obu par- 
tii. Po zagajeniu przez przewodniczą- 
cego Komitetu PPR tow. Mortimera, 
tow. Jaich z MK PPS oraz tow. Chle- 
bewski z KW PPR mówili o sytuacji 
międzynarodowej i o jedności orga- 
nicznej PPS į PPR. * 


prezydeńt War- i 


-Na drodze do jedności 
młodego pokoleni 


chwyty propagandowe 


papieża ż osobistym wysłannikiem 
Trumana — Taylorem, doszło nawet 
do cichego porozumienia pomiędzy 
USA a Watykanem w sprawie skoor- 
dynowania akcji popierania prawicy 
w wyborach. Banki papieskie wy- 
asygnowały już ponad 3,5 miliarda 
litrów na akcję przedwyborczą partii 
chrześcijańsko-demokratycznej i w 
dalszym ciągu są skłonne do jej ti- 
nanńnsówania. 


Dolary dla prawicy 


Jednocześnie rzymski dziennik „Re 
publica“ podaje, że St. Zjednoczone 
postanowiły przeznaczyć na akcję 


e. 


BOGOTA 
je od szeregu 
przewrót, w wyniku 
w kraju, 


(Obst. wł), W stoiicy 


Jak podaje agencja „France Presse“ 
mordowanie przywódcy partii liberalnej dra Jorge 


pad! od kuli rewolwerowej przed 

przepadł w ostatnich wyborach na 

Tłum maniiestantów demonstrują- 
cych przeciw rządowi, po obezwład: 
nieniu straży, wtargnął do Pałacu Na- 
rodowego w którym toczą się obrady 
konferencji panamerykańskiej wzno* 
sząc okrzyki „Śmierć Laurano Gome- 
zowil* (Gomez jest szefem delegacji 
kolumbijskiej na konferencję). Ofiar 
w ludziach jednak nie było. - 


Komitet rewolucyjny partii liberal- 


dni konferencja panamerykańska, 
którego partia liberalna  siżą 


| przedwyborczą sumę sięgającą 20 
milionów dolarów. Suma ta pokryta 
ma być z pieniędzy osiągniętych ze 
sprzedaży demobilu amerykańskiego 
we Włoszech i pod nazwą „włoski 
fundusz specjalny“ stanowi tajne 
konto Departamentu Stanu! Pienią- 
dze te — według „Republici* — ma- 
ją być przeznaczone w ostatnim 
etapie kampanii przedwyborczej na 
„propagandowe paczki żywnościowe" 
dla ludności włoskiej. 

Front Demokratyczny, nie rozpo- 
rządzający pomocą z zewnątrz, roz- 
wija jednak ożywioną akcję przed- 
wyborczą, której najlepszym wyra- 
zem są masowe wiece, gromadzące 
niejednokrotnie po kilkaset tysięcy 
csób. 


W piątek na wielkim wiecu Fron- 
tu Demokratycznego w  Porusa 
członek egzekutywy Włoskiej Par- 
tii Socjalistycznej; b. minister 
spraw wewnętrznych, ożnajmił, że 
lud włoski nie będzie tolerował żad= 
nej dyktatury, czy miałaby ona być 
w czarnych koszulach, czy w czar- 
nych 


ugięte stanowisko socjalistów wło- 


Kolumbii, Bogocie, gdzie obradu- 
nastąpił w piatek 
objęła władzę 


przyczyną przewrotu było za- 
Gaitana, który 
własnym mieszkaniem. Gaitan 
ptezydenta. 
Silhakan 
nej opanował w krótkim czasie wszyct | 
kie większe miasta į środki komuni-i 
kacyjae w kraju oraz rozpoczął nada- 
wanie komunikatów przez rozgłośnię 
radiową % Bogocie, j 

Jeden z pierwszych komunikatów 
doniósł o mianowaniu przez komitet 
rewolucyjny dra Dario Echaadia — 
prezydentem republiki, Według na- 
stępnego komunikatu premierem Ko- 


w 


y. 


Zebranie centralnych aktywów 
‘organizacji młodzieżowych 


Dnia 9 bm. odbyło się w Warsz 
nego aktywu organizacji młodzieżo 
CI“ ; ZMD pod przewodnictwem 
go KC OM TUR. Referat na temat 
Ludowej wygłosił przewodniczący 
Młodych — tow. Janusz Zarzycki. 
Mówca ieśniaj 


w skali krajowej i 
międzynarodowej, a w szczególności 
procesy jedńóczenia się klasy robot- 
niczej w Polsce. Wspólne dyskusje i- 
deologiczne  wyjaśniły szereg nieja- 
sności, Wspólne zebrania, kursy i kon- 
ferencje oraz wspólne budowanie po- 
wszechnej organizacji „Służba. Pole 
sce“ zbliżyły do siebie organizacje 
młodzieżowe w takiin stopniu, że ma- 
sy członkowskie organizacji młodzie: 
żowych często nie rozumieją jaki jest 
cel odrębności organizacyjnej. 

Z kolei mówca omówił zadania i 
znaczenie powszechnej organizacji 
„Służba Polsce", podkreślając potrze- 
bę poparcia jej przez organizacje ide- 
owo-wychowawcze. Członkowie orga- 
nizacji młodzieżowych stwierdził 
tow. Zarzycki — slanowić powinni 
przodujący ideologicznie i przodujący 
w pracy aktyw tysięcznych rzesz ju- 
naków SP. i 

Drugim z kolei ważnym zadaniem 
organizacji ideowo - wychowawczej 
młodzieży jest troską o stworzenie od- 
powiednich warunków bytu ; nauki 
dla młodzieży i o zapewnieniu jej wy- 
chowania estetycznego oraz pięknej i 
zdrowej rozrywki. 

Dla realizacji wszystkich tych za- 
dań konieczna jest całkowita jedność 
młodzieży polskiej. Autorytet takiej 
organizacji będzie tak wielki, że stwo- 
rzy warunki dla zorganizowania mło- 
dzieży dotąd niezrzeszonej. 

„Nłe chcemy jedności mechanicz- 
nej, chcemy jedności entuzjastycznej 
i wydaje nam się — stwierdził tow. 
Zarzycki — że lepiejby było, gdyby 
ludzie, niewiele mający wspólnego z 


— 


ruchem młodzieżowym i niechętnie u- | 
stosunkowani do idei jedności, odeszli | 


z ruchu młodzieżowego". 

W zakończeniu swego referatu tow. 
Zarzycki stwierdził, że zwarcie sze- 
regów młodzieży polskiej leży w inte- 
resie całej młodzieży į w interesie u- 


awie zebranie dyskusyjne central- 
wych ZWM, OM TUR, ZMW „Wi- 
tow. posła Motyki, przewodniczące- 
jedności młodego pokolenia Polski 
Zarządu Głównego Związku Walki 


nie zagraża mu żadne michezpieczeń- | 
stwo w związku z ostatnimi wydarze- 


skich, którzy walczą w jednej linii z 
komunistami 6 socjalistyczne i spra- 
wiedliwe Włochy, 


Niedziela w Mediolanie 

(Telefonem od własnego korespon- 
denta). 

RZYM. Ostatnia niedziela przed 
wyborami parlamentarnymi we 
Włoszech zapowiada się najciekawiej 
w Mediolanie. Podczas olbrzymiego 
zgromadzenia, jakie odbędzie się na 
tamtejszym Placu Katedralnym, 
skrzyżują po raz ostatni swoje szpa- 
dy dwaj czołowi przedstawiciele obu 
wielkich obozów politycznych we 
Włoszech: premier Alfredo de Ga- 
speri i przywódca partii komuni- 
stycznej Palmiro Togliatti. W po- 
niedziałek również w Mediolanie 
przemawiać będzie jeden z czoło- 
wych przedstawicieli włoskiej partii 
socjalistycznej Giuseppe Ronita. Nie 
jest również wykluczone, że na zgro- 
madzeniu przedwyborczym partii Sa- 
ragata przemawiać będzie Leon 
Blum, który przebywa od paru dni 


sutannach. Podkreślił on, nie-: w jednej z miejscowości wypóczyn- 


kowych w północnej Italii. 


Błyskawiczny przewrót w Kolumbii 
obalił dotychczasowe władze państwa 


Tłum wdarł się na salę obrad 
konferencji panamerykańskiej 


EZ N 
lumbii mianowany został dr Eduardo 
Santos, 

W piątek po południu dr Echandia 
udał cię do pałacu prezydenckiego ce- 
lem objęcia władzy. Echandia został 
uznany ża głowę państwa przez wszyst 
kie siły zbrojne w kraju, które pod- 
porządkowały się rozkazom komitetu 
rewolucyjnego. Nowy prezydeńt mia- 
nował gen. lsalinde na stanowisko dy- 
rektora generalnego policji kolumbij- 
ekiej. Przypuszczalna ilość zabitych w 
toku całego przewrotu wynosi kilka- 
haście osób. 

WASZYNGTON (obeł, wł.). Depar- 
tament Stanu ogłosił komunikat, 
stwierdzający, że sekretarz stanu Mar 
shall, który stoi na czele delegacji St. 
Zjednoczonych na konferencję pan- 
amerykańską w Bogocie, jest zdrów i 


niami w Bogocie, 


| Polski Ludowej 


w miej miejsca dla ludzi przystosówu- 
jących się z pobudek  oportunistycz- 
nych do siowych warunków. Musi ona 
być jednolitą ideologicznie į organiza- 
cyjnie;-oprzeć ewą działalność o naj- 
lepsze tradycje przedwojenne į oku* 
pacyjne, o tradycję walki młodzieży 
wszystkich czierech organizacji, 
Wspólna organizacja złączy mło- 


Po referacie wywiązała się pryska: — stwierdził tow. pos. Motyka 


zjednoczona organizacja młodzieżowa 


czołowi działacze poszczególnych dr. | 


w walce 4 pokój, sprawiedliwość 
społeczną i j przyszłość młodego 
pokolenia Poleki Ludowej. 

W imieniu Zw. Młodzieży Demokra- 
tycznej . zabrał głos pos. Nagórski, 
„Wici“ — ob, Ignar i pos. Ozga-Mi- 


będzie szkołą charakterów młodego 
pckolenia. Dlatego też nie może być 


że idea jedności dojrzała w masach 
młodzieży polskiej w takim stopniu, 
że należy przystąpić do jej realizacji. 


Przygotowania do Kongresu 
Uczonych Slawistów w Moskwie 


W związku z wyjazdem uczonych 
polskich na Kongres Uczonych Sla- 
wistów do Moskwy, odbywają się na 
terenie Polski konferencje sekcji na- 
ukowych. Celem ich jest skrystalizo- 
wanie opinii uczonych polskich na 
zagadnienia, które zostaną potruszo- 
ne na Kongresie. 


W Warszawie odbyły się konferen- 
cje sekcji prehistorycznej, historii i 
teorii literatury oraz historycznej, 

Na zebraniu sekcji prehistorycz- 
nej, które odbyło się pod przewod= 
nictwem prof. Sawickiego i zgroma- 
dziło 28 naukówców, przyjęto rezo-= 
lucję, w której wysunięto szereg po= 
stulatów: Kongres uczonych w Mo- 
skwie powinien wystosować apel do 
narodów świata, który by dawał wy 
raz woli państw słowiańskich utrzy- 


Na stronie 


mania pokoju. Kongres ma być ma- 
nifestacją przeciwko  podżegaczom 
wojennym. 


Konferencji sekcji historii i teorii 
literatury przewodniczył prof. Ju- 
lian Krzyżanowski. 


VW konferencji historyków, która 
odbyła się pod przewodnictwern tow. 
prof. Piwarskiego. uczestniczyli m. 
in. wicemin. Krassowska, oraz dyr. 
Trojanowski. $ 


Oprócz tego odbyły się w ' 


chaleki, Wszyscy mówcy 


wie konferencje: sekcji lingwistycz= 
nej pod przewodnictwem rektora 
Lehra-Spławińskiego, sekcji historii 
i teorii sztuki pod przewodnictwem 
prof. Mohle, oraz sskcji etnogtaficz- 
nej pod przewodnictwem prof. Fran- 
kowskiego. 


W poszukiwaniu 


| Byznesmanom hitleryzm 


j gdyby zechciał szanować 
| giełd zamorskich siły. 


Dziś do Francji, Włoch, Grecji 


wciąż Waszyngton zerka. 
chciałby uleglejszego 
gdzieś znaleźć Hitlerka. 


byłby pewno miły, 


BENEDYKT HERTZ 


Problem zjednoczenia PPS i PPR 
znalazł poparcie w masach 
Towarzysze Ćwik i Blinowski w Kie'cach 


W ramach ogólno - krajowych 
konferencji wojewódzkich aktywów 
PPS i PPR odbyło się w dniu 9 bm. 
w Teatrze im. Żeromskiego w Kiel- 
cach zebranie aktywistów wojewódz 
kich obu partii robotniczych, na któ- 
rym przemawiali: tow. Ćwik, sekr. 
CKW PPS i tow. pos. Blinowski, 
przedstawiciel KC PPR. Obrady za- 
gaił tow. Kozłowski, I sekr. WK 
PPR, proponująć na przewodniczą- 
cego tow. pos, Kaźmierczaka (PPS). 

Pierwszy przemawiał tow. Blinow 
ski, który na wstępie przeprowadził 
szczegółową analizę sytuscji mię- 
dzynarodowej. Charakteryzuje ją 
gwałtowna ofensywa kapitalizmu, 
mająca swoją bazę w USA. Po omó- 
wieniu instrumentów tej ofensywy, 
planu Marshalla i doktryny Truma= 
na, mówca uwypuklił zdradliwą po- 
litykę przywódców socjalistycznych 
na zachodzie, którzy całkowicie prze 
szli na pozycje kapitalizmu i włączy 
li się do bloku podżegaczy wojen- 
nych.  Kapitalistycznym  podżega- 
czom wojennym przeciwstawiają się 
państwa demokracji ludowej ze 
Związkiem Radzieckim na czele. One 
są ośrodkiem demokracji i pokoju. 
Obowiązkiem wszystkich partii praw 
dziwie demokratycznych jest zerwa- 
nie z prawicą socjalistyczną i zacieś- 
nienie współpracy że Związkiem Ra- 
dzieckim. 

W zakończeniu mówca przedsta- 
wił zadania mas członkowskich PPS 
1 PPR przy realizacji pierwszego 
wspólnego dzieła budowy domu zje- 
dnoczonej partii klasy robotniczej. 
Dom ten stanie się Domem — Sym- 
bolem, w którym członkowie obu 
partii znajdą wspólną siedzibę. 

Następne przemówienie wygłosił 
sekretarz CKW PPS tow. Cwik. 

Decyzje partii robotniczych wpro- 
wadziły klasę pracującą Polski w 
nowy przełomowy okres polityczne- 
go i organizacyjnego przygotowania 


zjednoczenia PPS i PPR w jedną 
partię robotniczą. Niewiele czasu u- 
płynęio od chwili postawienia aktu= 
alności tego problemu, a ideologia ta 
szybko rozpowszechniła się wśró1 
klasy pracującej. Trafiła do przeko* 
nania mas pracujących, które wie= 
dzą, że jedność gwarantuje realiza- 
cję dążeń klasy robotniczej. Z dnia 
na dzień poprawia się klimat w sto=' 
sunkach pomiędzy członkami obu 


partii. Coraz częściej mówią one 
szczerym,  Serdecznym _— językiem 
współpracy. 


W związku z przygotowaniami de 
Święta 1 Maja, które odbędzie się 
pod hasłem: „Niech żyje jednolity 
front, wiodący do zjednoczen'a PPS 
i PPR w jedną partię klasy robotni- 
czej, tow. Ćwik przypomniał stowa 
tow. Cyrankiewicza, że „masy czton- 
ków obu partii i masy bezpartyjnych 
winny odczuć 1 Maja, jako wspólny 
marsz do zwycięstwa, który stanie 
się demonstracją sił całego narodu, 
stojącego na straży postępu i Doto- 
ju; To będzie naszą odpowiedzią, n 
perialistom amerykańskim i ich re 
akcyjnym "sojusznikom w Europie. 
Na ofensywę tę odpowiadamy żjede 
noczeniem PPS i PPR“. 

Zanim przejdziemy do wspólnej 
nowej, zjednoczonej partii, musimy 
pozostawić za sobą wszystko, co jest 
obce interesom proletariatu.. Musi 
być ona partią stalową, o jednolitej 
ideologii marksistowskiej, aby była 
prawdziwą partią rewolucyjną, pro- 
wadzącą masy do pełnego zwycię= 
stwa. 


Po przemówieniach wywiązała się 
ożywiona 2-godzinna dyskusja, w 
której zabierało głos kilkudzesięciu 
aktywistów wojewódzkich obu pare 
tii. Podkreślili oni konieczność or= 
ganicznego połączenia PPS i PPR, 
które wzmócni siły klasy robotniczej 
í przekreśli nadzieje reakcji na stwo 
rzenie w Polsce „trzeciej siły”. 


Ogólnopolski Zjazd 
Zrzeszeń Prawników Demokratów 


. Pod hasłem „Demokratyczne Prawo 
Służy Postępowi i Kiasie Robotni- 
czej“ rozpoczęły się w Katowicach, z 
udziałem około 200 delegatów, obrady 
ogólnopolskiego zjazdu -Zrzeszenia Pra 
waików Demokratów. 

Na zjazd przybyli: minister Spra- 
wiedliwości tow. H. Świątkowski, wicemi 
nister T. Rek oraz przedstawiciele na- 
czelnych władz saądowniciwa, z pro- 
rodowego Cyprianem, prezesem Sądu 
Najwyższego Bzowekim, prokuratorem 
tegoż Sądu tow. Gackim oraz sędzią 
Wojskowego Sądu Najwyższego płk. 
Janowskim. 

Otwierając obrady, prezes Zrzósze- 
nią wicemarszałek Barcikowski stwier 
dził, iż poprzedn; ustrój społeczny 
Polski był bezpośrednim spadkobier- 
cą dawnego  trójzaborowego ustroju 
prawnego. W nowym ustroju zmieni* 
ła się rola prawnika. Stał się om 
współreformatorem i budowniczym 
wszystkich narodowych wartości, słu: 
żąc sprawie sprawiedliwości epołecz- 
aej, : s 


Po tym przemówieniu zabrał głos 
wojewoda śląsko-dąbrowski gen. Za- 


wadzki, życząc zjazdowi pomyślnych - 


obrad. Następnie powitał zjazd miai- 
ster Sprawiedliwości tow. H. Świąt» 
kowski, podkreślając, iż obrady od» 
bywają cię w chwili, gdy aa cały 
święcie konsoliduje się coraz b. 
i rośnie w siły obóz demokracji, prze- 


ciwstawiający się międzynarodoweme 4 
kuratorem Najwyższego Trybunału Na|obozowi imperialistycznemu į antywol 
„nościowemu, Stoimy u wci esa 


tego zjednoczenia klasy robotnicze. 
która stworzy jedną marksistowską 
partię robota Pogłębia się współ: 
praca stronnictw chłopskich, Na tej 
drodze konsolidacji naród polek; zmie 
rza coraz 6zybciej do nowych zwy* 
cięstw na polu społecznym i gospo- 
darczym, etanowiących podstawę do* 
brobytu mas ludowych. 

W drugiej części obrad zebrani pras 
wnicy wysłuchali referatu prokurato- 
ra Najwyższego Trybunału Narodowe- 
gc dr Cypriana, w którym prelegent 
omówił idee į koncepcje reformy wy- 
miaru sprawiedliwości w Polsce, 


„Mała racjonalizacja” 
podwyższy zarobki robotników 


W dniu 9 bm. rozpoczęła się w šali | Zaw. Włókniarzy i  przedstiwicieł 
RKS TUR w Helenowie dwudniowa | Centralnego Wydz. Planowania, 


koniereńcja ogólnopolska, poświęcona 


Po dyskusji uczestnicy konferencji 


tzw. małej racjonalizacji w przemyśle | zwiedzili kilka fabryk wzorcowych. 


włókienniczym. Oprócz inżynierów i 
techników na konferencję przybyło 
wielu robotrików-racjonalizatorów. Z 
ramienia władz rządowych wzięli u- 
dział w konferencji wiceministrowie 
przemysłu i hańdlu: tow. tów. Golań- 


W kilku wierszach 


Unia Międzyparlamentarna, która 
obradowała w Nicei, uchwaliła wnio- 
ski delerata polskiego w sprawie roz- 


ski i Salcewicz. Poza tym w konferen- | patrzenia na następnej sesji unii . 


cji biorą udział przedstawiciele partii | kwestii denazyfikacji, demok: 1:;ż4= 


robotniczych, związków zawodowych | eji i demilitaryzacji Niemiec, oraz 


i organizacji społecznych. 


Konierencję zagaił zastępca dyrek- 
tora CZPWł. inż. Babiński, który po 
powołaniu prezydium Zjazdu odczy- 
tàl depeszę od ministra przemysłu i 
handlu, tow. Hilarego Minca. 


Z kolei dyr. gen, Centralnego: Ža- 
rządu Przem. Włókienniczego — inż. 
Wende, omówii zadania Zjazdu W:ió- 
kniarzy, poświęconego tym razem za- 
gadnieniu tzw. „małej racjonalizacji", 
polegającej na usprawnieniu produk- 
cji przez maksymalne wykorzystanie 
posiadanych środków technicznych. O 
wynikach racjonalizacji decydować 
będą dwa czynniki — wydajność ma- 
szyny i wydajność człowieka. Trzeba 
będzie walczyć o maksymalną spraw- 
ność maszyn i o drobne, lecz ważne, 
ulepszenia techniczne w samej 
organizacji. produkcji 3 organizacji 
pracy. T 4 

Następnie przewodniczący Komisji 
Głównej Małej Racjonalizacji, inż. 
Czesław Babiński, wygłosił relerat 
programowy. 


Pierwszego dnia konferencji zostały 
jeszcze wygłoszone "fachowe referaty 
o dotychczasowym stanie racjonaliza: 
ch i o sytuacji w poszczególnych ga- 
łęziach przemysłu tekstylnego. 


Po południu referaty wygłosili: 
przewodniczący Zarządu Gł, Związku 


|sprąwy hiszpańskiej. 


Amerykański prokurator Trybu= 
nału w Norymberdze, gen. Taylor, 
złożył protest przeciw uniew:nnie- 
niu niemieckiego fabrykanta broni 
Alfreda Kruppa. W niemieckich 
kołach postępowych panuje opinia, 
że powodem zgłoszenia tego pro- 
testu jest fala oburzenia, 
wywołało w całej Europie orzecze- 
nie Trybunału, 

USA, W. Brytania i Francja zwró- 
ciły się do przewodniczącego Rady 
Bezpieczeństwa z propozycją ponow= 
nego rozpatrzenia sprawy  przystą- 
pienia Irlandii, Portugalii i Austrii 
do ONZ. 

Rząd W. Brytanii wystosował do 
rządów ZSRR, Włoch i Jugosławii 
nuty z zaproszeniem na" wstępną 
konferencję w sprawie oddania 
Triestu Włochom. 

W stolicy Bułgarii, Sofii cdbyły 
się uroczystości uczczenią painięci 
gen, Świerczewskiego, zorgon zowane 
przez związek bojowników z fa:zyz- 
mem oraz towarzystwa pszyjaźni 
bułgarsko-polskiej i bułgai.ko-hisz= 
pańskiej, 

W Londynie potwierdzono ofi- 
cjalnie wiadomość, że ministrowie 
spraw zagranicznych krajów, które 
mają korzystać z planu Marshalla, 
podpiszą w Paryżu w dn 16 b.m. 
układ 16 państw w sprawie uru- 
chomienia stałej organizacji mar- 
shallowskiej w Europie zachodniej. 
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Pamietnik arcy -tgarza 


Dziennik wojenny Goebbelsa odsłania fanatyzm, 
zawiść i okrucieństwo przywódców hitlerowskich 


walkach w łonie kliki hitlerowskiej. 
Wodzowie brunatnej szajki nienawi- 
dzili się nawzajem i byli o sobie jak 


„Żydzi z“ General Gouverne- 
ment są obecnie ewakuowani na 
wschód. Odbywa się to w sposób 


Ogromnym powodzeniem cieszą się 
dziś w Anglii i Ameryce pamiętniki 
byłych wodzów hitleryzmu i faszy* 


zmu. Po Ciano, Lavalu i innych, po- | najgorszego mniemania. Goebbels ży- barbarzyński.. Niewielu Żydów 
mniejszych bohaterach „faszystow- wi głęboką wzgardę dla większości| się zostanie... Co najmniej 60% 
skich doczekały się publikacji pa-|swych kolegów partyjnych. Darre toj trzeba zlikwidować a 40% 


dlań „kompletne zero”, Sauckel — to zapędzić do robót przymusowych. 


ROBULNIKR 


= 


A Nr. 9$ 
Kraj węglem słynący 


Rozwój wielkiego zagłębia węglowego 
Azji Radzieckiej — Karogandy 


Uralem a Ałtajem. Wzgórzyste rów | wydobywania. Radzieccy geołodzy 
niny Karagandy kryją w swoim stwierdzili dopiero, że nie chodzi tu 
wnętrzu niezwykle bogate poklady |o oderwane od siebie i ubogie zio 
węgla, z którymi sąsiadują złoża ża, lecz o całe zagłębie węglowe, 
kolorowych metali, rudy żelaznej i|które należy zaliczyć do jednego z 
margańcowej. Jeszcze przed piętna. |największych w Związku Radziec- 
stu laty nie było w rejonach Kara- | kim. 


Przed rewolucją październikową 
nie uważano Rosji za kraj obfitują- 
cy zbytnio w zapasy węgla. Gwał- 
towny rozwój przemysłu w Związ- 
ku Radzieckim wywołał  koniecz 
ność wzmożenia wydobycia węgla i 
wzmożenia.prac geologów, poszuku- 


miętniki Goebbelsa. 

Jest w tym zainteresowaniu twór- 
czością pamiętnikarską pokonanych 
wrogów maturalna ciekawość  czytel- 
nika, szukającego odpowiedzi na sze- 
reg niewyjaśnionych zagadek wielkie_ 
go dramatu dziejowego, ale jest też— 
zwłaszcza w intencjach niektórych wy 


dawców — kiepsko ukrywana tenden- 


cja do częściowej przynajmniej reha- 
bilitacji zbrodniarzy hitlerowskich i 
faszystowskich. Ta druga tendencja 
występuje szczególnie jaskrawo, gdy 
uprzytomnimy sobie, że każdy z auto_ 
rów, pisząc swe pamiętniki, miał taki 
właśnie efekt na uwadze. Bo chodziło 
mu przecież nie o utrwalenie prawdy 
historycznej, ale właśnie o wybielenie 
siebie przed opinią i stworzenie pew- 
nej legendy historycznej. 

"Wszystkie te właściwości mają i pa 
miętniki Goebbelsa, ogłoszone ostat- 
nio w Anglii w opracowaniu znanego 
dziennikarza amerykańskiego Louisa 
P. Lochnera. Nazwisko Lochnera daje 
gwarancję, że mamy tu do czynienia 
2 dokumentem oryginalnym, nie zaś z 
falsyfikatem. Lochner był przez szereg 
lat kierownikiem biura „Associated 
Press” w Berlinie i jest dziennikarzem 
poważnym, dobrze oabznajmionym z 


dziejami hitleryzmu i wybitnymi oso- 
Ñ bistościami „Trzeciej Rzeszy". 


Pamietniki Goebbelsa nie są wykoń- 
czonym dziełem, lecz raczej notatka- 
mi do późniejszego systematycznego 
opracowania. Obejmują okres lat 1942 
i 1943 i składają się z 7.000 kartek 
maszynopisu. Lochńer wybrał z nich 
oczywiście tylko wyjątki i kierował 
się przy tym raczej motywem sensacji 
dziennikarskiej, niż zamiarem docie- 
kania prawdy historyczn”" 


Durnie i półgłówki 


Pamiętniki Goebbelsa potwierdzają 
wszystko, co wiemy o wzajemnych 


B. prałat — aferzysta, 


Słynny Cippico, prałat świty pa- 


. pieskiej, skompromitowany w afe- 


rze walutowej. Siedzi w rzymskim 
więzieniu Regina Coeli 


„nudzjarz nad nudziarze”, o Fricku po |- 


wiada krótko — „dureń, a Rust jest 
„półgłówkiem”. Goering ma u Goeb_ 
belsa opinię człowieka chwiejnego, 
choć  „niepozbawionego wdzięku”. 
Goebbels, Ley, Funk i Speer popierali 
Goeringa przeciwko Bormannowi i 
Keitlowi. Wszyscy zaś razem niena- 
widzili Ribbentropa i obwiniali go o 
katastrofalną politykę zagraniczną. 


Interesująco brzmią uwagi Goebbelsa 
o Hitlerze. Szef niemieckiej machiny 
propagandowej nie widzi najmniejszej 
skazy na Hitlerze i mówio nim języ- 
kiem wprost bałwochwalczym. W o- 
kresie, o którym mowa, Hitler prze- 
bywa głównie w swej kwaterze wo- 


jennej w Prusach Wschodnich, oto=: 


czony sztabem generałów, których nie 
nawidził i lękał się zarazem. Oto sło- 
wa Goebbelsa, charakteryzujące sto- 
sunki między Hitlerem a jego genera_ 
łami: 


„Hitler ma absolutnie dość ge- 
nerałów. Marzy, by nie mieć z ni- 
mi nic wspólnego. Jest g nich naj- 
gorszej opinii... Nie jada więcej 
w kantynie. generalskiej, bo nie 
może na nich patrzyć. Powiada, że 
wszyscy generałowie łżą, są nie- 
lojalni wrogo nastrojeni wobec 
narodowego socjalizmu”. 


Po katastrofie armii niemieckiej w 
kampani: zimowej roku 1941—2, Hit. 
ler wpadł w swego rodzaju manię 
prześladowczą. Sam widok śniegu wy_ 
prowadzał go z równowagi. Uciekł 
kiedyś ze swego pałacu w Obersalz- 
berg, ponieważ śnieg przysypał nocą 


góry. 
Edda handluje walutami 


Nutę komizmu wnosi do pamiętni- 
ków Goebbelsa zabawny incydent mię 
dzy Hitlerem a córką Mussoliniego, 
Eddą Ciano. Przybyła ona do kwatery 
Fuehrera po upadku II Duce i za- 
proponowała wodzowi „Trzeciej Rze- 

ksze transakcje  czarnog'ełdziarską. 
| Edda „uratowała” z Włoch 6 milionów 
| rów i pragnęła je wymienić na pe- 
sety, by móc wiać przez Hiszpanię do 
Ameryki Południowej. Ofiarowała 
więc Hitlerowi prowizję w postaci 
óżnicy między kursem oficjalnym a 
nielegalnym. Hitler —  _oświadczą 
Goebbels — odrzucił ze wstrętem tę 
„„pietaktowną” „propozycję... m- = 
Zaborcze plany niemieckie w sto. 
sunku do sąsiadów wyglądają w o- 
pinii Goebbelsa stosunkowo łagodnie. 
Zwydłęska Rzesza zagarnęłaby „tylko 
Burgundię Francuzom, zaanektowała 
Szwajcarię i sięgnęła na południe aż 
do Wenecji. 


Entuzjasta barbarzyństwa 


Prawdziwe oblicze Goebbelsa wy- 
ziera jednak z jego pamiętników do- 
piero wtedy, gdy zaczyna pisać o 
kwestii żydowskiej. Tu zwierzęcy fa- 
natyzm hitlercwca bierze górę nad 
dyplomatyzowaniem polityka, dbają_ 
cego o swą reputację u potomnych. 

Pod datą 27 marca 1942 czytamy: 


Uwaga — Straż Morska w Gdańsku 


-Wszystkich funkcjonariuszy b. Straży Morskiej, którzy dotychczas 
nie podjęli wyrównania ekwiwalentu żywnościowego za czas od LIIII. 


1947 r. do 31.10.1947 r, wzywa się 


Portowej 
31 maja 1948 r. 


Zastrzega się, że po tym terminie nie podjęte należności przechodzą 


KOMENDA STRAŻY MORSKIEJ 
Gdańsk - Oliwa, AL Sprzymierzonych 23. 


na rzecz Skarbu Państwa. 


do osobistego zgłoszenia w Straży 


Gdańsk - Oliwa lub podania swego adresu w terminie do 


Grypa szaleje w Naprawie 


Katastrofalne pod względem gospo- 
darczym położenie ws; polskiej ścią” 
gnęło na siebie w ostatnich latach 
międzywojennych uwagę wielu pisa- 
rzy. 

Powieść Jalu Kurka „Grypa szale- 
je w Naprawie*, która ukazała się 
obecnie w nowym 6 wydaniu „jest 
przykładem ukazywania obrazów nie- 
doli chłopskiej bez analizy jej przy- 
czyn społecznych. 

Powieść Kurka, odznaczona w roku 
1934 przez Polskę Akademię Litera- 
tury „Nagrodę Młodych*, przezna» 
czoną dla autorów poniżej lat 30, wy- 
wołała niegdyś wiele uwrzawy. Jest 
ona uchyleniem maski, kryjącej tra- 
giczne oblicze wsi polskiej, jest ak- 
tem oskarżenia, który otwiera oczy na 
niewiarogodną nędzę Podhala. Autor 
ugazuje nam nie Podhale Tetmajerow 
skie, kolorowe, rozgadane soczystą, 
góralską gwarą, bogate w rozbóżniosą 
przygodę, ale kraj głodu i „nędzy 


*uśnojonej, rozpaczliwego błota i stra- 


szliwej ciemnoty*. W Naprawie wraz 
ze wschodzącym słońcem „od nowa ro 
dzi się cierpienie* ; zaczyna się co- 
dzienna walka człowieka z przyrodą. 
Jedynym wytchnieniem jej mieszkań- 
ca jest noc, gdy „wieś odchodzi w 
gwiazdy“, a jedynym wyjścienz — 


śmierć. Naprawa — to miejscowość, 


Były gauleiter Wiednia (Globotz- 
nik — przyp. red.), który'ma wy- 
konać zarządzenia przeciw-żydow- 
skie, postępuje tu w ' sposób na 
tyle oględny by mnie wywołać 
zbytecznego rozgłosu. Choć wy- 
rok wydany na Żydów jest bar- 
barzyński — zasłużyli oni nań w 
pełni. Nie wolno być sentymen- 
talnym w takiej sprawie. F'uehrer 
raz jeszcze okazał się nieustraszo. 
nym orędownikiem radykalnych 
rozwiązań". 

Autor tych słów wiedział co robi, po 
pełniając samobójstwo i nie czekając 
na Norymbergę... 
| ' 

, Ostrożnie z Himmlerem 

W przeciwieństwie do innych przy- 
wódców hitlerowskich, Goebbels nie 
szuka zresztą dla siebie alibi. Z dumą 
cytuje opinię Himmlera o sobie: 
„Goebbels jest jednym z niewielu 6il- 
| nych ludzi walczących bez kompromi- 
su o realizację wielkich celów wo- 
jennych'. Inna sprawa, że ów „silny 
człowiek” przezornie unikał ujemnych 
epitetów przy nazwisku szefa SS i Ge- 
stapo. Sicher ist sicher.. 

Arcy _ łgarz hitlerowski, który tak 
umiejętnje spętał umysły swych roda- 
ków, nie potrafił się poszczycić w cza- 
sie wojny żadnym większym sukcesem 
propagandowym wśród swych prze_ 
ciwników. Nie sposób mu jednak od- 
mówić pewnego sukcesu za grobem 
Gdy czyta się dziś prasę zachodnio- 
europejską czy amerykańską, ogarnię_ 
tą histerią „anty _ czerwoną”, odnosi 
się nieodparte wrażenie, że qoebbelso_ 
wski posiew przyjął się całkiem nie- 
źle po zachodniej stronie granic roz- 
gromionej Rzeszy. h 

MG 


jących coraz to nowych złóż węglo- 
wych. W rezultacie żmudnych ba- 
dań odkryto w ZSRR wiele nowych 
pokładów. zupełnie dotychczas nie- 
znanych, bądź tylko częściowo zba 
danych. Do tych ostatnich należą 
złoża węglowe Zagłębia Karagan- 
dyjskiego, zupełnie zaniedbanego za 
czasów carskich, a obecnie. należą- 
cego do jednego z największych o- 
środków węglowych w kraju. 


Uczeni odkrywają 
bogate złoża węgła 


Karagandyjskie zagłębie węglo- 
we zajmuje centralną część repu- 


gandy zamieszkałych 
czasu do czasu można było jeno 
spotkać koczownicze grupy wędru- 
jących z miejsca na miejsce Kaza- 
chów. Dziś kraj ten jest ważnym 
ośrodkiem przemysłowym, liczącym 
dziesiątki fabryk i zakładów prze- 
mysłowych. 


a ZZ LZS RZDZA ACZ 


Węgiel odkryto w Karagandzie 
przed stu laty „ale carskie rządy, 
uprawiające wobec ludów azjatyc- 
kich politykę kolonialną, nie kwa- 
piły się bynajraniej z eksploatacją 
olbrzymich bogactw przyrody i u- 
przemysłowieniem tych okolic. Nikt 
jwłaściwie nie wiedział dokładnie, 


i ZN 


bliki Kazachstanu, mniej więcej w jjak są bogate pokłady węgla, jaka 
połowie drogi między południowym jest jego wartość oraz możliwość 


Stalingrad odbudowuje się 


Nowa elektrownia, odbudowan a przy stalingradzkiej fabryce 


trak 


torów 


Przyznanie nagród Stalinowskich 
za wybitne utwory literackie 


| Rada Ministrów ZSRR przy- 
znała nowe nagrody Stalinowskie 
za wybitne utwory w dziedzinie 


ki literackiej i sztuki kinemato- 
graficznej. W "sumie przyznano ”14 
pierwszych nagród po 100.000 ru- 
bli każda, 21 drugich nagród po 
50.000 rubli i 7 trzecich — po 
25.000 rubli. ZE 

Pierwszą nagrodę w dziedzinie 
prozy przyznano Ilii Erenburgowi 
za jego wielką epopeę pt.: „Na- 
wałnica*, poświęconą ostatniej 
wojnie ludów przeciwko faszyz- 
mowi. Pierwszą nagrodę otrzymał 
również pisarz Piotr Pawlenko za 
powieść „Szczęście“. Bohaterem 
jej jest oficer-inwalida, który 
znajduje swe szczęście w twór- 
czej pracy nad odbudową kraju. 

Pierwszą nagrodę otrzymał też 
młody, utalentowany pisarz Mi- 
chał Bubiennow za powieść p. t: 
„Biała brzoza“, której bohaterami 
są radzieccy chłopi — żołnierze i 
partyzanci. 

Wśród autorów, odznaczonych 
drugimi nagrodami wymienić na- 
'eży młodego pisarza ukraińskie 
gc Aleksandra Gonczara, odzna- 
czonego za powieść p.t. „Chorą- 
żowie', opisującą walkę wyzwo- 
leńczą wojsk radzieckich na tere- 
nie Rumunii i Węgier. oraz pisa 
rza leningradzkiego  Kazakiewi- 
cza, który z młodzieńczą świeżo 


4 
łeczną, zrywa z kawiarnianym, lite- 
rackim snobizmem i staje się dojrza- 
łym pisarzem. Ogromny krok dzieli 
nagrodzoną powieść od wcześniejszych 


poezji, prozy, dramaturgii, kryty- 
*storyczną”p:t: Głwan Groźny. 


do której mimo, że leży obok uczę-| prób beletrystycznych pisarza. Co 
szczanego traktu do Zakopanego — | prawda i w tym reportażu wiejskim 
rzadko przedostaje się wiadomość ze| pokutuje jeszcze sporo starych grze- 
świata, to wieś, o której zapomnieli | chów, a więc: drobiazgowość. į silente 
i ludzie į Bóg. Chłopi żyją tam, jak| się na brutalność w opisach, pasja 
zwierzęta, bez buntu, bez wiary w | do grzebania się we wstydliwych, in- 
lepsze jutro, żywiąc się wodzianką i| tymnych łunkcjąch człowieka į poza, 
kwaśnym chlebem, obywając się bez | która każe onanizm Andrzeja Głaza 
soli i cukru, bez zapałek i mydła. | nazywać „ucieczką mężczyzny w sa- 
Jedyną ich radością jest bardzo pry-| motność*. Są to jednak szczegóły, w 
mitywna erotyka, Naprawa, zarówno, | nikłym stopniu obciążające wartość 
jak sąsiednie miasteczko Jordanów, | artystyczną książki, Dominują nad 
zamieszkałe przez inteligenck; prole*| nim; obrazy, odznaczające się dużą 
tariat — podlega trzem nieubłaganym | mocą ekspresji. Do takich niezapom* 
mocom. Rządzą tam: głód, silniejsza | nianych fragmentów należą: śmierć 
od niego — miłość i najsilniejsza —| Franusia Panka, dialog dziewczęcego 
śmierć. i chłopięcego chóru, zanikający w 
Grypa, która szaleje w Naprawie t|szmerach nocy, oraz sceny, związane 
jest prawdopodobnie tyfusem głodo- |z uczuciem wiejskiej dziewczyny Ma 
wym, znajduje idealny grunt w rojo-|TYny- 
wisku istot niedożywionych į psychicz| W grupie wykolejonych inteŃ gen- 
nie biernych. Ludzie inrą, jak muchy,| tów zdecydowanie pociągają autora 
bez lekarstwa i bez księdza. dwie postacie, które otacza sympatią 
Jalu Kurek jest dzieckiem Podha-|i modeluje z największą plastyka. Są 
la į miłości do ziemi, stworzonej niej fo: prostytutka Zeńka i ślepnący gra- 
do rodzenia, a raczej do wycieczek | jek Zygmunt. A romantyczna ich mł- 
krajoznawczych, otwiera przed nim |łość, wygrana w subtelnych tonach, 
horyzonty, rozszerzające zaktes jego | Sfanowi jeden z uroków powieści, 
twórczości. W prozie Kurka wyczuwa się, że 
| Młody awangardzista krakowski, | ma ona poza sobą trudną szkołę li- 
zetknąwszy się z wielką krzywdą spo” ryki, Oryginalną i bardzo charaktery” 


ścią i wielkim realizmem rysuje 
postaci bohaterskich żołnierzy ra- 
dzieckich. Nagrodę drugiego 
stopnia otrzymał również pisarz 
Walenty. Kostylew za trylogię- hi- 


Wśród pisarzy nagrodzonych 
trzecią nagrodą wymienić nalezy 
Wierę Ketlińską, autorkę powie- 
ści p.t. „W blokadzie“, poświęco 
nej bohaterskiej walce ludności 
Leningradu, oraz starego działa 
cza bolszewickiego Iwana Kozło- 
wa, jednego z kierowników po- 
dziemnej organizacji WKPB na 
Krymie, w okresie okupacji nie- 
mieckiej odznaczonego za intere- 
sujące wspomnienia p.t. „W po- 
dziemiu krymskim'. 

Pierwsze nagrody za utwory 
poetyckie otrzymali Mikołaj Gry- 
baczow za poemat p.t. „Kołchoz 
— Bolszewik, niedawno zmarły 
młody poeta Aleksiej Niedogo- 
now za poemat „Sztandar nad 12- 
dą wiejską“ i ukraiński poeta 
Włodzimierz  Sosiura. za zbiór 
wierszy p.t. „Aby szumiały sady''. 

Wśród poetów, odznaczonych 
nagrodą drugiego stopnia, wymie- 
nić należy poetę białoruskiego 
Maksyma Tanka, poetę  łotew- 
skiego Jana Sudrabkalna i poetę 
tadżyckiego Mirzo Tursun - Zace. 

W dziedzinie dramaturgii pier- 
wszą nagrodę przyznano estoń- 
skiemu  dramaturgowi  Jakobso- 


styczną właściwością stylu pisarza 
jest szczęśliwe łączenie naturalizmu z 
przesubtelnionym  liryzmem. Pisząc 
swą książkę autor jest daleki od 
chłodnego obiektywizmu. Osobiste 
wzruszenie przenika każdą jéj stronę. 
Dlatego wizerunek społeczny, który 
nam Kurek ukazuje, odbiega prawdo- 
podobnie znacznie od rzeczywistości i 
jest zdeformowany przez nadmiar pe- 
symiżzmü. 

Książka o Naprawie pisana jest ję- 
zykiem prostym, zdania są przeważnie 
krótkie į utrzymane w czasie teraź* 
niejszym. Nie ma w niej właściwie 
żadnej inirygi i nie ma głównego bo- 
hatera. Na ten reportaż składają się 
dziesiątki obrazów, impresji, spostrze- 
żeń, strzępów dialogów, które zaha- 
czają o siebie į gonią się wzajemnie, 
jak na taśmie filmowej, będąc próbą 
ciekawej technik; pisarskiej, w któ- 
rej brak ciągłości akcji ani na chwilę 
jednak nie wywołuje w czytelniku u- 
czucia nudy. 

Jalu Kurek odczuwał konieczność 
przemówienia w imieniu Naprzvy. 
Nie obciąża jednak pracy swej dale- 
ko idącymi wnioskami ; refleksje so- 
ciologiczne podaje nader wstrzemię- 
źliwie, Wizja „wsi nagłej śmierci* ma 
własną wymowę, wstrząsa sumieniem 


czytelnika i musi wywoływać w spo-! 


łeczeństwie pożądany ferment. 


MARIA SERKOWSKA 


nowi za sztukę p.t. „Walka bez 
linii frontu*, poświęconą - walce 
Ę estońskiego z burżu- 


azją; - oraz „dramaturgowi:- Reomar. 


szowi za sztukę p.t. „Wielka si- 


-| ła*;-której -tematem —jest-—walka 


przedstawicieli postępowej ra- 
dzieckiej myśli naukowej z poku- 
tującymi jeszcze ` wśród: poszcze- 
gólnych uczonych przejawami za- 
E i dekadencji. 


Zagadnieniu walki nowego so- 
cjalistycznego pokolenia z prze- 
żytkami kapitalizmu poświęcona 
jest sztuka Mikołaja Wirty p.t. 
„Nasz chleb powszedni“ i sztuka 
Sofronowa p.t. „W pewnym mie- 
ście“. Obie otrzymały nagrodę 
drugiego stopnia. 


Po raz pierwszy w roku bieżą- 
cym przyznano nagrody Stali- 
nowskie za prace z dziedziny kry- 
tyki 
mianowicie 


artystyczno - literackiej, a 
kompozytorowi 
Asafiewowi za kapitalne dzieło 
p.t. „Glinka“, Profinieczkinej za 
świetną pracę p.t. „Gribojedow i 
dekabryści* oraz prof. Mejlacho- 
wowi za książkę p.t. „Lenin i za- 
gadnienia literatury rosyjskiej na 
przełomie XIX i XX wieku“, 


Pierwsze nagrody w dziedzinie 
filmu artystycznego przyznano 
reżyserowi Pyriewowi i pozosta- 
łym twórcom i wykonawcom no- 
wego wielkiego filmu kolorowego 
p.t. „Opowieść o ziemi sybir- 
skiej”, reżyserowi Dońskiemu, 
znakomitej artystce Mareckiej i 
pozostałym twórcom 
fiimu p.t. „Nauczycielka  wiej- 
ska“, oraz reżyserowi Rommowi 
i pozostałym twórcom i wyko- 
nawcom filmu p.t. „Zagadnienie 
rosyjskie“, 


Nagrody drugiego stopnia przy- ! 


znano twórcom i wykonawcom 
filmu pt. „Pirogow* i dobrze zna- 
nego w Polsce filmu „As wywia- 
du“, a także twórcom i wykonaw- 
com estońskiego filmu p.t. „Życie 
|w Cytadeli“ i uzbeckiego filmu 
p.t. „Aliszer Nawoi“. W -dziedzi- 
| nie filmu dokumentarnego pierw- 
RA nagrodę przyznano twórcom 
świetnego filmu kolorowego „Dzień 
| zwycięskiego kraju* i twórcom 
kolorowego filmu p.t. 
Radziecka“. 


peszunkzigge F 


osiedli, od| 4 


pięknego | 
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2) POMOCNIKÓW KSIĘGOWYCH. 
Załoszenia: BIURO OSOBOWE PKO, Warsza *1, LUDNA 9, 


Węgiel Karagandy należy do 
|najlepszych gatunków węgla ka- 
miennego. Pod względem składu 
mineralnego dzieli się on na roz- 
maite gatunki, z których najbar- 
dziej wartościowe są’ porozmiesz- 
czane w górnych warstwach i za- 
wierają od 9 do 19 proc. popiołu, 
|zaledwie jeden procent siarki i są 
prawie pozbawione fosforu. Wydaje. 
ność ciepła wynosi od 8.300 dó 
8.400 kałorii. Karagandyjskie złoża 
obfitują również w węgle koksują+ 
ce. Wydobycie węgla nie przedsta 
wia wielkich trudności, czasami po- 
kłady ciągną się tuż pod powierzch 
nią. 


Stworzeniu wielkiej bazy węgle 
wej w Karagandzie sprzyjała rów- 
nież ta okoliczność, że znajduje się 
ona stosunkowo blisko Uralu, bę: 
dącego ważnym ośrodkiem przemy 
słu metalurgicznego i pozbawione 
go własnego węgla koksującego. 
Ural zaopatrywał się dawniej w 
,węgiel głównie z zagłębia Kuźniec- 
kiego, (Syberia) odległego o 2 i pół 
tysiąca kilometrów. Eksploatacja 
|Karagandy pozwoliła na skrócenie 
odległości przywozu węgla o poło» 
wę. 


| 
| 


Od hodowli trzody 
| do potężnego przemysłu 


| Wydobycie węgla w Karagandzie 
jnabrało odpowiedniego rozmachu 
|dopiero w okresie przedwojennych 
| „piatiletek*. W latach 1930 — 1935 
| wzrosła eksploatacja  osiemdziesię- 
ciokrotnie; zagłębie poczęło dostar» 
czać miliony ton węgla i stało się 
trzecim co do wielkości (po „Don: 
basie“ i Kuzbasie*) ośrodkiem wę- 
glowym. Szybki rozwój produkcji 
zawdzięcza Karaganda w pierw- 
szym rzędzie zastosowaniu nowo- 
czesnych metod wydobywania wę: 
gla i zupełnemu zmechańizowaniu 
nowych kopalń, z których wydaj- 
ność każdej jest obliczona na 3 má- 
liony ton rocznie. CZA 


Rola Karagandyjskiego zagłębia 
stała się szczególnie ważna w okre . 
sie drugiej wojny światowej, kiedy 
to Związek Radziecki stracił na kil- 
ka _ to. bas“. Karaganda sta 
My jazą zaópatrzeńiów: 
przemysłu, zwłaszcza wojerinegó, U: ° 
ralu, Kazachstanu i częściowo Sý- 
berii. „Z końcem wojny uzyskało 
zagłębie nowego poważnego konsu- 
menta:  Karagandyjskie Zakłady 
Przemysłowe. Fabryki te zawdzię- 
czają swoje powstanie pokaźnym 
złożom rudy żelaznej i margańco- 
wej w Karagandzie. Pierwszym eta- 
pem karagandyjskiej metalurgii by. 
ły olbrzymie zakłady w Temir-T'au, 
w odległości 30 kilometrów od mia- 
sta Karagandy. f 


Powojenny. plan pięcioletni. prze- 
widuje przeszło dwukrotny wzrost 
wydobycia węgla w porównaniu z 
rokiem 1940 oraz daleko idącą mo- 
dernizację produkcji. Bodźcem do 
rozwoju karagandyjskiego przemy- 
słu będzie niewątpliwie nowa linia 
kolejowa, która połączy w najbliż- 
szej przyszłości magistralę syberyj- . 
ską z linią Moskwa — Ałma — 
Ata. Budująca się arteria komuni- 
kacyjna, przecinająca pustynię Ka- 
zachstanu, pozwoli na sprawne za: 
opatrzenie węglem południowych 
republik radzieckich tj. Uzbekista- 
nu, Tadżykistanu i Kirgizji. Najwię 
cej jednak skorzysta z zagłębia 
Karagandy sam Kazachstan, który 
był przed rewolucją najbardziej za- 
cofanym krajem kolonialnym Rosji. , 
Uprzemysłowienie tej republiki, któ 
rej gospodarka opierała się daw- 
niej głównie na hodowli trzody, wy 
nosiło już w 1937 r. 57 proc. ogól- 
nej produkcji. 


Ustrój radziecki zmienił radykal- 
nie oblicze Kazachstanu, co szcze- 
gólnie uwydatniło się w jego cen- 
tralnych okręgach. W pustynnych 
do niedawna rejonach powstały 
miasta i wielkie osiedla, skupiają- 
ce się wokół nowych fabryk. Do 
największych miast należy obecnie 
Kuraganda, stolica obwodu o takiej 
samej nazwie. Młody ten gród pow 
„stał w 1929 r., obecnie zaś liczy 
i165.000 mieszkańców,  zaawanso- 
'wawszy do roli znacznego ośrodka 
| przemysłowego i kulturalnego © 
jwielu pięknych dzielnicach miesz- 
jkalnych, teatrach i szkołach. 
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ROBOTNIK 


Forster ponosi odpowiedzialność 


ZG 


Czwarty dzień procesu gdańskiego 
(Telefon własny „Robotnika* z Gdańska) 


Czwarty dzień procesu Alberta Forstera, b. gauleitera 
Gdańska przyniósł dalsze, wstrząsające w swej wymowie 


zeznania świadków. „Krwawa 


— Wi- 


niedziela“ bydgoska 


dziana oczami naocznego świadka — była potworną rzezią 
Polaków, dokonaną przez oddziały wojska, Selbstschutzu 
i cywilnych Niemców. Dalsi świadkowie odmalowują w 


swych zeznaniach potworności obozu w Stutthofie, 
Forstera za istniejące tam va- 


kreślając odpowiedzialność 

Pierwszy z zeźnających w czware 
tym dniu procesu Forstera świad- 
ków, A. Młodzikowski; opisał prze- 
bieg tragicznej „krwawej niedzieli“ 
bydgoskiej; podkreślając wyjątk 
we  bestialstwo, stworzonych przez 
Forstera: oddziałów t. zw. „samoo- 
brony“ Selbstschutzu. Walki między 
Polakami a dywersantami niemiecki 
mi trwały w Bydgoszczy od 3 do 5 
września. W tym dniu wkroczyły do 
miasta wojska niemieckie. Żołnierze 
i partyjni hitlerowcy przystąpili na- 
tychmiast do masowych aresztowań 
ludności polskiej, przede wszystkim 
mężczyzn. Po przeprowadzeniu se- 
lekcji wybrano 700 mężczyzn, którzy 
początkowó mieli być rozstrzelani, 
ale rzekomo dzięki „wspaniałomyś!- 
ności* Hitlera wyrok postanowiono 
wydać po przeprowadzeniu „docho- 
dzenia“ i „sądu“. Kilkunastu męż- 
czyzn  roągtrzelano jednak od razu. 
Pozostali przy życiu byli maltretowa | 
ni przez SS-manów, katowani i gło- 
dzeni. Systematyczne egzekucje dzie | 
siątkowały aresztowanych, którzy 
składali się głównie z inteligencji, 
młodzieży szkolnej i duchowieństwa. 
Nieliczną tylko grupę, wśród której 
znajdował się również świadek wy- 
piiszczono po pewnym czasie na 
wolność. 

Świadek Józefa Mikołajewska, u- 
rzędniczka z Bydgoszczy, miała moż- 
ność sporządżenia ciekawej staty- 
styki  ludnościowej tego miasta. 
Przed wojną było w Bydgoszczy 
143.075 mieszkańców, w tym 131.925 
Polaków (91,8 procent), 9.208 Niem- 
ców (6,4 proc.) i pewna minima a 
ilość innych narodowości. Po zajęciu 
miasta Niemcy zainteresowali się je- 
go stanem ludnościowym i 3 grud- 
nia 1939,dokonali nowego spisu. O- 
kazało się wówczas, że na 130.407 
mieszkańców jest 116.380 czyli 29 
proc. Połaków, a tylko 10 proc. Niem 
ców. W grudniu 1940 ludność zwięk- 
szyła się do 135 tysięcy, ale Polacy 
stanowili 81 proc. (około 110.000), 
Niemcy zaś zaledwie 17 proc. 


Następnie Stanisław. Lisowski scha 


rokteryzował „sjosynek, hitlerowców | 
d inteligencji, ą,w,szczęgólności dő |, 


nauczycielstwa,..-Świadek zeznał, że 
wszyscy . nauczygiele z Bydgoszczy 
zęstali aresztowani . przez SS, lub 
Selbstschutz i osadzeni w koszarach 
artylerii Tych, którzy przed wojną 
byli bardziej aktywni w organiza- 
cjach społecznych, potraktowano ja- 
ko bandytów i w wielu wypadkach 
rozstrzelano, przekazano do Gestapo 
lub obozów koncentracyjnych. Ogó- 
łem zamordowano około 100 nauczy- 
cieli z Bydgoszczy. 


Jak „pracował“ Selbstschutz 


Świadek Teofil. Czerwiński, który 
jako mechanik samochodowy pracy- 
'wał przy sztabie komendanta Selbst 
sehutzu, miał możność przyjrzenia 
się metodom „pracy“ tej organizacji. 
Naw”* Niemcy bydgoscy twierdzili, 
że ta „gdańska zaraza“ gorsza jóst 
od Gestapo. W listopadzie 1939 ruhu 
w Bydgoszczy Forster wygłosił prze 
mówienie publiczne, w którym — 
według zeznań świadka — nawoły- 
wał do prześladowania Polaków i 
me"derstw. 


Świadek Bogumiła Rzadkowska o- 
pisuje w. jaki sposób Selbstschutz 
przyczynił się do śmierci jej męża. 
Oto, gdy obydwoje po zakończeniu 
działat wojennych wrócili do Byd- 
goszczy, mąż jej zgłosił się do staro- 
sty Kampego po klucz od mieszka- 
mia. Kampe usłyszawszy, że petent 
jest. 'ekarzem, zawezwał 2 funkcjo- 
nariuszy Selbstschutzu, niczym nie 
motywując -polecenia aresztowania. 
Rzadkowskiego maitretowano przez 
dłuższy czas w więzieniu. W czasie 

- przygotowań do egzekucji, jaka mia- 
ła się odbyć w pobliskim lesie, wię- 
źniowi udało się zbiec. Rzadkowski 
był tak nieludzko katowany przez 
Niemców, że choć przedostał się do 
Warszawy, po kilku miesiącach 
zmarł. 


Szczególnie pełne tragicznych opi- 
sów były na piątkowym posiedzeniu 
Najwyższego Trybunału zeznania 
Feliksa Frankowskiego, który 1 paź- 
dzernika 1939 r. został aresztowany 
przez SS za to, że rzekomo w krwa- 
wą niedzielę podczas „mordowania 
Niemców* przygrywał na mandoli- 
nie Polakom. Tymczasem Frankow- 
ski w owym czasie w ogóle w Byd- 
goszczy nie kył. Świadka obwożono 
po mieście samochodem, pokazują” 
go jako mordercę, a następnie prze- 
transnortowano do Gestapo. Gesta- 
powcy wybili mu zęby i przekłuli 
bagnetem szyję niemal na wylot | 
Rannego zapędzili do przekopywa- | 
nia grobów zamordowanych Pola- | 
ków i gdy przypadkiem amo. 
jakiegoś zabitego Niemca znowu u- 


rządzano pochód i pośmiewisko, za- 


pod- 


wieszając niewinnemu człowiekowi 
na plecach plakat z napisem, że jest 
on mordercą Niemców w Bydgosz- 
czy. 


w grudniu 1939 przewieziono 
świadka do obozu w Stutthofie, skąd 
również był czasem zabierany do 


miasta i pokazywany rozbestwionym 


tłumom hitlerowców. 


W Stutthofie świadek przebywał | 


aż do stycznia 1945 r. t. zn. przez 
cały czas prosperowania tego obozu 
zagłady. Widział więc również For- 


stera, który wizytował obóz, pamię- ! 


ta sprawę rozstrzelania marynarzy 
radzieckich, o czym zeznawał oneg- 
daj min. Rusinek, i inne apele, po 
których ginęło setki ludzi. Każda 
wizyta Forstera powodowała nowe 
masowe rozstrzeliwania. 


Forster odpowiedzialny 
za Stutthof 


Następnie świadek opowiadał o 


okropnościach obozu stutthofskiego, 
katowni dorównującej, a może nawet 
przewyższającej "obóz zagłady w 
Oświęcimiu. r 

Na podstawie 5 letnich obserwacji 
świadek stwierdza, że Forster zna 
dobrze warunki obozu i wiedział, co 
tam się działo. 


Oskarżony Forster, aczkolwiek do- 
brze pamięta wizytę, o której opo- 
wiadał min. Rusinek, nie przyznaje, 
aby mógł on spowodować rozstrzela- 
nie marynarzy radzieckich. Forster 
twierdzi ponadto, że nie otrzymywał 
żadnych raportów © stanie liczeb- 
nym obozu, gdyż komendant obozu 
mu nie podlegał. Forster opowiada, 
że w r. 1942 lub 43, miała miejsce 
jego druga i ostatnia wizyta w Stutt- 
hofie, dokąd pojechał na zaprosze- 
nie komendanta Hoppe, który prag- 
nął pokazać mu| prace przemysłu 
zbrojeniowego na terenie obozu. „W 
międzyczasie — mówi- Forster 
powstały w lesie nieopodal starego 
obozu, nowe baraki, w których 
gnieździły się wyłącznie warsztaty. 


Robiono tu broń dla SS. Te tylko rodz'ce byli najk''**”ymi sąsiadami | nienia niemczyzny i 
Cała moja wizy- 


baraki zwiedzałem. 


tan GAIDLTJ4 
aaa 


| 
| 


| 
| 


j 
f 


} 


ta, co może potwierdzić podany 
przeze mnie świadek Landmann, 
trwała nie więcej miż pół godziny.“ 
Forster z całą stanowczością twier- 
dzi, że obozy koncentracyjne ni- 
gdzie na terenie całej Rzeszy ani z 
partią, ani z administracją Państwa 
nie miały nic wspólnego, były cał- 
kowicie zamknięte i podległe Himm- 
lerowi. Dalej oskarżony twierdzi, że 
nia miał nie wspólnego z obozem tak 
dalece, iż nawet zajmując się ewa- 
kuacją całego Wybrzeża, nie miał 
możności przeprowadzenia ewekuacji 
Stutthofu, która dokonana była przez 
SS. 

Tymczasem prokurator Siewierski 
odczytuje wiarygodne zeznania pew- 
nej telefonistki, która połączyła For- 
stera z Goebbelsem i podsłuchała roz 
mowę, jaką prowadzili oni na temat 
ewakuacji. Z rozmowy tej wynika- 


Forster w rozmowie ze 


ło — mimo żywych zaprzeczeń For- 
stera — że gdański gauleiter jest od- 
powiedzialny za potraktowanie więż- 
niów w czasie ewakuacji. Forster 
miał powiedzieć, że buntowników 
rozstrzela, a obóz będzie ewakuował. 
Rozmowa była przeprowadzona w 
styczniu rei r. 


Dzieci — mordercy 

Świadek Franciszek Król opisuje 
wstrząsający wypadek, będący do- 
wodem jak daleko sięgała demorali- 
zacja narodu niemieckiego. Jego 5 
letn’ syn zaginął w r, 1937 i nie moż- 
na go było znaleźć. Sprawę wyjaśni- 
ła dopiero 19 letnia Niemka, której 
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irena Krzywichka 


Cichy zakątsk— dom wariatów 


(Teatr Powszechny: „R. H, inżynier“. Komedia w 3-ch aktach B. Winawera). . 
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„niedziele bydgoska” i piekło Stutthofu Z 


zaufanie dziewczyna, ta zaś onowie- 


działa, że do jej ojca, członka NSDAP| 


przyszło któregoś dnia paru wyso- 
kich' funkcjonariuszy partyjnych, 
którzy przynieśli dużo prezentów dla 
niej samej i dla jej ojca — m. inn. 
portret Forstera z dedykacją. Na- 
stępnego dnia ojciec namówił ją, by 
utopiła 5 letniego syna Franciszka 
Króla. 10-letnia dziewczynka doko- 
nała tego morderstwa. Wydaje się, 
że w powyższym wypadku wszelkie 
komentarze są zbędne. 


Walka z duchowieństwem 
polskim 


Ksiądz prałat Władysław Łęga w 
swym zeznaniu stwierdził, że hitle- 
rowcy poważyli się nawet nie wpuś- 
cić do Gdańska wyznaczonego przez 
Stolicę Apostolską na biskupa gdań- 


swymi obrońcami 
i (Foto WAF) 


skiego prałata Sawickiego. Przepro- 
wadzili natomiast osadzenie na Bi- 
Skupstwie hitlerowca ks. Spletta. For 
ster swymi zarządzeniami przyczy- 
nił się bezpośrednio do. uniemożli- 
wienia stworzenia parafii polskiej 
na terenie Wolnego Miasta, do wy- 
dania zakazu używania języka pol- 
skiego w kościołach oraz szykanowa- 
nia i mordowania duchowieństwa. 
Biskup Splett na polecenie Forstera 
przenosił księży do parafii w GG lub 
też powodował osadzenie ich w obo- 
zach koncentracyjnych. i 
Hitlerowcy traktowali akcję skie- 
rowaną przeciwko duchowieństwu. i 
kościołowi jako niezbędną dla umoc- 
I doszczętnego 
wytępienia Polaków, ,. 
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Drugi dzień indywidualnych mi- 
strzostw pięściarskich Polski, w któ- 
rym rozegrano. walki ćwierćfinałowe, 
dostarczył widzom dość dużą porcję 
emocji i wykazał nie najgorszą for- 
mę mistrzów wielu okręgów. Pociesza- 
jącym jest fakt dużej ambicji i ofiar- 
ności u młodych zawodników nadra- 
biających braki techniczne zapałem i 
sercem da walki. Znaczną poprawę 
swej formy wykazali zawodnicy, któ- 
rzy przeszli przez obóz szkoleniowy w 
Dziekance. Nie ulega wątpliwości, że 
planowane dalsze obozy przeszkole- 
niowe w okresie przedolimpijskim wy 
datnie poprawią formę przyszłych kan 
dydatów na wyjazd do Londynu. 


Do najładniejszych walk stoczonych 
wczoraj należały: w wadze muszej 
między Kasperczakiem (Poznań) į Pa- 
torą (W-wa), w koguciej trzy walki 
prowadzone były na wysokim pozio- 


-| mię a mianowicie między  Czarnec: 


kim (Łódź) i Krużą (Pomorme), Grzy- 
woczem (Śląsk) i Sobkowiakiem (War 
szawa oraz Wierzbickim :(Szczecin) 
i Symonowiczem (Wrocław). W wadze 
piórkowej najładniejszą walkę stoczył 
Czortek (W-wa) z Możdżyńskim (Szcz.) 
Poza tym zażarta walka rozegra- 
ła się między Matłochem (Śląsk) 
i Gołyńskim (Gdańsk). W lekkiej cie- 


agórski zwycięża Nowarę 
a Kacperczak — Patorę 


W czwartej parze spotkali się Ka- 
sperczak (Poznań) z Patorą (Warsza. 
wa). Walka ta była oczekiwana z du- 
żym zainteresowaniem i aczkolwiek 
Kasperczak nie był wczoraj już taki 
błyskotliwy i szybki jak w pierwszy 
dniu, jednak w dalszym ciągu zade- 
monstrował bojowość i dobrą -techni. 
kę. Patora natomiast, który przewyższa 
swego przeciwnika rutyną, walczył nie 
czysto i to zdecydowało, że mimo wy_ 
równanej walki przegrał na punkty. 

W wadze koguciej w pierwszej pa- 
rze spotkali się Przybylski (Kraków) 
i Schoentag (Rzeszów). Walka ta sta- 
ła na niskim poziomie, albowiem obaj 
przeciwnicy są jeszcze surowi. Nie- 
znaczną różnicą punktów wygrał Scho 
entaq. 

Interesującą walkę w tej samej wa 
dze.stoczyli Kruża (Pomorze) į Czar- 


necki (Łódź). Kruża młodszy o wiele , 


lat od swego przeciwnika wykazał 
dobrą kondycję fizyczną i zapał do 
walki. Czarnecki natomiast miał wię- 
cej rutyny i lepszy refleks. Walka 
toczyła się przez pierwsze dwie run- 
dy ze zmiennym szczęściem. Była bar- 
do zacięta i zażarta. Dopiero w trze- 
ciej rundzie udało się Czarneckiemu 
wypunktować Krużę. 

Bardzo interesującą była walka na- 


kawą walkę stoczyli Skałecki (Szcze- | stępna . między Sobkowiakiem a mi- 


cin) ze Skierką (Gdańsk), zaś w pół- 


strzem Polski Grzywoczem. Mistrz 


średniej emocjonującą walkę rozegra- | Polski - był wczoraj nieco lepszy niż 


li Chychła (Gdańsk) i Wiklińskj (Po- 
morze) oraz Sztolc (Wrocław) i Bła: 
żejewski (W-wa). 


Wyniki techniczne: w wadze mu- 
cław) zwyciężył Latkowskiego (Czę- 
gu Suda (Rzeszów) i Roda (Szczecin). 
Obaj zawodnicy walczyli bardzo pry- 
prymitywnie į w trzeciej rundzie zwy_ 
ciężył Roda przez k. o. trafiwszy prze 
ciwnika w żołądek. W drugiej parze 
spotkali się Sowiński 


Przybyłowskim (Kraków). W pierw- 


(Gdańsk) z | Sygnonowicz (Wrocł.) 


w pierwszym dniu. W dwu pierwszych 
rundach walka była wyrównana z lek. 
ką przewagą Sobkowiaka. W trzeciej 
ruńdzie Grzywocz dzięki lepszej kom 
dycji fizycznej miał więcej z ataku, a 
ponieważ Sobkowiak otrzymał ostrze 
żenie za przetrzymywanie przeciwni- 
ka, sędziowie ostatecznie przyznali 
zwycięstwo Grzywoczowi. 

śBohater pierwszego dnia mistrzostw 
w spotkaniu z 
twardym Wierzbickim (Szcz.), zawod- 


szej rundzie Przybyłowski rozpoczyna |rikiem o silnym  ciosie, nie zawiódł, 


atak į kilka razy trafia Sowińskiego, 
który dwa razy klęka i wypada przez 
linę na stół sędziowski. Znalazłszy 
się z powrotem na ringu Sowiński z 
furią rzuca się na Przybyłowskiego, 
posyła go dwukrotnie na deski a za 
trzecim razem zadaje mu bardzo- sil- 
ny cios w szczękę, po którym Przy- 
byłowski zostaje wyliczony, W trze- 
ciej parze walczyli Gumowski (Po- 
morze) z Górawskim (Śląsk) i^w. tej 
walce Gumowski nie zaimponował. 
Zdradza wyraźny brak formy i dopie- 
ro .w. trzeciej rundzie rozstrzygnął wal 
kę.na swą korzyść. i 
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Komedia nieodżałowanego Winawera ma pełnych dwadzie- 
„Scia pięć lat. Niemało. Jest to właśnie granica czasu, która 
pozwala ocenić, czy dany utwór ma cechy trwałości i czy 
może utrzymać się na stałe w repertuarze. Ileż najbardziej efek- 
townych komedyj i dramatów, którymi zachwycaliśmy się nie- 
gdyś, zgasło w ciągu tego czasu niepowrotnie. „R. H. — inży- 
nier* pozostał żywy. A raczej pozostał żywy aż do końca dru- 
giego aktu, bo akt trzeci był od początku martwym tworem. 
Dramat twórczy Winawera  molegał na tym, że jego wyborne 
sztuki miały linię opadową: od znakomitego pierwszego aktu 
zjeżdżały nieuchronnie w dół. W „R. H. — inżynierze” ścięłabym 
bez żadnych skrupułów cały trzeci akt i pokazała widzom tylko 
świetną, dwuaktową komedię. Byłby to akt „Pietyzmu wobec 
autora, który całe życie męczył się i ulegał wymogom konwe- 
namsu, który żąda, aby autor zapełnił swoim utworemi cały wie- 
czór. Nic dziwnego, że gdy mu nie starczało inwencji, pchał 
watę. ` 

Ale nie narzekajmy. Gdyby nie ta zadyszka w miarę rozwo- 
ju sztuki, Winawer byłby jednym z najświetniejszych komedio- 
pisarzy współczesnych, nierzadko mógłby rywalizować z samym 
Shawem. Z tym przodownikiem współczesnej dramaturgii (chcia. 
łam napisać królem, ale uwspółcześniajmy język) łączy go nie- 
jedna wspólna cecha: intelektualny, cienki, precyżyjny. dowcip 
i zainteresowanie dla ludzkich typów, pochodzących z dość 
zamkniętego świata t. zw. stuprocentowej inteligencji. Centralne 
postacie jego sztuk są wzorowane zazwyczaj na samym autorze, 


to ludzie o wyostrzonych mózgach, ale zupełnie nieprzystosowoa- 


ni do otaczającego świata, bezradni wobec jego zawiłości, ogł::- 
szeni zgiełkiem codziennego życia i jego, niepokonalnymi dla 
nich, trudnościami. To do pewnego stopnia Chapliny intelektu- 
alne „przemiłe niedołęgi, popadające w najbardziej groteskowe 
sytuacje. Przemiłe i bardzo inteligentne. Toteż ich inteligencja 
4 dowcip stają się dla nich organami zastępczymi w walce o byt 
i w walce erotycznej. Zawsze .znajduje się w końcu urocza 
dziewczyna, która nie patrząc na ich brzydotę (bohaterowie 
Wimawera nie wyróżniają się pięknością) i niedołęstwo, poczy- 
na ich otacza. opieką, co się kończy oczywiście — miłością. 

Winawer pisał właściwie wciąż tę samą komedię, w której 
dobrotliwie, bo był to człowiek dobry, wyszydzał swoje otocze- 
nie, a nade wszystko samego siebie. Lubił żartować z mód i sno- 
biemów intelektualnych, oraz innych szaleństw ludzkiego umy- 
słu, z miłością włącznie. W tych żartach kryje się u niego za- 
lęknienie przed światem i paniczna obawa przed głupotą, która 
u miego doprowadzona jest zawsze do katastroficznych rozmia- 
rów. Jakże bezradny bywa człowiek mądry wobec ludzkiego 
szaleństwa! f 


„R. H. — inżynier“ jest pyszną historiq o mlodym naukow- 


"u, który z powodu głodu mieszkaniowego oraz w poszukiwaniu 


"pokoju do pracy, szuka schronienia w domu wariatów. W tym 
'ympatycznym zakładzie on jeden oraz córka naczelnego do- 
"tora są normalni, reszta z szanownym eskulapem i jego mal- 
żonką na czele, to zabawni fiksaci. Ten człowiek normatny, staje 
się ulubionym przedmiotem studiów psychiatrycznych dla uczo- 
nego profesora i staje się sławny jako casus medyczny pod ini- 
cjałami „R. H. — inċynier“ Ay ynika z tego, jak się łatwo domy- 
śleć, moc zabawnych sytu. k 


Od czasów Moliera medycyna była wdzięcznym tematem 
dla satyryków, ale temat ten zdaje się kończyć. Lekarz przestaż 
być postacią komiczną. Czemu? Prawdopodobnie dlatego, że za- 
czął skutecznie leczyć. Jeżeli, Molier drwił z doktorów, to czynił 
to, aby tępić ich siedemnastowieczną szarlatanerię i nieuctwo, 
ich średniawieczne przesądy i zupełną bezradność wobec choro- 
by. Czynił to jeszcze dlatego, aby, genialną intuicją tknięty, to- 
rować drogę dla współczesnej wiedzy. W miarę jednak postępów 
medycyny groteskowy lekarz począł znikać że sceny, na jego 
miejsce wszedł szlachetny amant ze steioskopem w ręku. W 
pazurach satyryków pozostali tylko psychiatrzy, czy nie dlatego 
czasem, że jest to jak dotychczas najbardziej bezsilna gałąź 

-~ medycyny? Ludzie lubią kpić z nowinek i niezrozumiałej termi- 
nologii. Toteż używano sobie, gdy stała się modna psychoawa- 
liza i głośne teorie Freuda obiegły świat cały. Cóż za gratka 
dla humorystów. „R. H. — inżynier“ pochodzi z tego właśnie 
okresu, toteż zabawny profesor — psychiatra — freudysta 
obrywa od autora cięgi niemiłosierne. „Człowiek zdrowy, 
chory, który sobie z tego nie zdaje sprawy“ jak mpowiedziat w 
innej współczesnej satyrze na lekarzy, w „Knocku”, Jules Ro- 
mains. Miły R. H., ten niby to normalny człowiek w zwariowa- 
nym otoczeniu, też ma leciutkiego fiołka, bo któż go nie ma? 
Ale to tylko czyni go bliższym: naszemu sercu. Ludzie bowiem 


całkowicie normalni są najbardziej mprzygnębiającymi istotami . 


pod słońcem. Bez ziarna szaleństwa człowiek jest tylko auto- 
matem. To są zresztą stare prawdy. 

Dziwna rzecz, póki znajdujemy się na terenie domu waria- 
tów komedia skrzy się prawdą i znakomitym humorem,- kiedy 
natomiast zapuszcza się na teren życia, odrazu martwieje. Swiat 

“ Winawera jest zajmujący, ale bardzo ograniczony, podobnie jak 
repertuar jego typów. To jest odwet, jaki życie bierze na pisa- 
rzu, który się od niego zbytnio izoluje. Ta ucieczka R. H. ińży- 
niera do sanatorium staje się niejako symboliczna. W istocie 


bowiem, gdzie się ma schronić człowiek nie pojmujący nurtu 


wydarzeń, bojący się walki i niczym nie związany ze społeczeń- 
stwem? Zabawa zabawą, a w gruncie rzeczy to jest smutne. 
Sztuka Winawera w wybornej reżyserii Kochanowicza miała 
świetne tempo i wesołość. Inżyniera Heysta brawurowo zagrał 
p. Borowy. Cóż to za miły, inteligentny, pełen ekspresji aktor. 
Jeden z najlepszych, jakich posiadamy obecnie. Prostota i bo- 
gactwo środków, rozległa skala — od dramaiu do komedii — 
temperament i intymność, nigdy sztampy. I to wszystko przy 
niezbyt sprzyjających warunkach zewnętrznych, o których za- 
pomina się jednak, patrząc na jego grę. R. H. w jego interpre- 
tacji wypadł odmiennie od przyjętej dotąd tradycji ról winawe- 
rowskich, których wykonawcy zbyt zasugerowani byli charakte- 
rystyczną postacią samego autora, chudego, nieśmiałego aste- 
nika. Inżynier Borowego był krwisty i wybuchowy, ale, ze 


swoim czystej krwi initelektualizmem, bardzo przekonywającu. 
Dobrego, choć miejscami przeszarżowanego szaleńca dał p. Cie- 
cierski. W pozostałych rolach dobrze się spisali pp. Gruszecke, 
Michałowski i surowiutka, ale miła p. Ursyn - Szantyrówna. 

A teraz uwaga czysto kobieca: kto szyje, suknie aktorkom 
MTD? Nie wypada, aby na scenach siołecznych prezentowano 
nam niegustowne łachy, o nierównym „cyrklu”, wykonane byle 
jak. Już od dawna mnie to boti... . 


. * 
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jmianę, Wygrał 


aczkolwiek w trzeciej rundzie osłabł. 
Symonowicz, mimo, iż miał słabą koń 
cówkę, odniósł zasłużone zwycięstwo. 

W wadze piórkowej Kaflowsk; (Wro 
cław) zwyciężył Latkwoskiego (Czę- 
stochowa). Dopiero w następnej wal- 
ce między Czortkiem (W-wa) a Moż- 
dżyńskim (Szczecin) widownia miała 
pokaz prawdziwego boksu. Czortek 


zademonstrował szereg wspaniałych 


(W-wa), który 
miał za przeciwnika Rademachera i w 
tej walce nie ustępował mistrzowi. 
Wesołowski (Poznań) wygrał z Mazu- 
rem (Łódź). * 
Dramatyczną walkę stoczyli w wa- 
dze półśredniej Błażejewski (W-waji.i 
Sztolc (Wrocław). ‘W pierwszej run- 
dzie wałka była wyrównana z lekką 
przewagą Błażejewskiego dysponują- 
cego lepszą techniką. W drugiej run- 
dzie jednakże zwyciężyła młodość i 
silny cios. Gong ratuje Błażejewskie- 
go od nokautu. Natychmiast po roz- 
poczęciu trzeciej rundy, Sztolc suchym 
ciosem ‘rzuca Błażejewskiego na des- 
ki, nokautując go w ten sposób drugi 
raz z rzędu. Nie- mniej emocjonująca 
walkę, najładniejszą w dniu wczoraj- 


szym stoczyli;Chychłą (Gdańsk) i Wi_' 


klińskj (Pomorze). Chychłą zademon. 
strował wspaniałą technikę i dobrą 
kondycję. W 3 rundzie Wikliński zna- 
lazł się na deskach do ośmiu. Wygrał 
zdecydowanie Chychła. Olejnik (Łódź) 
pokonał zdecydowanie Rynkowskiego 
(Szczecin). Rynkowski to dopiero ma. 
teriał na pięściarza. Adamski (Poznań) 
pokonał Kulę (Śląsk). 

W wadze średniej najwięcej emocji 
dostarczyła walka Zagórskiego (War- 
szawa) z Nowarą (Śląsk). Spotkanie 
było typowo remisowe, bardzo zacięte. 
O zwycięstwie Zagórskiego zadecydo- 
wała 2 runda, w której Ślązak „pły- 
wał”. Dramatyczny przebieg miało 
spotkanie Matuły (Kraków) z Rejskin: 
(Gdańsk). -Obaj bokserzy obdarzeni 
potężnymi ciosami, poszli ną ich wy- 
nieznacznie Matuła 
Paliński (Pom.) wysoko wypunktowa! 
Banasiuka (Rzesz.) a Pisarski (Łódź) — 
Kwiatkowskiego Wrocł.). 

W wadze półciężkiej Archadzki po- 
konał na punkty Żylisa (Łódź) ale 
warszawianin przechodził b. ciężkie 
chwile po paru soczystych ciosach ło- 
dzianina. Stocki (Pom.) poddał się Szy 
murze po 1 rundzie. 

W ciężkiej Klimecki otrzyma? w. o. 
wobec kontuzji Rysia (Krak.) a Biał- 
kowski także w. 0., gdyż Staciszew- 
skiego (Lublin) nie dopuści: lekarz 
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LYCIE — 
GOSPODARCZE 


WIERDZENIE, że chemia 

zmiomń warunki bytu człowieka 
wa gismi pochodzi z końca minione 
jo st'locin, Dziś mikt już w to nie 
oątpi. Nie więc dziwnego, że w 
Połece, Która przebudowuje swą 
sśrusturę gospodarczą w kierunku 
jej wnowocżeśnionia, przemysł che- 
mieeny otoczony jest szczególną o- 
pieką. 


Ostatnio Komitet Ekonomiczny 
Rady Ministrów zatwierdził plany 
rozbudowy Państwowych  Zakta- 
dów Syntetycznych w Dworach ko- 
ło Oświęcimia. 


Zamierzewia rozbudowy  Zakła- 
dów przewidują, poza produkcją 
benzyny syntetycznej, produkcję 
szeregu syntetycznych półfabryka- 
tów chemicznych w rozmiarach kil 
kwdziesięciu tysięcy ton w skali 
rocznej. Poza tym przewiduje się 
odbudowę karbidowni zniszczonej 
przez Niemców w końcowym okre- 
siè wojny. (k. w.) 


WZRCST PRODUKCJI SPRZĘTU 
GÓRNICZEGO 


Zjednoczone fabryki maszyn i 
sprzętu górniczego w Rybniku, 
Piotrowicach i Zabrzu ulegną w r. 
b. poważnej rozbudowie. 


Produkcja zjednoczonych fā- 


bryk w r. 1948 wyniesie 24.300 ton, 


wartości ponad 62 milionów zło- 
tych przedwojennych. 


Wzrost produkcji sprzętu górni- 
czego uniczależni Polskę w dużym 
stopniu od dostaw zagranicz- 
nych. 


ROZWÓJ FABRYKI PE-PE-GE 
W GRUDZIĄDZU 


Fabryka Przemysłu Gumowego 
Pe-Pe+Ge w Grudziądzu, pomimo 
zwiększenia tegorocznego planu 
produkcji o 54% w stosunku do 
röku ubiegłego, plan ten systema= 
tycznie przekracza. W styczniu o= 
stągnięto 114% wykonania planu, 
w lutym — 123%, a w marcu 
140%. Ogółem w pierwszym kwar- 


. tale b. rr wyprodukowano 404.530 


kg. wyrobów gotowych, tj. o 50 
tys. kg więcej, niż wyniosła cało- 
roczna produkcja z r. 1946. Na po- 
czątku roku ub. zakłady  zatrud- 
ńiały 700 robotników, w chwili o- 


' becnej pracuje ich 1.400. 


INWESTYCJE KOLEJOWE. 
W PORCIE SZCZECIŃSKIM 


W Szczecinie odbyła się konfe- 
rencja prasowa  żotgańiżowańa 
przez DOKP, celem omówienia ża- 
dań, jakie ma wykońać w roku 
bieżącym kolejnictwo na Pomo- 
rzu Szczecińskim. 


Inwestycje kolejowe na Pomo- 
rzu pochioną 1600 milionów zło- 
tych, z czego 800 milionów zł. 
przeznaczonych jest na roboty w 
porcie szczecińskim. . Prace te co 
do wielkości zajmą czołową pozy- 
cję pośród prac kolejowych na te- 
renie kraju. Obejmą one budowę 
stacji portowej w Szczecinie i 
związane z tym wielkie roboty zie- 
mne, budowę nowych torów i sta= 
cji rozrządowych dla masowych 
przeładunków węgla. 


SPOŻYCIE PRĄDU 
ELEKTRYCZNEGO 


Spożycie prądu ćlektrycznego W 
Polscż na jednego mieszkańca Wwy- 
ńiósłó w r. ub. 275 kWh. W r. b. 
planuje się dalrze zwiększenie pro 
dukcj OR tar, by w r. 1949 
spożycie doszło do 400 kWh na 
jednego mieszkańca. Natomiast 

lañ długofalowy elektryfikacji 
kraju przewidujs w okresie 1955 - 
1960 zwiększenie spożycia dò 800 
kWh na jednego mieszkańca. 


NAJWIĘKSZA WALCOWNIA 
W EUROPIE 


W Czechosłowacji przewiduje się 
wybudowa ie nowej potężnej walco* 
wni, która ma być największym tego 
ródzniu zakładem w Europie. Więk- 
sza część urządzeń elektrycznych ma 
być sprowzdżowa ze Szwajcarii, Fa- 
bryka ta będzie mogła produkowac 
blachę że'ażną długości 800 m. 


„WIADOMOŚCI STATYSTYCZNE" 


Utseał sa zeszyt 6 „Wiadomości 
staty iycziych z 1948 roku. Na treść 
zożytu sët tiig się następujące ża- 
gad eva: Repałriacja i reemigracja 
do Post: przez punkty etapówe za- 


chod je Faństwówego Urzędu Repa- 
ulacy «ago wo lług miesięcy oraz We- 
Uług krajów. Ważniejsze choroby ża* 
każne żarewstiowane Eksploatacja 
lasów peństwowych. Prowizoryczny 
szacunek posłowia trzody chlewnej i 
| kur. Ubój zwierzat gospodarskich 
god nidżłotem weterynaryjnym. Pto- 
Ada przemysłowa. Zatrudnieńie w 
aórn'ctwe i przemyśle przetwórczyfu. 
Wyda naść pracy w kopalniach węgla 
kamiennego. Działatność Urzędów Za- 
trudniewa. Ubezpieczenia Społeczne, 
Muzea publiczne. 


Oszczędzanie społeczne korzyścią 
dla najszerszych rzesz pracujących 


Ustawa o obowiązku społecznego 
oszczędzania, nakładając powinnośc: 
na osoby jej podiegające, daje rów- 
nocześnie tym osobom, jako; uczest- 
nikom Społecznego Funduszu Oszczęd. 
nościowego, szereg korzystnych upra_ 
wnień. 


Kiedy można wycofać 
część wkładów 


Społeczny Fundusz Oszczędnościo: 
wy przeznaczony jest na inwestycje. 
W konsekwencji uczestnik Funduszu, 
który już dokonał względnie dókonu: 
Je inwestycji, przewidzianych w Pań- 
stwowym Planie Inwestycyjnym, a ża: 
tem wypełnia zadania Funduszi — ma 


Dowody polskości 
Ziem Odzyskanych 


WROCŁAW (tel. wł) W gmachu 
Uniwersytetu Wrocławskiego mieścić 
się będzie w ramach Wystawy Ziem 
Odzyskanych — wystawa historycz- 
na, której celem jest wykazanie pol= 
skości tych ziem i ich związku ż nā- 
szą kulturą. 

Na konferencji pod przewodni- 
ctwem rektora, prof. Kulczyckiego, 
omówiono szczegóły organizacji Wwy- 
stawy. Uchwalońo, iż trżon wystawy 
historycznej mieścić się będzie w re- 
montowanym obecnie gmachu Uni- 
wersytetu — w sali muzycznej. . W 
ratuszu urządzona zostanie sala „hi- 
stórii Wrocławia”. 

Nie wiadomo jeszcze, cży „wysta- 
wa książki polskiej* oraz „wystawa 
języka polskiego na Śląsku* znajdo- 
wać się będą w gmachu Uniwersy- 
tetu, w Bibliotece Uniwersyteckiej, 
czy też w Ossolineum. (dl) 


Instrukcje 

w sprawie kontroli 
bezpieczeństwa 

w kopalniach 


Centralny Zarząd Przemysłu We 
glowego wydał ostatnio opracowa- 
ny przez Biuro Bezpieczeństwa | 
Ratownictwa komplet ksiąg wraz z 
instrukcjami, dotyczącymi kontroli 
bezpieczeństwa w kopalniach oraz 
opieki nad ofiarami  nieszcześli: 
wych wypadków. Sprawy te nie by 
ły dotychczas jednolicie ujęte w 
zakładach pracy, należących do 
CZPW. 


Uwaga absolwenci 
Cent. Szkoły Zw. Zaw! 
Dyrekcja Centralnej Szkoły 


Związków Zawodowych w Łodzi 
prosi wszystkich absolwentów Szko 
ły, aby przesłali swoje adresy do 
Traugutta 


kancelarii. (Łódź, ul. 
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| prawo żądać odliczenia od rocznego 
wkładu  oszczędnościowego sumy 
wpłaconej w danym roku kalendarżo- 
wym na spłatę pożyczek inwestycyj, 
nych lub na Państwowy Fundusz Zie- 
mi, 

Uczestnik Funduszu ma prawo żę- 
dać zwrótu części swego wkładu 082- 
cządnościówego również w przypad: 
kach, które powodują zwiększenie wy» 
datków lub teź,w przypadkach nie- 
przewidzianych, nadzwyczajnych wy” 
datków. Są tò prżypadki śmierci w 
todzinie, narodzin dziecka, małżeń: 
stwa uczestników Funduszu lub jego 
dziecka, utraty zdolności do pracy. 
klęski żywiołowej itp. 

Część wkładu  oszczędnościowego 
podlega zwolnieniu w przypadkach 
dokonania pewnych nakładów inwe- 
stycyjnych, których spis ustali Rada 
Ministrów na wniosek Centralnego U- 
rzędu Planowania. 

Poczynkjąc od roku 1949 uczestnik 
Fuoduszu ma prawo corocznie wy- 
cofać 500% ogólnej sumy sweqo wkładu 
Ponieważ tą suma będzie stale wzrasta 
ia, wycofywana kwota będzie coraż 
większa. Przeznaczając więć wycófy« 
waną kwotę na bieżący wkład 68ż- 
czediościowy, uczestnik Funduszu bę 
dzie miał coraz mniejszą eumą do 
wpłacania ze swych bieżących dócho: 
dów. Należy wreszcie zaznaczyć, że 
ż chwilą osiągnięcia 60 lat życia, ti- 
czestnik Funduszu, który nie posiada 
dostatecznych środków utrzymania, 


śmierci. W razie śmierci 


ściowy podlega wypłacie, lecz pozo- 


ubezpieczeniową. 


To nie jest podatek 


Aczkolwiek oszczędzanie społeczne 
hósi charakter obowiązku oraz pomi- 
mo to, że ustalanie wysokości składek 
i ich ściąganie wiązane jest z Urzę- 
dami Skarbowymi — nie jest ono pò- 
datkiem. Różni się zasadniczo od po- 
datku, gdyż nie posiada cech bez- 
zwrótności. Posiada natomiast wszy* 
stkie cechy oszczędności: wkład pu- 
zostaje własńością uczestnika Furdu_ 
szu, może być całkowicie lub częścio- 
wò wycofany w przypadkach, o któ. 
rych wyżej była mowa, wreszcie stu- 
ży głównemu celowi oszczędzania, tj. 
zabeżpieczeniu na starość į żabezpie- 
cżeniu rodziny w razie śmierci uczest- 
nika Fuńduszu. 


Ponadto uczestnictwo daje możność 
otrzymania w Społecznym Funduszu 
Oszczędnościowym długoterminowej 
pożyczki inwestycyjnej i tu podkre- 
ślić mależy społeczny charakter Fun- 
duszu. Drugą jego cechą charaktery: 
styczną jest skierowanie oszczędności 


ma prawo wycofać swój wkład osż- |na planowe inwestycje w odbudowie 


czędnościowy w całości. 


kraju 


Festiwal zespołów świetlicowych 
z okazji kongresu ruchu zawodowego 


W maju br. ódbędzie się w Warr- 
szawie finał ogólnokrajowego Kon- 
kursu Artystycznego, organiżowa- 
nego przez Wydział Kulturalno - 
Oświatowy KCĆZŻ. W tegorocznym 
konkursie udział weźmie 600 zespo- 
łów świetlicowych, na czoło któ- 
rych wysuwają się metalowcy, gór- 
nicy, włókniarze, kolejarze i robo- 
tnicy przemysłu chemicznego. à 

Poza konkursem najpoważniejszą 
imprezą artystyczną, organizowa- 
ńą przeż KCZZ będzie wielki Festi- 
wai z okażji Końgresu Polskiego 
Ruchu Zawodowego, prójektoware- 
go na wrzesień rb. Na program 
Festiwalu złoży się widowisko pt. 


wane przez Józefa Wyszomirskiego, 


opracowane literacko przez St. R. 
Dobrowolskiego i Leona Schillera. 
Weżmie w ńim udział kilkadziesiąt 
świetlicowych zespółów  artystycz- 
nych Związków Zawodowych. 
Działalność kulturalno - oświato- 
wa KCZZ ogarnia coraz szersze 
masy pracownicze: 100 tys. robotni 
ków i pracowników fabryk, kopalń, 
portów i wszelkich zakładów pracy 
bierze czynny udział w działalno- 
ści 2.592 zespołów teatralnych, in- 
scónizacyjnych, śpiewaczych, ta- 
necznych itp. Dla przygotowania 
repertuaru Wydział Kulturalno- 
Oświatowy KCZZ powołał specjal- 


ną Komisję, w skład której wcho- 
„Pieśń o ludzie naszym”, reżysero-| dzą czołowi przedstawiciele litera: 


tury i teatru. 


aa pe WE 


Nowe gatunki tkanin 


produkuje przemysł bawełniany 


(Tel. wł.) Plan całego przemysłu 
tekstylnego za pierwszy kwartał br. 
został wykonany w 108,37. 

Obecnie przemysł bawełniany 
pizestawia się na produkcję szlache- 
tniejszych tkanin poszukiwanych na 
rynku. Wkrótce pojawią się w sprze 
daży po raz pierwszy po wojnie: po- 
peliny, batysty, lepsze gatunki płót- 
na pościelowego itd. 

Przemysł wełńiany produkować 
będzie około 700 gatunków towarów, 
zamiast dotychczasowych 1400. Wy- 
Cofane żostaną że sprzedaży tkanińy 


| Zarząd Okręgowy 
Związku Inwalidów Wojennych R. P. 


we Wrocławiu, 


Gwarna Nr 4-6 


ogłasza przetarg nieograniczony 


na racdiefonizację 


Sanatorium  Przeciwgruźliczego Z. 1. W. R. P. w Śókołowsku, pow. 
Wałbrzych, a ponadto na wykonanie robót: 


a) instalacji sygnałowej świetlnej 


= brzęczykowej, 


b) instalacji zegarowej wtórnej wewnętrznej i zewnętrznej (2 i 8 == 


stronnych). 


Szczegółowe informacje, oraz szetriaty kosżtorysowe i plany radiofonizacji 
można otrzymać w sekretariacie Okręgu (WROCŁAW, GWARNA Nir. 4/6). 


Oferty wraz z dołączonym kwitem wpłaty wadium w wysokości 2% 


oferowanej sumy, lub bańkowego listu 
prs z napisem: „OFERTA NA R 


warańcyjnego w zalakowanych ko- 
ADIOFONIZACJĘ SANATORIUM 


I. W. R. P. W SOKOŁOWSKU* skladać jak wyżej do dnia 15 kwietnia 


r. b. godz. 11. Gtwarcie ofert nastąpi 
w Zarządzie Okręgu. 


dnia 15 kwietia t. b. © godz. l2-ej 


Komisja przetargowa zastrzega sobie prawo wyboru oferenta, roz- 
działu lub zmniejszenia ilości robót, oraz unieważnienia przetargu beż po- 
dania powodu i ponoszenia z tego tytułu odszkodowań. 


z A ZE | EA NRM Z MIRA NiE i AA 4 LM E 


Przetarg nieograniczony 


Instytut Wydawniczy „Nasza Księgarnia" w Warsżawie, ul. Smuli- 
kowskiego 4, ogłasza przetarg nieograniczony na budowę magazynu 


przy ul. Śmulikowskiego 4. 


Ślepe kosztorysy otrzymać, a projekt budowy oglądać można w „Na- 


szej Księgarni", pokój 123, 


Oferty należy składać w zalakowanych, bez 


kopertach, zaopatrzonych w napis: 


„Naszej Księgarni“, w biurze „Naszej Księgarni“, 


kowskiego 4, pokoj 129, do dnia 21 


znaków firmowych, 
„Oferta na budowę magazynu“ 
Warszawa, SŚmuli- 
kwietnia 1948 r., godz. 12, po czym 


nastąpi otwarcie ofert. Do oferty należy dołączyć kwit na złożone wa- 


dium w wysokości 2 procent 
należy wpłacić na PKO Warszawa, 


oferowanej sumy. Wadium w gotówce 


konto „Naszej Księgarni“ nr I-128. 


„Nasza Księgarnia" w Warszawie zastrzega sobie prawo dowolńego 
wyboru oferenta bez względu na wynik przetargu, prawo częściowego 
korzystania z oferty, jak również unieważnienia przetargu bez podania 
powodów oraz zobowiązania ponoszenia jakichkolwiek odszkodowań 


z tego powodu. 


2084 


i wełny czesankowej. Bedą nato 


miast produkowane doskonałe mie- 
szanki wełniane, dostępne dla ludzi 


pracy. (S. G). 


Sapiel na czele 
turnieju szachowego 


Wkłady oprocentowane są w sto- 
sunku 2% rocznie, należne zaś z tego 
tytułu kwoty są przeznaczone na u- 
bezpieczenie uczestników Funduszu, 
(prócz osób prawnych) na wypadek 
uczestnika 
nie tylko cały jego wkład oszczędno- 


$tałe rodzina otrzymuje nadto premię 


-l 


ŻYCIE PARTII 


1 EBRANIA 


M CZWARTA KONTERENCJA 
DZIELNICY ŚRÓDMIEŚCIE 
W dniu 10 bm, (sobota) o godz. 15 w 
sall „Romą nastąpi otwarcie 4 Konfe- 
rencji Dzielnicy PPS śródmieście, 
W dniu 11 bm. (niedziela) o godz. 10 
w lokalu Dzielnicy (Mokotowska 51,53) 


dzień obrad == otwarty, w drugim dniu— 
wstęp tylko dla delegatów. 


M DZIELNICA MOKOTÓW 


W dniu 11 bm. (niedżiela) 6 godź, 11 


w lokalu Dzielnicy (Chocimska 4), odbę- |% 


dzie się zebranie członków i sympatyków 
PPS z referatem tow. Karpińskiego. 


M KOLEJARZE W-WA ZACHÓD 


W dniu 10 bm. (sobota) o godz 13,30 
w lokalu ZZK (Bema 56), odbędzie się 
zebranie członków wazystkich Kół kole- 
jowych PPS Warszawa-Zachód. Referat 
o ostatnich uchwałach CKW PPS i KC 
PPR. wygłosi tow. pos. Żukowski. 


M ZEBRANIA NA KOŁACH PPS — 
MOKOTÓW 


Na Kolach PPS Mokotów odbędą się| PP 


następujące zebrania ż referatami na te- 
mat: „Zadania Partii na nówym etapie”: 


rozpoczną się właściwe obrady. z 


o godz. 13 — III oddział SOW SP 


W dniu 10 bm. (sobota): 
ref. tów. Płaskociński, godz. 14 — C 
Fermentacyjnego — ref. tow. Szyma 
nowski. 

W dnia 11 bm (niedziela): 

o godz, 11 — Powsz. Sp. Spoż. W-wa 
śródmieście oraz Powsz. Sp, Spoż. W-wa 
Południe. 

M ZEBRANIA PPS i PPR MOKOTÓW 

W dniu 11 bm, (niedziela) o godz. 8 w 

rabau — 


Straży Ogniowej (referat tow, 
PPS), 


ZNMS 


ZNMS — KOMISJA 
KULTURALNO-ROZRYWKOWA 
W dniu 10 bm, (sobota) o godz. 16 w 
lokalu Arodowiska, odbędzie się zebranie 
Komisji Kulturalno-Rozrywkowej. å 


INFORMACJE: 


A oneko SZTANDARU 
KOŁO PPS — MIN. LEŚNICTWA 
W dniu 10 bm. (sobota) u godz. 13,30 
w sali reprezentacyjnej Ministerstwa Le- 
śnictwa (Wawelska 52/54), odbędzie się 
uroczystość odsłonięcia sztandaru Koła 
S. Na yrocayatosó przybywają również 
delegaci Kół PPS przy Dyrekcjach Lae 
sów Państwowych. 


v 


Przedsiębiorstwa Budowlane 
organizatorem rynku budowlanego 


Państwowe Przedsiębiorstwa Bu- 
dowlane koordynują obecnie i nad- 
zórują 8 żjednoczeń terenowych, o- 
bejmujących 80 oddziałów, rozsia- 
nych po całej Pólsce i 4 specjalne 
przedsiębiorstwa wydzielone. 


Ogólna ilość pracowników i robot- 
ników, zatrudniońych w pełni se- 
zónu w przedsiębiorstwach PPB wy- 
nosi 25 tysięcy. Najpoważniejsze pra- 
ce budowlane, prowadzone przez 
PPB, to budowa Domu Towarowego 
„Awag'* we Wrocławiu, gmachu Mò- 
nopolu Tytoniowego w Grudziądzu, 
budowa osiedli robotniczych na Gór- 
nym Śląsku (Bogucice, Szombierki, 
Kędzierzyn) oraz w Warszawie: bu- 
dowa trasy W—Z, gmachu „Czytel- 
nika“, Sejmu, zabudowa Pola Moko= 
towskiego i t. p. 


Oddziały PPB dzielą się w zależ- 
ńości od robót, jakie wykonują, na 
budowlane, inżynieryjne, drogowe, 
instalacyjne itp. Specjalne oddziały 
zajmują się m. in. gospodarką gru- 


zem „pochodzącym z rozbiórek. Gruz 
ten zamienia się na elementy gruzo- 
wo-betonowe, pustaki itp. 


Prowadzenie przez Państwo przed 
siębiorstw budowlanych jest nowo= 
ścią, wprowadzoną po raz pierwszy 
w Polsce dopiero po ostatniej wój- 
nie. 


Przedsiębiorstwa te nie są obliczo= 
ne na przynoszenie zysków, zada- 
ńiem ich jest podńoszenie jakości 
wykonywanych robót, usprawnienie 
i uńowocześnienie metod pracy oraz 
wywieranie wpływu na ogólny po- 
ziom rynku budowlanego. 


PPB przystępuje w porozumieniu 
ze Związkiem Zawodowym ' Pracow= 
ników i Robotników Przemysłu Bu- 
dowlanego do współzawodnictwa 
pracy zarówno między poszczególny= 
mi przedsiębiorstwami, jak i wew= 
ńątrz nich. Zwycięzcy współzawod= 
ńietwa uzyskiwać będą premie, na< 
grody i 8<dniowe dodatkowe wczasy 
oraz dyplomy. 


TABELA WYGRANYCH 52 LOTERII 


(2 gi dzień ciąg 
Wygrana 500.000 zł padła na Nr 


0 at, podły pa 
Nr Nr 44471 571220w- Warszawie, 
63253 w Łodzi, 7 

Wygrane po 200.000 zł padły na Nr 
Nr 11842 67166 w Warszawie. 


Wygrańe po 100.000 zł padły na 
Nr Nr 7467 8419 24394 28407 51974 
55354 56470. 


Wygrane po 50.000 zł padły na Nr 
Nr 7666 14413 15741 20240 32340 54031 
54757 61350 77992. 


Wygrane po 20.000 zł padły na Nr 
Nr 890 1191 1250 5369 7281 9801 10104 
20384 
20434 


103256 13325 13625 16412 17105 
24222 24302 24630 26714 30424 


410465 


nienia 5-ej klasy 
64690 64751 65718 65780 
67386 68406 68725 69082 
70955 71743 72018 72094 
"72905 72912 73186 13232 74185 74466. 
65 75471 78702 76053 77163 77527. 
17661 171164 T8103 78184 78634 78717 
18783 78911 79654 19860. 


Wygrane po 5.000 zł padły na Nr 
Nr 131 1059 1188 1608 2538 3232 3484 
3776 3844 4156 166 4728 4818 5235 
5690 7206 8479 10523 10690 10840 
11409 14655 836 15037 18015 613 17970 
20031 490 23186 984 24225 799 921 968 
20145 350 685 951 26634 27021 853 
28084 301 436 642 862 29891 32113, 
33604 34363 940 36425 592 784 362911 
37036 136 596 823 39034 062 160 848 
893 40200 357 954 986 41200 44522 998 
45302 717 47418 48446 892 49375 50032 


66269 66521 
70828 70933 
72235 72437. 


KRAKÓW (tel. wł). Piąta runda 
turnieju szachowego © mistrzostwo 
Polski była pechową dla grających 
białymi. Nie wygrali oni ani jednej 
partii Pierwszy ukończył swą partie 
Dresżer, bijąc Piechotę, który wybrał 
niekórzystny wariant debiutowo. Sa- 
piel przekombinował Millera. Śliwa 
wygrał atakiem z Litmanowiczem. 
Plater pokonał Czerniakowa, Łuczy- 
nowicz Bidermańskiego. Gawlikow- 
ski w jednej ż najbardziej bojowych 
partii turnieju wygrał z Borowskim, 
który w niedoczasie popełnił powa- 
żną pomyłkę. Makarczyk po żmień- 
nym przebiegu uratował w końców- 
ce pół punktu z Grynfeldem. Partię 
Błasżczaka z Artamowskim i Tar- 
nowskiego z Kwapiśzem przerwano 
w pozycjach wyrównanych, Bocheń- 
ski hieoczekiwanie pokonał Sojkę. 

Dogrywanie niedokończonych par- 
tii przyniosło pierwsze zwycięstwo 
mistrzowi Warszawy Millerówi nad 
Kwapiszem i szybki remis Gawili- 
kowskiego z Litmanowiczem. Tar- 
nowski beż gry poddał się Śliwie, 
Artamowski, wykorżystując niedo- 
kładną grę Platera żdołał zremiso= 
wać. Kwapisz poniósł jeszcze drugą 
porażkę:  doskońale  rożegrawsży 
pierwszą ćżęść partii z Tarnowskim 
zaplątał się w końcówce i został za= 
matowany. i z. 

Po piątej rundzie prowadzi Sapiel 
4 i pół pkt. przed Gawlikowskim, 
Platerem i Śliwą po 4 pkt, Dreszc- 
rem 3 i pół pkt., Borowskim i Gada- 
lińskim po 8 pkt, Makarczykiem, 
Kwapiszem i Tarnowskim po 2 i pół 
pkt. 


Inżyniera 
== Blekiryka 


Z PRAKTYKĄ INSTALACYJNĄ 
przyjmiemy cd zaraz na stanowiskc 
kierownicze na prowincji. 

Zgłoszenia: 

Spółdzielnia 
BUDOWNICTWA WIEJSKIEGO 
SAMOPOMOC CHŁOPSKA 
w Warszawie, ul, Grójecka 12/14 


—— mm 


37818 39137 40189 40227 40970 42138 1408 596 760 51094 435 681 '971 52489 


52092 
51455 
74394 


42008 44224 47640 49803 50465 
52945 54071 54885 55659 57389 
57502 63290 63000 67570 74254 
16887, 


1598 53664 904 989 545351 672 56176 
58558 654 973 59002 60320 61478 62795 
63067 61491 65380 572 962 66000 907 


67408 69004 251 918 935 70512 71748 


55083 w Środzie, 
Wygrane po 300.060 zł 


Wygtane Bo 16.000 zł padły na Nel 72208 73071 74159 418 629 75733 76089 


Nr 116 430 466 704 760 1413 1774 2010 Je (10803 IITA 
3119 3401 3707 3771 4085 4550 4590 | Dalszy cizy wygranych po 4.000 zł 

4756 4794 5263 5330 5463 5587 563 j z 1 dnia ciągnienia: 

6036 6236 6417 6484 6915 7084 7159 13156 159 181 274 285 293 357 

8766 9181 9207 10292 10910 11079 | 370 507 529 614 641 652 739 14009 087 

11723 14136 16142 ; 103 139 191 252 296 319 320 384 427 

17839 18849 19461! 437 499 533 552 586 589 631 642 646 

19462 21504 21663 | 661 665 15130 157 231 351 252 255 300 

21695 24343 24635 315 403 413 514 530 610 753 982 16026 

24684 27894 27417, 028 031 044 122 158 170 235 240 242 
27495 28816 29361 | 255 266 416 475 506 527 588 774 793 
29391 31723 32554 071 880 890 921 926 944 17069 095 370 

33814 25681 36884 294 379 427 400 556 TIS 641 712 714 

37348 29455 40731, 722 T35 742 756 032 16022 024 096 151 

40751 42757 43624 , 170 173 292 377 493 539 549 576 507 

44040 45626 46207 | 623 084 716 814 837 847 859 918 925 

6832 48826 48921 |981 988 289 998 19017 12% 152 156 

9893 51331 51399 169 163 249 378 445 460 471 4885 488 

51435 53745 54118 | 555 589 616 657 670 674 721 725 831 

54483 56602 56868 843 905 921 945 948, 

57611 58617 58988 20017 147 194 105 225 248 256 
60589 61699 62650 293 327 351 408 439 455 488 508 
63671 64832 64387 656 682 601 763 7638 988 21029 


wygranych po 4000 zł. podany będzie Jutro. 


11836 
18105 
20409 
22368 
26049 
28462 
30061 
34627 
57824 
41305 
44298 
46692 
49922 
51848 
54852 
58022 
60828 
63940 


11899 
18483 
21174 
22409 
28573 
28490 
31835 
34911 
32350 
41480 
44654 
48692 
50036 
51804 
55854 
59234 
60858 
63982 


13436 
18807 
21267 
22805 
26823 
28542 
31544 
35310 
38451 
*42162 
44902 
48791 
50967 
52971 
56577 
58268 
61687 
64076 


m2 
645 
128 


Dalszy ciąg 


SD doły : = 


DYREKCJA POWSZECHNYCH DOMÓW TOWAROWYCH o głasza 


„ przetarg nieograniczony 


na wykonanie instalacji wentylacyjnej systemem wyciągowo-nawiewnym 
w gmachu P.D.T. w Katowicach, przy ul. 3 Maja 11. 


Bliższe informacje oraz podkładki przetargowe otrzymać można 


w Wydziale Budowlanym Dyrekcji P.D.T. w Warszawie, ul. Grzybów= 
ska 2/4, gdzie też należy, składać oferty w zalakowanych kopertach 
z napisem: „Oferta przetargowa na wykonanie instalacji wentylacyjnej 
systemem wyciągowo-nawiecwnym, w śmachu P. D.T. w Katowicach“, do 
godz. 10-ej do dn. 22.4.48 r. 


Otwarcie ofert nastąpi w dn. 22.4.48 r. o godz, 11-ej. 


Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone wadium w wysokości 


2 proc. oferowanej sumy na konto P. D.T. nr 1500 w Banku Gospodar- 
stwa Krajowego w Warszawie. 


Ponadto należy przedstawić wyciąg rejestru handlowego, odpis karty 


rejestracyjnej Firmy oraż referencje instytucji, dla których Firma wy- 
konywała roboty w ostatnich czasach. 


Dyrekcja Powszechnych Domów Towarowych zastrzega sobie pra= 


wo: wyboru oferenta, zwiększenia i zmniejszenia robót oraz unieważnie= 
nia przetargu bez podania przyczyn. 


Firmy stające do przetargu winny delegować przedstawicieli posia- 


„Płk pisemne upoważnienie do składania wiążących wyjaśnień 
i oświadczeń, . 


— 
Termin wykonania robót do dnia 25.6.48 r. 


Podpisanie umowy nastąpi najpóźniej 29.4.48 r. 2854 


-+ 


8, 


Naszym zdaniem 


T. 


Trzeba podciąć korzenie zła 


W jednym z podwarszawskich 
osiedli wykryto w miejscowej szko 
łe powszechnej dość charaktery- 
styczną „aferę”. Dwie dziesięciole- 
tnie (tak!) uczennice trzeciego od- 
działu podrobiły podpis kierownika 
szkoły i sfałszowały zaświadczenie 
upoważniające je do zbiórki ofiar 
„na najbiedniejsze dzieci“. Z tym 
„dokumentem obchodziły okoliez- 
ne sklepy, wyłudzając od. właścicie- 
li datki pieniążne. Oszustwo wy- 
kryto tylko dzięki temu, że obie 
„wspólniczki* nie mogły dojść da 
porożumienia w sprawie podziału 
zebranej kwoty i jedna oskarżyła 
drugą przed nauczyciellcą. 

Całą tę sprawę można by może 
potraktować jako głupi, dziecięcy 
figiel „gdyby nie to, że podobne 
wypadki powtarzają się coraz czę- 
Ściej. Nieletni kradną, oszukują, 
upijają się, są członkami szajełk 
bandyckich. Zagadnienie demora- 
lizacji dzieci i młądzieży wyrosłe 
na grumcie wojny i okupacji jest 
specjalnie dla nas groźne i urasta 
do rozmiarów klęski społecznej, 
Walka z tą klęską jest trudna, 
tym bardziej, że korzenie zła sięga- 
ją bardzo głęboko. Nie wystarczy 
tu użycie metod  represyjnych, 


pa 


choć nawet i te, ze względu na 
brak środków, są obecnie rzadko 
stosowane. Należy zacząć od pod- 
staw, od gruntu, na którym wy- 
rasta przestępczość nieletnich. 

Nie ulega wątpliwości, + cha 
rakter dziecka kształtuje sią w du 
żaj mierze pod wpływem środowi- 
ska, w którym dziecko przebywa. 
Dzieci naśladują dorosłych. 

Nie wspominamy już o szczegól. 
nie jaskrawych wypadkach zmu- 
szania dzieci do przestępstwa lub 
wysyłania ich „na zarobek“ na uli- 
cę. Ale nawet w t. zw, „solidnych 
rodzinach dziecko często oddycha 
zatrutą atmosferą. 

Wojna pozbawiła część naszego 
społeczeństwa pionu mora!ne- 
go. Ideałem jest łatwy zarobek| 
za wszelką cenę, choćby drogą spe-| 
lbulacji, oszustwa, czy kradzieży. 
Dom jest często spelunką, w któ- 
rej załatwia się różnego rodzaju 
brudne interesy, Dziecko patrzy, 
słucha i wreszcie... próbuje wła- 
snych sił. 

Przy zwalczaniu przestępczości 
nieletnich, w pierwszym rzędtis 
należałoby się zająć ich rodzicami 
i opiekunami, Zdaje się, że byla by 
to droga najskutęczniejsza. (Ks) 


Uroczysty wieczór poświęcony 
twórczości Maksyma Gorkiego 


Staraniem Tow. Przyjaźni Polsko” 
Radzieckiej odbył się w dniu 8 bm. 
w sali konccs'towej Min, Bozp. Pub), 
z okazji 80 rocznicy urodzin Maksy- 
ma Gorkiego, więczór, poświęcony 
pamięci wielkiego pisarza: 


W imieniu Zarz. Gł. Tow. Przyja” 
źni Polsko-Radzieckiej — wieczór za- 
gait St Ryszard Dobrowolski, po 
czym odczyt pt. „Zycie i twórcz 'ść 
Maksyma Gorkiego* wygłosił Stelan 
Żółkiewski, 


-"  Prelegent podkreślił na wstępie 
ogólnoświatową wartość twórczości 
literackiej M. Gorkiego, jego silny | 


związek z proletariatem, którego stał 
się najgłębszym wyrazieielem na 
polu literackim, 

M. Gorki był wielkim odnowicie= 
lem literatury, 
lizował 
przed literaturą przez chłopa i ro- 
botnika. Gorki — największy huma- 
nista w literaturze rosyjskiej prze- 
poił wszystkie swoje dzieła miłością 
człowieka, 

Po odczycie St. Żółkiewskiego, art. 
dram. Stefan Martyka odczytał 
„Pieśń o sokole Gorkiego", po czym 
na zakończenie wieczoru wyświetlo- 
no film z życia wielkiego pisarza. 


Stragany z pl. Narutowicza zniknęły, 
Zostały baraki PRS-u 


Północna część pl. Narutowicza zo: 
stała doprowadzoną do przyzwoitego 
wyglądu już jesienią r. b. Obecnie od 
_-_grzeszło trzech tygodni Wydział O- 

ioy porządkuje  poludniawą 
część pl. Narutowicza. Teren, na któ-, 
fym do niedawna jeszcze sterszały 
ohydne buditi i stragany oraz walały 
się sterty odpadków został już oczy- 
szczony. Przekcpuje się go i nawozi 
ziemią. Według projektu BOS-u zo 
staną tu zołażcne trawnik; i zieleń- 
ce. Na odcinku uporządkowanym je- 
eienią zasadzono jaśminy, 


„Niestety, na tym tle jeszcze jaskra” 
więj występuje zaniędbanie tej części 


placu, znajdującej się pod Domem 
Akademickim, gdzię PKS urzadził 60- 
bie prowizoryczny „zajazd“. Za elat- 
ką drucianą „ukryto“ tutaj obekurne 
haraczki, jakieś beczki po benzynie. 
Prócz tego teren pokrywają, potężne 
koleiny  wyboje. «> «a 

A przecież pl. Narutowieza gora? 
bardziej się odradza ; zaludnia. Lada 
dzień zostaną oddane do użytku trzy 
ostatnie, stojace dotąd puslką, gma- 
chy przy wylocie ul. Filtrowej, Aka- 
demiekiej i Grójeckiej, remontowane 
przez PKO ; Spółdzielnię Mięczkanio: 
wą Miq, Oświaty, Maże więe PKS zaj | 
mie się uporządkowaniem 2 
zakątka! (Rs) 


Ulica, czy górska ścieżka? 
Pańską trzeba oczyścić z gruzu 


Ulicą Pańską jeat ruchliwa. Mie: | 
ści się tu targowisko, szereg skle- 
pów, fabryczka wód gazowych, 8 
nade wszystko, przy zbiegu z ul. 
Mariańską — wielki gmach Ubez: 
pieczalni Społecznej. 


Wśród tysięcy przec iów, któr 
rzy codziennie Dprzemńcrzają ul, 
Pańską prawdopodcbnie nie zna- 


lazł się dotychczas ani jaden przed, 
stawiciel władz miejskich. A szko- 
da. Może wówczas wlaściwe czyn- i 
niki przypomniałyby sodie, że W. | 
Pańska znajduje się w Warszawie 
i to w centrum stolicy. Może wó- 
wczas zrobiono by coś aby podźwi- 
gnąć ją ze stanu ponurego zanie: 
dbania w jakim sie dotychęzas 
znajduje, 
Pierwsza rzecz, rzucająca się w 
oczy na ul. Pańskiej, to śmietniska 
„o olbrzymich rozmiarach. Chodni- 
ków nie ma prawie zupełnie. Za- 
chowane ich fragmenty, zasypane 
są przez zwały gruzu, sięgające 
pierwszego piętra i tarasujące jez 
dnię, tak, że miejscami istnieje tyl 
ko wąskie przejście, przez które z 
trudem przeciskają się pojazdy, 
Ruiny pokryły się już warstwą zie- 
mi, trawą i chwastami, Możliwe, że 
za kilka lat, pod wpływem zmian 
atmosferycznych, kupy gruzu za- 
mienią się w pagórki, na których 
wyrosną drzewa ! na Pańskiej sa: 
morzutnie powstanie... park. Przy- 
roda gama dąży do zatarcia śladów 
wojny, co nie zawsze możną po- 
wiedzieć o ludziach, Na razie wśród 
rumowisk ” gromadzi się coraz 
większa ilość śmieci, odpadków, na 
wozu, słomy i papięry. 
Za każdym podmuchem wiatru 
unoszą się tumany piasku i pyłu. 
Jezdnia przypomina żywo tatrzań 
skie turnie. Leje po bombach pra- 
wizorycznie zasypane piaskiem, nie 
układając twardej nawierzchni. Pod- 
czas deszczu tworzy się w nich lep: 
ka maź, w której grzęzną samocho 
dy, jeśli już uprzednio nie połamią 
resorów na wybojach. Olbrzymie 
kałuże stoją tuż koło Ubezpieczalni 
Społ. i przed sklepem Powsz. Spół- 
dzielni Spożywców. Przechodnie po- 
ruszają się środkiem jezdni i co 
"= chwila muszą się wspinać na gru- 
zy, aby dać drogę pojazdom lub 
wyminąć kałużę błota. „Wspinacz- 


ka" tego rodzaju jest udreką na 
wet dla ludzi o zdrowych nagach, 
sercach i.. nerwach, Cóż mają pe: 
wiedzieć setki chorych, którzy eo 
dziennie wędrują tędy de Ubezpie- 
czalni? (KS), 


Inauguracja | Tygodnia 


Ziem Odzyskanych 

Jutro, w niedzielę o godz. 12 na-| 
stąpi otwarcie wystawy obrazów 
artysty malarza Bronisława Kop- 
czyńskiego pod hasłem „Pięsno i 
polskość odzyskanych Ziem Zachod- 
nich“, połączone z inauguracją III 
Tygodnia Ziem Zachodnich w War- 
szawie, Artysta utrwalił w licznych 
obrazach piękno wielu zabytków pol- 
skości na Ziemiach Zachądnieh. 

Wystawa otwarta codziennie ed 
godz, 10—18 w salach Polskiego 


Związku Zachodniego — AI. Jerozo- 
limskie 29. 


Niebezpieczna ściana 
przyczyną zmiany a 
trasy „17-ki“ 

Od wczęrajszego popołudnia trasa 
linii tramwajowej „17“ została zmie- 
niona. Wozy linii zamiast od Marszał- 
kowskiej skręcać w ul. Królewską, aby 
poprzez Krakowskie Przedmięście ; ul. 
Focha dotrzeć do pl Teatralnego, ja” 
pl, Żelaznej Bramy tra- 


alo: 
gmachu przy ul. Focha 12, 
który grozi zwaleniem gię ną jezdnię 
uliey, Po usunięciu mi ieczeństwa, 
czym ma cię zająć Warszawska Dy- 
rekcja Odbudowy w porozumieniu z 
Inepekcją Budowlana, „17:ka* wróci 
z powrotem na pl. Teatralny. (Rem) 


dą prosta do 

a andn s» 
Tzyczyną te est 

Do: zy j zmiany j 


Już są 
pierwsze lody # 


Ukazały się już w sprzedaży -lody, 
Entuzjastów nabywających tea chło: 
dzący epecjał jest jeszcze wprawdzie 
zaikoma ilość, ale nowość bawi war- 
szawiaków. 

Ubrany w grubą jesionkę pesymie- 
ta, niedowierzając, że może być... cie- 


pło z apetytem jednak rozkoszuje się |le innych. 


chłodem i smakiem „ómiętankowych” 


ROBOTNIK 


Cenniki dla rzemieślników ukrócą 
dowolność w pobieraniu cen 


Ną „warsztacie* są krawcy 


wkrótce szewcy i 


fryzjerzy 


Na rynku rzemieślniczym panowały dotychczas stosunki dzi- 


waezne. Rzemieślnik żądał za wykonanie powierzonej mu roboty 
cenę, którą ustalał najczęściej jego humor, powierzchowne „otakso- 
wanie“ klienta, pogoda, sezonowa koniunktura i mniejsza lub więk- 
sza chęć zysku. Jak wykazują detychozasowe badania cen za uslugi 
rzemieślnicze, różnice sięgają kilkuset procent, Ten chaos zlikwiduje 
bez wątpienia trwająca obecnie akcja kategoryzacji i ustalania cen 
za usługi rzeinieślnicze, prowadzona przez cechy rzemieślnicze w po- 


rozumieniu z Komisją Cennikową, 

Na „warsztacie“ znajdują się obec- 
nie — krawcy. Podział zakładów 
krawieckich na kategorie (specjalną, 
I, II i III) przeprowadza cech, a 
Komisja Connikowa kontroluje pra- 
widłowość tego podziału. Następuje 
z kolei źmudna praca nad wyznacze- 
niem can dla każdej kategorii zakła” 
dów krawieckich, których jest na 
terenie Warszawy około 1000. Row 
prowadzane jest to częstę przy ku-| 
rzliwych dyskusjach na wspólnych | 


ściśle rzeczowej, 


dwa, mówiąc delikatnie, niegrzeczne 
wystąpienia przedstawicieli cechu 
Krawców i Zrzeszenia Przemysłu 
Gastronomicznego. Ponieważ dysku- 
sja musi się toczyć w atmosferze 
Komisja poprosiła 
cech i zrzeszenie o wydelegowanie 
bardziej opanowanych przedstawi- 
cieli. 


Ile ma kosztować 


posiedzeniach przedstawiciel! cechu i |uszycie ubrania 


Komisji Cennikowej. 


Nerwy, nerwy 


Rzacz jasna, cech szaluje obficie 
tzw. kosztami własnymi i czyni 
wszystko, aby cena wsługi była jak 
najwyższa. Komisja Cennikowa prze- 
ciwdzinła hamująco tym zapędom, 
Starcia są nieraz bardzo ostre, przy 


„który pierwszy area-. rzemieślnicy: ostatnio np. zdarzyły | (bez kamizelki) 
dążenia i nakazy stawiane się na takim wspólnym posiedzeniu | (Mnożniki 


Mieszkańcy Siekierek i Czerniakowa 


Na ostatnim posiedzeniu Komisja 
zmniejszyła ilość podanych przez 
cech godzin potrzebnych na wykona- 
nie garnituru z 58 na 4&8, a koszty 


handlowe z 63 na 50 proc, Ostateczna |u zbiegu ulic Anielewicza 


cena ustalona zostapie po wysłucha- 
niu opinii Związku Zawodowego 
Pracowników Przemysłu Odzieżowe- 
gó. 


dla -kategorii 


Tymczasem typowana jest ona|gi! i walki Żydów, i } 
l czym słabsze nerwy mają jednak |w wysokości zł 6200 ma garniturj|obrazów malarzy Zydów, którzy zgi- 
IM, | nęli w czasie wojny oraz wystawy o- 


wyznaczające cenę dla | calonych książek żydowskich. 


pozostałych kategorii wynoszą: II— 
1,12, I — 1,39, specjalna — 2). 

Podział zakładów krawieckich na 
kategorie przyczynia się automa- 
tycznie do wykrywania wszystkich 
„dzikich“ warsztatów i zmusza je do 
wyrobienia odpowiednich uprawnień 
rzemieślniczych i handlowych. „Dzi- 
kieh* krawców znalazło się przeszło 
100! i 

Cennik dla poszczególnych  kate- 
gorii „zakładów krawieckich ukaże 
się najprawdopodobniej jeszcze w 
bieżącym tygodniu. 

Po krawcach pójdą na „warsztat“ 
w dyskusji z Komisją Cennikową 
fryzjerzy i szewcy, a potem wszel- 
kiego typu pralnie. (pa) 


Wiec aktywów 
organizacyj 
młodzieżowych 


W niedzielę, 11 bm, o godz. 10 w 
sali Stołecznej Rady Narodowej, ul. 
Chmielna 7, odbedzie się wielki wiec 
aktywów organizacji miodzieżowych. 

Przemawiają: ttew. pos, L. Moty- 
ka i gen. Zarzycki. 


Akademia 
w XXV rocznicę OMTUR 


Organizacja młodzieży TUR — 
Dzielnica Żoliborz urządza uroczy 
stą akademię 25-lecia istnienia Or- 
ganizacji Młodzieżowej TUR w sali 
kina „Tęcza“ — Suziną 4, dnia 11 
bm. e godz. 10 rene. Referat na te- 
mat kisterli OM TUR wygłosi tow. 
Mulak. 


ren aa 


Przed 5-tą rocznicą powstania 
w getcie warszawskim 


Na konferencji prasowej w Central- 
nym Komitecie Żydów Polskich prze- 
wodniczący Komitetu dr, Adolf 
Berman podzielił się w dniu 8 bm. z 
przedstawicielami prasy zagranicznej 
| krajowej informacjami o uroczysto- 
ściach w Warszawie w dn. 18 į 19 
kwietnia rb. — w piątą rocznicę po- 
wstania getta warszawskiego. ` 

W dn. 19 bm, odsłonięty zostanie 
i Zamen- 
hofia pomnik dluta Najana Rapaporta. 

W ramach uroczystąści nastąpi 18 
kwietnia otwarcie Muz4um mariyrolo- 
otwarce galerii 


walczą z poważnymi trudnościami 


Do zapomnianych dzielnic m!asta należą między innymi Siekier- 
ki i prawie połowa Czerniakowa Miastą-Ogrodu, Brak elektrycznęści w 
domach i oświetlenią na ulicach, błoto i bra brukowanych jezdni, 
brak kanalizacji, zła komunikacja — oto ważniejsze bolączki tam- 
tejszych mieszkańców, Władze miejskie powinny zająć się choćby 
częściowym uregulowaniem tych spraw. 


Miasto Ogród leży po obu stronach 
jeziorka Czerniakowskiego. Większa 
jego eaęść to dzielnica willowa z 
możliwymi jezdniąami i ehodnikąmi. 
Natomiast część za jeziorkiem przed- 
stąwia zupełnie inny wygląd, Je- 
zdnia — te błotnisty pol trakt, 
nędzne domki wymagają remontu. 
Brak światła i kanalizacji, Tuż. za: 
raz ciągnie się dzielnica Siekierki 


Kadry fachowcó 


oraz osady Augustówka i Zawady. 
Prowadzi da nich równie błotnista 
i świecąca kałużami wody droga. 


Mestek uszkodzony 


Jak już donesiliśmy, w końcu ub. 
toku adhudowano mostek ną jezior= 
ku Czerniakowąkim. Miejscowy ke: 


= - ——— m 


w budowlanych 


z Kursów Szkolenia Zawodowego 


Od kilku dni w Dyrekcji Kursów | 
Szkolenia Zawodowego kadr dla| 


cimskiej, 85, panuje ożywiony ruch, | 
Odbywają się właśnie egzaminy 
wstępne dia kandydatów do dwu- 
letniej średniej szkoły budowlanej, 
Kierownik kursów tow, W. Snopek 
udzielił nam informacji dotyczą- 
cych ich organizacji i dzialalności, 

Celem kursów jest ksztąlcenie ro 
totników  niewykwalifikowanych, 
ba rzemieślników . budowlanych. 
Realizacja następuje przez prowa- 
dzenie kursów krótkich, (do 12 mie 
sięgy), dla wszystkich zawodów bu 
dewlanych, oraz dwuletniej szkoły 
średniej rzemiósł budowlanych, po 
ukońezeniu której absolwenci uzy- 
skują maią maturę zawodową i 
dyplom czeladniczy, co ich upraw: | 
nia do wstępu do liceum budowia-: 
nego. 

Czynnych jest w tej 
grup kursów i 8 klas dwuletniej 
szkoły budowlanej. Ogólna ilość 
słuekRarzy wynosi około 800 esób, z 
czego % procent robotników. Pozo- 
stale 10 pracemt to element ehłon- 
ski. Pla zamiejscowych isinieje infer 
nat przy uj, Karolkowej 64, mogący 
pomieścić 80 osób. Czymi się stara- 
nia aby rozbudować go dla 300 
asób.. Instruktorami kursów są 
mistrze i podmistrze, kierownika- 
mi grup inżynierowie i techniey, 
zaś wykładowcami . nauczyciela 
szkół średnich i zawodowych i ogól | 


chwili 10 


nokształęących. 

Zarówno nauka jak i utrzymanie 
w internacie są bezpłatne, co było 
możliwe dzięki otrzymaniu dotacji 
z Ministerstwa Odbudowy, Mini 


stergtwą Pracy | Opieki Społecznej |i 


orąs Zarządu Głównego Zw. Zaw, 
Pracowników Bydawianych. 
Dyrekcja kursów przystapiła do 
współzawodnictwą pracy z zakłada 
mi kształeącymi rzemieślników bu- 
dowlanych w v'yszkoleniu jak naj- 
większej ilości personełu wykwali- 
fidewanego. Nauka odbywa się 
pod hasłem: „Ucząc — budujemy“, 
Na zlecenie WDO, kursy odbudowy. 
ją szereg obiektów na terenie sto- 
licy. W 1947 r. odbudowały ponad 
1300 izb, m. in. szkoły, ośrodki zdro 
wia, domy instytucji społecznych 
jak np, Dom PPS ul, Tamka 18, 
Dom FPR ul. Działdowsko 6, gi- 
mnazjum państwowe Mickiewicza, 
16 gimnazjum państwowe na Žoli- 
borzu, szkołą powszechna przy ul. 
Żelaznej 8, 12 ośrodków zdrowia, i 
Dom Studentów Konserwatorium 
przy ul. Górnośląskiej 45 oraz wie- 


Ra 


W zakresie robót zduńskich Dy- 


rękeja posiada własne opatentowa- 
ne wynalazki udoskonalające kuch- 


„uroczego i odbudowy Warszawy, przy wl. Cho-jnie i piece grzejne. Wynałazcą jest 


instruktor tow. T, Śnopiński, który 
opracowuje w tej chwili szereg no 
wych projektów, 

Kursy napotykają jednak na pew 
ne trudności, do których należy 
przede wszystkim brak własnego 
ośrodka szkoleniowego. Aby zaś od 
budować ośredek nrzy ul. Karolka 
wej potrzebne są kredyty. Jesteś: 
my zdania, że Instytucję tę należy 


] 


mitet obywatelski otrzymął od Za- 
rządu Miejskiego 350 m sześc. drze- 
wa z rozbiórki mostu wysokowod= 
nego i zmobilizował do prac okalicz» 
nych mieszkańców. Z pomocą przy- 
szli saperzy. W przeciągu 7 dni most 
był oddany do użytku, 

Niestety, wąski mostek nie posia- 
da jeszcze barierek i w dodatku jest 
już uszkodzony. Należy dokonać re- 
montu, ale wyłania się kwestia bra- 
ku drzewa. Zarząd Miejski, jak głosi 
fama, chee pamóe, ale twierdzi, że 
jest bezradny, ponieważ drzewem 
buduleowym nie dysponuje. Remon- 
tu mostu należy dokonać szybko ze 
względu na bezpieczeństwo pro- 
chodniów.  Penadto trzeba zakazać 
przejazdu pojazdem przez most, któ» 
ry przecież przeznaczony został tyl- 
ko do użytku pieszych. 


Choć dwie latarnie 


Elektryczność — ta marzenie mie- 
szkańców dzielnicy za jeziorkiem. 
Marzenie na szczęście do gręalizowa 
nia. > 

— Sprawę elektryczności finansu- 
jemy sami — mówi ab. Jankowska, 
główna inicjatorka budowy mostu. 

Na drogąch i uliczkach nie ma ani 
Jednej latarni, 

— Żeby ehoć dwie... — wzdyechają 


otoczyć szczególnie troskliwą opie: | mieszkańcy zapomnianej przez Elek- 


ka, gdyż kształcąc nawe kadry fa- 
chowców budowlanych, realizuje 


| 


irownię dzielnicy. 
Na linii autobusowej „F“ łączącej 


oną jedno z podstawowych zadąń Miesto-Ogród z placem Unii kursuje 
odbudowy., (z. k.) zaledwie 4 wozy, W godzinach ran- 
M dek nych i popołudniowych na krańco- 


„wych przystankach wyrastają 0l- 
(BADIO) 


|brzymie ogonki Tudzi, śpieszących 
NIEDZIKLA, 11 KWIETNIA 


Warszawa I 


7.00 Sygnał; 7.05  „Zegąryn muz''; 
8,60 Da, persany | 8.80 Mus, ADU 8,50 
Fogadeata KNA otskich Rodzin Radio- 
wych; 9, abożeństwo z kościnłą o.o. 
Francisekanów w Panewaikąch Śląskich; n i 
1900 Aud. regionalna; 18.04 Poranek A £ : 
symf,; (14,30 „Grób bohatera" felieton; 

13,40 „Niedziela na wai”; 14,25 „JSróle- 
two (dźwięków zągadka radiowg: Roi 
gg! naje, audycji przysał. tyg.; 
1440, PR PEC. AB Yos Ypi 
Ya 


naty" w wyk, G. Beovinovy 
swajaka nute; 16,40 Audycja dla dzieci: 


| lub powracających z pracy. Dwa do- 

datkowe wozy na pewno powitano- 

by z entuzjazmem i wdzięcznością. 
(St) 


TARIUBIE WSE 
ca) I K. Bącewicza (fortepian > 


po Ć 1,065 odwieczarek przy sdi LC Red rr a, N : 
1 Tenar a warsztatu” skepp; ; , je: 
Muz. r Ne 19.10 „„Nowe książki” fc- e aguje omite 


lietoń; 19,25 Program lakalnyj 20,09 Dx, 
Pany; 20,60 Wiedomości sportowe; 
00 „Z gia Związku Radzieckiego”; 
0 u wiosennym nastraja" (pieseR- 
). 22.45 Wiadom. sportowe; 28,09 Ost. 
wiadom.; 23,50 Muz. tan.i 24,00 Hymn, 


Wąrszawa JI 


LNIANY 
i SZTU ŻEY 


POKOST | wr 


w różnych gatunkach 
WYTWÓRNIA POKOSTÓW 


i. JAWORSKA | S-ka 


WARSZAWA, ul. ŁUCKA 37, 


należy podać dokiądny i czytelny adres, 
cie odcinka pedać nąleży: 


W tekaca A po zł 
tekścię redakcyjnym: 
200 mm z 175; od 21 -= 
rokość 1 sznałty, Za tekstem: do 
200 mm zł 100; od 201 — 300 mm zł 130; 
t szpaity. Nekrologi do 70 mm zł 60; o 
zł 120; od” m zł 150: 


pan na 


80 
da 
3 


N PPS 


Godziny przyjęć: Redaktor Nacz. g. 10 = 11, Sekretare 
Administracja czynna od g. 8 do 15 Kåsa czynna od g. 8 do 14 
Konto czekowe PKO Nr. 1-980 

Bank Gosp. Spółdz, Oddz w Warsząwie Nr. t95 


Prenumerata miesieczna w kraju: ał 70, agranicą 250. Prenumeraię najeży opła- 
cać do 10 każdogo miesiąca na konto PRO 1-980. Przy zgłoszeniu prenumeraty 


iska, I pocztę araz 
zmianie a b WRA poprzedni adres, 

CENY OGŁUSZES: i 
aa wyraz, Poszukiwanie praev po zł 15 zą wyraz 
70 mm zl 100; ad 71 = 120 mm zł l40; çQ ISL — 
00 mm zł 225;: powyżej 300 mm zł 908 za 1 mm sze- 
0 mm zł 60; od 71 — 120 mm zł 80; od 121 = 


20 200 mr owyżej 300 mm zł 
1 szpalty. Za niedziele i święta dolicza się 30 proc Za terminowy druk ogłoszeń 
i Administracja nie odpowiada, 


W odpowiedzi na pytania korespone 
dentów przedstawiciele CKŻP stwier- 
dzii, że CKŻP powziął uchwałę © 
dokładnym poiniormowaniu opinii pue 
blicznej o położeniu Żydów w związ- 
ku z n'eścisłymi i wypaczejącymi rze. 
czywisty obraz życia Żydów polskich 
wiadomościami. które ukazały się 0- 
statnio w części prasy zegranicznej, 
|m. in. w pras'e amerykańskiej i an- 
gielskiej. 


KENE 


TRATR POLSKI (Karasia 2); 


Sobota — godz. 18  „„Famiet” (dla 
szkół), godz, 45 „Cyd”'. 
Niedziela — godz, 14 „„Cyd”, godz. 18 


„Dom pod Oświęcimiem”, 

TEATR „PLACÓWKA (ul, Królewska 
18,15 „„Nocę gniewu". 

TEATR KLASYCZNY (Mokotowska 18) 
godz. 18 Rozdroże miłości”. f 
TEATR ROZMAITOŚCI (Marszałkowa 
8): godz. -9 „Król Włóczęgów”, ROTAS 

TEATR POWSZECHNY (ul. Zamojskiee 
ge); godz. 19 „R. H. Inżynier”, 

TEATR NOWY (ul, uław. i 
18,30 „Słomkowy O nii ema R 

TEATR MAŁY (Marszałkowska 81); 
godz. 19 „Głęboko sięgają korzenie”. 

TEATR „MINIĄTURY”  (Marszałkow= 
qka 63); gada, 19 „Dom przy drodae'", 

TEATR „COMQEDIA" (ul, Sz H 
godz, 19 "Chery 2 mA E "PWR 
TEATR STUDIO” (Karowa 21): godz. 19 
„Lisie gniazdo”, 

TEATR DZIECI WARSZAWY (ul. 
rowa): godz. 12 (dla szkół) „Dr Dolittle 
i jego swierzęta'. W poniedziałki teatr 


nieczynny. 
RALA MCA (ul, 
godz. 19 „„Luby Ai Nsa opalekiaj 0: 


TEATR „WZORELEK WARSZAWSKI” 
(Zysmyntowska 8): godz. 18,15 rewia 
„amaką teza W IOAR zoo rdr 

CYER nr 2 (Wiae Starynkiewicza); począe 
EE PEDRO 
i święła goda 1A 1640 | Ipi S aeie 


1 

WIECZÓR JULIANA TUWIMA 
Polski RADIO 

W sobotę, 10 bm.. o godz, 19 Pol 
Radio transmitowąć Sr z 4 
towej Ministerstwa  Bogpieczeństwa w 
Wąrszawie „Wieczór poezji, satyry i pie- 
śni” Juliana Tuwima. ompozycja mu- 

tyczną W. Lutesłąwskiege, 


EENAA 


APLANTIC" (Chmielna 33) „Mr. 
Smith jedzie do Waszyngtonu”, Boodąteje 


rad tę p" 18,30, 16. 18,30 (dla Zw. 


w t. 

„ARTUALNOŚCI" (w kinie Syrena): 
tylko } seans o godz. 18 (w świeta i pie- 
dziele godz, 11), Program nr 10. 

Wstęp — 35 zł. 


Erra 027) s” Eme Stylowy) 
jiko jegen gaans Q g. ll. mow rogra 
akt albości nr_21, > RAA 

„PALLĄDIUM* (Złota 7/8): „Ostatni 
etap”. Pocz. seansów 10,30, 13, 15,80, is 
dia zw. zaw., 20.30. 

»POLONIA” (Marszałkowska 56) „O- 
statni etap”, Pecz, seansów godz, 10,80, 
13, 15.80. 18 dlą zw, zaw.. 20,80, 

„BYRENĄ' (Inżynierska 2):  „Nienos 
rić: WSR , odejść", Pocz, 15, 17, 19 

aw,), + 


dia Zw. Zaw), A 

„STYLOWY! (Marszałkowska 118): 
„Nauczycielka wiejska”. Początek sean- 
gr godz. 13, 15, 17, 19 (dią ZW. "avw.), 


„TĘCZA” (Suzina 4): „.Podejrzenie'*, 
| początek seansów godz. 15, 17, 21 (dla 
Zw. Zaw. © 19). 


to 


-N 
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Nakład: Spółdz, Wyd. „Wiedza” 
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Reg e 18 —15 


Przy opłacaniu prenumeraty na odwroa- 


numer aziąku, Przy 


owyżęj 300 mm zł 180 za I mm szerokość 
M1 = 120 mm zł 76; od 121 — 200 mm 
200 za 1 mm szerokość 
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wni Miejskiej na nazwisko Cichocki Wła- a 

dysław, zam, w Warszawie, Chmielna 28 B-49250 Drak. Sp. Wyd. „Wledza” — Robotnik” ur 1 


m, 11, 


Str. 8 


ROBOTNIK 


Ze sztolni do solniczki (11) 


Nie Wieliczka lecz Wapno 
produkuje najwięcej soli w Polsce 


Wapno, w kwietniu | 

Jest taka gra towarzyska, która po. 
lega na tym, że jedna osoba mówi ja- 
kąś nazwę czy wymienia jakiś przed-! 
miot, a druga natychmiast odpowia- 
da pierwszym lepszym rzeczownikiem, 
jaki jej przychodzi na myśl. A więc 


Kacik 
radiosluchacza 


Bardzo słusznie czyn; Dyrekcja Poł. 
Radia, ogłaszając konkurs na stano* 
wiska lektorów. Dobre, głośne odczy” 
- tymanie utworów beletrystycznych to 
zupełnie odrębna i godna kultywowa” | 
mia sztuka. Zdolności w tym kierunku 
okazują często ludzie, nie obdarzent 
talentem an; literackim, ani aktorskim. 
Dar ten przeważnie dotąd marntiją, gdy 
właśnie radio powołane jest do ich 
wykorzystania. 

Że nie zawsze artyści sceniczni są 
fu siłami odpowiednimi, mamy obec 
nie doskonały przykład. Oto umie 
szczono w programie powieść Walere- 
go Łozińskiego „Zaklęty dwór“, któ- 
rej czytanie powierzone pp. Boguc- 
kiemu i Składankowi, Nr ile ten bisan 
tni w zuje się z zadania pomyśl- 
ke jg pierwszy — słabo. Miły 


(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA”) 


Gdyby bawiąc się w taką grę po- 
wiedzieć słowo  „sól” na pewno 
wszyscy nasi Czytelnicy odpowiedzie- 
liby bez namysłu — Wieliczka Boch_ 
nia... A jednak produkcja tych dwóch, 
„historycznych już dzisiaj, kopalni 
pokrywa obecnie mniej niż 30 pro- 
cent zapotrzebowania Polski į nasze- 
go eksportu. Największym natomiast 
producentem soli jest kopalnia w Wa_ 


piosenkarz i lekki amant pełen wdzię- 
ku, zwłaszcza na scenie, w rol; leke 
tora okazuje się nie na swoim miej- 
scu. Co prawda, i sama rzecz — po 
Żeromskim, Prusie, Kraszewskim — 
niezbyt fortunnie została wybrana. Bo, 
chociaż „Zaklęty dwór* jest najlep- 
szą powieścią Walerego (nie Włady- 
sława) Łorińskiego, utwór to z wielu 
względów przestarzały. Pisany w czę 
sách, kiedy zabór austriacki w naj»! 
cięższym znajdował się położeniu, ma 
luje stosunki, których pamięć zatarły 
późniejsze radykalne zmiany. Muze- 
alnoścj tła nie wynagradza emocjonal- 


"Wieza wyciągowa w kopalni soli w Wapnie 


na strona akcji, Suche, a silące się na. 
dowcip opisy nie ułatwiają lektoro- 
wi - artyście zadania. D 
-W podobnie trudnym położeniu zna- 
leźli się wykonawcy nadanego z Po- 
znania słuchowiska p. t. „Wieczór w 
salonie państwa Woykowskich*. Na 
pisane aż przez 3 autorów, stanowi 
rozbitą na głosy gadaninę, pozbawio- 
ną wszelkiego rysunku działających 
(raczej tylko rozmawiających że 'so- 
bä) postaci. Tak nie można pisać słt- 
chowisk! Słuchowisko mus; mieć za- 
wiązek dramatyczny, a przebieg ak- 
- gjt winien: zmierzać -do jakiegoś, ża: 
kończenia sprawy. Sama narracja nte 
łeżyswszawodzie aktora, Pawołany do. 
przetwarzania się į grania na uczu- 
ciach, a użyty jako prelegent, wykta- 
dowca — wprowadza często akcenty, 
obce charakterowi przedmiotu: gra 
tam, gdzie na grę miejsca nie ma... 

Dó najciekawszych audycji zeszłego 
tygodnią zaliczyć należy komedię Si- 
monowa: „Harry Smith odkrywa Ame 
rykę”, transmitowaną ze Statrego Te- 
atru w Krakowie. Rzecz napisana do- 
skonale, a miejscami bardzo dowcip- 
nie, wyreżyserowana była i zagrana 
bez zarzuty. Mimo fo, nasuwa się wąt- 
pliwość, czy przekazywanie głośnikom 
radiowym utworów scenicznych wprost 
z teatru, jest dobre. Artyści, przema- 
wiający z różnych oddaleń od mikro+ 
łonu. rozmaicie bywają słyszani; pau- 
zy wypełniane grą mimiczrną lub ja- 
kaś akcją, tu tworzą denerwujące słu” 
chacza dziury. 

+ | 

* Redakcja „Robotnika wyjaśnia, że 
autorem „Kącika radiosłuchacza* nię 
jest dr. Józef Słotwiński, współpra* 
cownik „Polskiego Radia“. 


pnie —'w powiecie wągrowieckim wo 
jewództwa poznańskiego. Leży ona 
przy torze kolejowym z Gniezna do 
Nakła. ; 


Garb wielkopolski 


Sól, która tutaj występuje: to część 
ogromnego słupa solnego; ciągnącego 
się od Ciechocinka przez Inowrocław 
do: Szubina. ' Geologowie określają 
złoża te: „garbem -wielkopolskim* i 
twierdzą, że jest to „„stara:6ól".. Złoża 


więc być eksploatowana * bezpośred- 
nio z głębi kopalni, mielona w specjal 
nym młynie:i od razu, dostarczana 
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ZTABELAMI OBLICZANIA 


BIBLIOTEKI 


w Urzędach Skarbowych i 


PRA 


Księga 


ARSZAWA, ul 


STRON 160 


NOWE TABELE POTRĄCEL 
PODATKU OD WYNAGRODZEK 


dziennych — tygodniowych — miesięcznych 
wg SKALI OBOWIĄZUJĄCYCH OD 1 KWIETNIA 1948 R. 


„Uzupełnienie tomu drugiego podatku od wynagrodzeń” 


Do nabycia: 


ZAMÓWIENIA Fir 7 PRZYJMUJE ZW. ZAW. PRAC. SKARBOWYCH R. P. 


| na przykład: dom — drzewo, kawa — | konsumentowi. Sole wielickie i z 
| cukier. 


Bochni eą znacznie bardziej zanie- 
czyszczone i. muszą być specjalnie 
„warzone . 

Eksploatacja Goli przypomina tro- 
chę pracę w kopalni węgla. 

Kopalnia w Wapnie została tak 
gruntownie zniszczona, że właściwie 
można mówić o jej całkowitej odbu- 
dowie. Od szybu wyciągowego prowa 
dzi długi szeroki chodnik wzdłuż osi 
słupa soli t. j. w kierunku północno- 


Sj 


zachodnim. Chodnikiem tym transpor- 
tuje się sól oraz dochodzi się do 
miejsca pracy. Równolegle do głów- 
nego chodnika — nazwijmy go prze- 
wozowym — prowadzi się w odiegło- 
ści 150 metrów — na lewo i na pra- 
wo — dwa węższe chodniki wentyla- 
cyjne, które co 30 metrów są łączone 
poprzecznymi chodnikamaj z główną 
arterią. Wewnątrz pozostają ogrom- 
ne „bryłki“ soli, g długości około 150 


śnie tę sól wycina się i wywozi, zo- 


stawiając kwadratowe wielkie 30 me. ` 
trowe- puste komory, wsparte na po-. 


tężnych filarąch. soltyches's- ce w 
, Dla celów bezpieczeństwa chodnik 
główny oddzielony jest od wyeksplo- 
atowanych komór 
warstwą soli, której się nie rusza 
Naturalnie praca ręczna byłaby zbyt 
ciężka i mało wydajna. Toteż specjal 
ne wiertarki borują otwory w masie 
nm mn M 
UNIKAJ POMYŁEK 


Q 


RACER 


DLA PRZODUJĄCYCH W PRAC 


iera i 


WA PODATKOWEGO 


rniach od dnia 20 kwietnia 1948 


WILESSKA 2/4. > 
CENA ZŁ 20 


— Niewiele. 
I ja tak myślę... 


— Więc czego chcesz ode mnie? George? Po co przyszedłeś? 
Schilling wzruszył ramionami. 
— Musiałem przyjść do kogoś. Jestem zdenerwowany. Lęk 


łu wybuchowego, zwanego  „Donary- w paste PENIDO AU Jeden 
tem" i wreszcie podpala lont specjalną | £ oficerów oprowa za go po 
żagwią. Wybuch obłupuje ogromne fortyfikacjach i toczy się nastę- 
bryły. „Strzelają” tylko starsi do- | pująca roźmowa: ) 
świadczeni górnicy. OFICER (szeptem): — To jest 
Ładowacze przy pomocy łopat lub | bunkier. 
specjalnych zgarniaczy elektrycznych KORESPONDENT 
ładują odstrzeloną sól na wózki, ao szeptem): — Aha... 
chodnika przewozowego, a następnie OFICER (nachylając się do 
do wielkiej dwupiętrowej windy, któ- SA 
rą już wędrują na światło a. pasi POW A to 
Tutaj na sól czeka kolejką łańcucho* rmata. y 
wa, przewożąca sól na specjalny plac, KORESPONDENT (konspira- 
zwany „wywrotem”, gdzie zostaje wy | Cyjnym szeptem): —To ta długa 
ładowana i taśma transporteru prze- | rura, c0000?... 
niesiona na łamacz kruszący grubsze OFICER (nosowym szep- 
bryły. Dalej elewator przenosi ma- tem): — Tak. A tamta dziura 
jest do strzelania. Nazywa się 


(również 


teriał na najwyższe piętra młyna, 
skąd po przejściu przez wiele dużych 


walców i małych wałeczków wycho- strzelnica. 
dzi już drobna i bielutka jak śnieg] KORESPONDENT  (przytłu- 
wprost do papierowych worków, wa- mionym szeptem): — Do Niem- 


żących po 50 kg. 
Dalsze dzieje soli są już 
krótkie: wagon, śklep, torzbka i... sol- 


ców się strzela, prawda?... A 


zupełnie | gdzie są Niemcy? 


Td: OFICER (teatralnym szeptem, 
ża wskazując palcem): — Tam. 
; Nowoczesne urządzenia kopalni| KORESPONDENT — (zduszo- 
' nym szeptem): — A daleko 
Kopalnia soli w Wapnie jest urzą- stąd. 
dzona nowocześnie. Oświetlorą jest * 
elektrycznością. Spec'ainy system rur OFICER (ledwie dosłyszal- 
wentylacyjzych, z których główna ma | TYM szeptem): — Jakieś dwa- 


przeszło 120 cm. średnicy, doprowa- 
dza stale świeże powietrze do każde- 
go metra szybu, i każdeqo zakątka 
chodników. Niezależnie od tego win- 
dę obsługuje specjalnie parowa ma- 
szyna wyciągowa o dwóch bębnach. 
co gwarantuje całkowite bezpieczeń- 
stwo jazdy. 

Geolodzy spodziewają się, że pod 
warstwami soli zwykłej muszą się 
znajdować. gdzieś w pobliżu Wapna, 
bogate złoża soli potasowych, cennego 
surowca do wyrobu nawozów sztucz- 
mych. Ostatnio prowadzi się badania 


dzieścia kilometrów od naszych 
stanowisk. 


KORESPONDENT (beżbrzeż-, 


nie zdziwionym szeptem): — 
To dlaczego pan mówi takim 
szeptem?... 

OFICER (usprawiedliwionym 
szeptem): — Bo mam chrypkę. 


JELONEK 


Młody jelonek, któremu wła- 
śnie wyrosły pierwsze różki, 


metrów i szerokości 30 metrów. Wła- ' 


dziesięciometrową . 


t 
f i 
* 


ji] 


Scena ze sztuki Armanda Sala- 


la potwierdzenia tej hipotezy. Zna-, przyszedł nad źródełko do wo- 
iezienie soli potasowych oworzłóby| 

przed Wapnem nowe możliwości roz-| sobności przejrzał się w wodnej 
wojowe, zamieniając jedną kopalnię tafli. 


na wielki kompleks górniczy. a Ta się jednak ten wy- 
A. S. 


kładniej obejrzeć rogi. — Je- 
stem już mężczyzną. Dorosłym 
mężczyzną... Takie rogi to do- 
piero ozdoba... 


„Noce gniewu” 


kie zbliżenia larw na ekranie, 

bią bardzo nieestetyczne wrażenie, 
| Drugi film, realizacji E. Cękalskie- 
' go, p. t. „Bronek z Widzewa“, wyda- 
ije mi się zupełnie bezsensowny. Po 
| pierwsze poza Łodzią mało kto wie 
| co to jest Widzew, należało więc bez- 
| względnie szerokimi ujęciami panora- 
| icznymi uwypuklić miejsce akcji za- 
znaczone tylko w nazwie, Scenariusz 
jest dziecinnie naiwny, a komentarz 


ro- 


dopoju. Zaczął pić i przy spo-| 


| 


gląd, — ucieszył się jelonek i| Maria Gorczyńska w roli Elż- 
przekrzywił główkę, chcąc do-|biety, w sztuce Zawiejskiego 


Kawały bez morałów 


NIEPOROZUMIENIE 


Podczas ostatniej wojny, ko- 


s j ł si 
soli, zakłada się tam ładunki materia_ respondent WOJENNY znalaz & 


— Nikogo się nie boję na 
świecie... — zapalał się jelonek 
coraz bardziej, tupiąc wojownt- 
czo kopytkami. — Z każdym 
mogę walczyć i każdego zwy- 
ciężyć... 

Nie boję się nawet niedźwie- 
dzia!.., 

W tym momencie podniósł 
jelonek głowę i zobaczył na- 
przeciwko siebie, po drugiej 
stronie źródełka, ogromnego, 


kosmatego, zwalistego, szarego 
niedźwiedzia. 
— Ho, ho, ho... — zamruczał 


basem niedźwiedź. — Zadziwia- 
jące... Nie boisz się, jelonku, 
nawet mnie... No... To może się 
tak spróbujemy?... 

— Ależ ja... zadrżał ze 
strachu jelonęk. — Ja wcale 
tak nie myślę... Skąd... Ja tylko 
tak... Ja nie chciałem... Zresztą 
czy pan nie wie, że jak męż- 
|czyźni piją, to gadają głup- 
; SWA... 
| STRĄCZEK 


| 
| a 


Rozdroże miłości” 


j 


i 


„Rozdroże miłości“, granej obec- 
nie na deskach Teatru Klasycz- 
nego u, Warszawie. 


(Foto Burzyński) 
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Film „Instytutu Filmowego* o bu- 
dowie gniazd przez owady, o larwach 
„i „bitwach* w świecie owadów jest 
| jak zawsze interesujący, chociaż wiel- 


skonałą, a w naszych warunkach res 
welacyjną kreskówką. Żywi ludzie 
występują razefh z postaciami rysun= 
kowymi, mieszają się w kapitalnych 
wprost fotomontażach i gagach. Jazda 
małej świnki samochodem poprzez 
ulice Hollywood należy do prawdzi. 
wych majstersztyków technicznych. 


Film zaopatrzono w napis wyjaś- 
niający „Napisy. zostały wykonane w 
Ameryce“, I całe szczęście, że je tam 
wykonano. Bo są to pierwsze od roku 
napisy, które są czytelne, bo zostały 
wkopiowane na specjalnych czarnych 
wstawkach na dole ekranu. Przyznam, 


teatrze „Placówka“ w Warsza- 
wie. Na zdjęciu Wilamowski (z 
lewej) w roli 


z próbami dowcipu rob; opłakane wra 
żenie. Należy sądzić, że jest to wy 
iątek w polskiej produkcji krótkome- 
trażowej ; że znowu ujrzymy lepsze 
filmy do których przyzwyczailiśmy się. 


j A ; 
crou „Noce gniewu“, granej w że wolę przeczytać naprawdę niezwy- 


kły tyfuł filmu „Świnka wieprz gwia- 
zdorem*. a ‘potem: jasne napisy, niż 


Bernarda Borire | to co się dzieje n. p. na filmie „Zie* 


oraz Woźniak jako Jean CAC Trzeci film, produkcji „Warner | (97a Bolina“. 
deau (czołowa postać sztuki) !Brothers“ (Leon Schlessinger) jest do- L. B. 
SEENE A z 


x 


— Chcę to wszystko opowiedzieć, jak należy — zaczął 
Schilling. Chcę tak powiedzieć, żeby Pete Altgeld wiedział, 
0 co chodzi. Wybacz mi, Sędzio... ale ja właściwie głośno myślę 


TŁUMACZYŁ VOZE: BROOZK: 


*  — Przyjemnie wspomnieć o tym — rzekł Schilling. 
>. — Dlaczego nie siadąsz? Tak... miłe przeżycia wspomina się 
z przyjemnością... I cóż z tego? sg 

Schilling usiadł i powiedział: 

— Ale czasami pamięta się i co innego.... . ; 

— Jesteś w kiepskim humorze, Chcę cię rozweselić... Ranek 
taki piękny... a ty wyglądasz, jak gdybyś wrócił z pogrzebu. 
__ — Nie mam dziś powodu do radości... © 0 0 * 


— Nie masz? - 
Sędzia z rozmysłem, ale też i z zachowaniem ostrożności 
utrudniał mu sytuację i naraz zapytał. A. 


— I co zamierzasz uczynić? Mały stolarz przyjrzał mu się 
uważnie, zaczął coś mówić, połykając słowa, wreszcie opuścił 
bezradnie ręce na kolana. h A 

Altgeld uprzytomnił sobie, że po to by tu przyjść, Schilling 
musiał zrezygnować z całodziennego zarobku, i stłumił w sobie 
uznanie, jakie wzbudziła w nim ta mała, lecz szczera ofiara, 

Nie mógł jednak poradzić na to, że i ten pokój w którym 
siedzieli, i cały dom były w pewnym stopniu izolowane od te- 
go ponurego wrażenia które ogarnęło dziś całe miasto, a kto 
wie, może i cały kraj? Więc też pośpiesznie zapytał go. . 

— Czy jest jakaś nadzieją? — głos Sędziego brzmiał. znacz- 
nie łagodniej niż przedtem... - m + 

— Może... ale nie bardzo w to wierzę. Delegacja złożona 
z trzech osób udała się do gubernatora. Ale co z tegoż 


mnie ogarnia — boję się. Jestem bliski rozpaczy. Jesteś jedy- 
nym człowiekiem w mieście, znanym i mającym wpływy, któ- 
remu dowierzam. Więc też sobie powiedziałem: pójdę do Sę- 
dziego, zabiorę mu trochę czasu tego ranka... Czarny to piątek... 
czarny... Sędzia czuł się zmuszony zaprzeczyć. 

— Nie, nie zabierasz mi czasu, George. 

Było rzeczą zastanawiającą, z jaką łatwością Schilling brał 
górę nad nim. 

— Może i nie, ale takie miałem -wrażenie, Może nie powi- 
nienem był przyjść? Ale chciałem tego ranka pomówić z tobą. 

— Zgoda. 

— Myślisz, że to już na nic się nie zda. I ja tak samo my- 
ślę, ale poświęć mi godzinę czasu, bodaj pół godziny. Pozwól, 
że ci opowiem wszystko o Parsonsie. Cały czas po drodze tu- 
taj zastanawiałem się nad tym, co ci powiedzieć? Doszedłem 
do wniosku, że po prostu opowiem to wszystko, co wiem 
o Parsonsie. 

— W jakim celu? Od roku, ile razy zajrzałem do gazety, 
było o Parsonsie... Czy nie dość tego% 

— Możliwe... — potakiwał ruchem głowy. — Jeżeli nie 
chcesz, żebym opowiadał — to nie. Ale chyba wiesz, Sędzio, że 
gazety nie zawsze piszą prawdę? Są pewne takie rzeczy, o któ- 
rych chciałem opowiedzieć, nawet jeżeli nic się od tego nie 
zmieni. 

Jadłeś śniadanie? 

— Jadłem. Więc nie chcesz żebym ci opowiedział? 

— Tam do licha! mów, zamiast tu siedzieć i sprzeczać się 
ze mną! 

Schilling z początku nerwowo — zaczął wreszcię mówić. 
Zaczął po angielsku powoli dobierając słów, później coraz częś- 
ciej wtrącał niemieckie wyrazy, aż wreszcie całkowicie prze- 
szedł na niemiecki, 


i kiedym tu szedł, ciągle zastanawiałem się nad tym, jak ja mu 
o tym mam powiedzieć i co? I dlatego postanowiłem mówić 
tylko o Parsonsie, nie o Spiesie, Fischerze, czy Engelu. Cóż 
mogę więcej powiedzieć o tamtych? Przyszli tu z takiego kra- 
ju, w którym wolność jest tak sponiewierana, tak bardzo spo- 
niewierana. Opowiadałeś mi, Sędzio, jak twój ojciec rzemie- 
niem uczył cię posłuszeństwa. Przepraszam cię, chcę  wytłu- 
maczyć, dlaczego chcę mówić tylko o tym jednym człowieku, 
a nie o tamtych trzech, którzy byli Niemcami i którzy poszli 
w świat, szukając wolności. 

— Dobrze, mów o Parsonsie — chłodno odrzekł Sędzia, 

— Tak ..ale nie zapominaj, że wszyscy czterej będą strace- 
ni za chwilę! 

Sędzia nie odpowiedział, spojrzał na zegar, stojący na ko- 
minku. Schilling mówił dalej. 

— Wiem wiele rzeczy. o Parsonsie, ale chcę mówić po ko- 
lei. Można by zacząć od rodowodu Alberta Parsonsa. Nie w em, 
czy pochodził z dobrej rodziny czy też nie. O sobie też niewiele 
miałby do powiedzenia na ten temat... Bo w tym kraju wszyst- 
ko pomieszało się w jakiś dziwny sposób — z jednej strony 
istnieje rodowód bogactwa. Na przykład, gdyby twój oiciec 
był milionerem, miałbyś i ty prawo zająć miejsce wśród moż- 


nych. Z drugiej strony istnieje rodowód — jakbym powie- 
dział, — wywodzący się z wolności. Mnie się zdaje, że to jest 
największa sprzeczność, z jaką ma się do czynienia w tym 


dziwnym, niezwykłym kraju. | 

Taki rodowód wolności istnieje tylko tu. w żadnym 'n- 
nym kraju, w żadnym innym pźństwie, i ten rodowód wain ¿ei 
powiada, że jeżeli twoi dziadowie lub pradziadowie brali udział 
w walce o wyzwolenie tego kraju, w takim razie Am tyka 


mą 
taki dług do spłacenia wobec ciebie, jakiego nigdy nie po- 
trafi spłacić. 
$ (26) (d. c. n.) 


